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Witamy delegatów na I! Swiatowy Kongres Obrońców Pokoju 
Wczoraj przybyły do Warszawy delegacje radziecka, chińska, koreańska i jugosłowiańskich 


rewolucyjnych emigran 


* = 


Warszawa przeżyła wczoraj wielkie chwiłe. Lud stolicy witał 
z entuzjazmem, radością i dumą pierwsze delegacje przybyłe 
na II Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Z entuzjazmem, 
radością i dumą tym większą, że jako pierwsze zawitały do 
nas delegacje reprezentujące wolę narodów, liczących setki 
milionów ludzi. pałających pragnieniem walki o utrwalenie 
pokoju, o pokrzyżowanie planów wojennych imperializmu. 
Przybyła do Warszawy delegacia najpotężniejszej twierdzy 
i ostoi pokoju światowego, wybrana na II Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju, delegacja Wielkiego Związku 
Radzieckiego. Przybyła do Warszawy delegacja wyzwolonego 
z okowów imperializmu 500-milionowego narodu chińskiego, 
noszącego wysoko sztandar walki wyzwoleńczej ludów kolo- 
nialnych. Przybyła do Warszawy delegacja bohaterskiego na- 
rodu koreańskiego, broczącego we krwi w walce przeciwko 
agresorom amerykańskim, narodu koreańskiego otoczonego Mi- 
łością wszystkich ludzi na świecie, pragnących pokoju i wol- 
ności. Przybyła również do Warszawy delegacja rewolucyj- 
nych emigrantów jugosłowiańskich prowadzących nieprzejed- 
naną walkę z faszystowską kliką morderców i gestapowców 
titowskich, zaprzedanych duszą i ciałem imperialistycznym 
podżegaczom wojennym z Wall Street i londyńskiej City. 

Brutalne szykany rządu brytyjskiego uniemożliwiły odbycie 
Kongresu w Sheffield. ale tie zdołały przeszkodzić w zorgani- 
zowaniu II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Szykany 
te zdemaskowały tylko jeszcze bardziej imperialistów jako za- 
ciekłych wrogów pokoju, ujawniły raz jeszcze ich paniczny 
strach przed potężniejącą falą ruchu pokoju, odsłoniły bez re- 
szty całe zakłamanie i cynizm podżegaczy wojennych spod 
znaku brytyjskiego rządu labourzystowskiego, wiernego Sługu- 
sa amerykańskiego imperializmu. Pokazały nam całą głupotę 
imperialistów, którym się wydaje, że odmawiając wiz, przy 
pomocy policji i szpiclów można zahamować rozwój ruchu 
ogarniającego dziś setki milionów ludzi na całym świecie. 

Masy pracujące Polski z najwyższą radością i. dumą przy- 
jęły wiadomość, że II Światowy Kongres Obrońców Pokoju 
odbędzie się w Warszawie, w mieście, którego ruiny stanowią 
najcięższe oskarżenie pod adresem imperialistycznych podżega- 
czy wojennych, w mieście, ktore jest jednocześnie wspaniałym 
świadectwem twórczej. budującej pracy krajów obozu pokoju. 
Tu w Warszawie podadzą sobie bratnie dłonie przedstawiciele 
ruchu obrońców pokoju we wszystkich krajach, przedstawiciele 
całej miłującej pokój ludzkości, by zademonstrować przed 
światem swą solidarność w walce o pokrzyżowanie planów 
podżegaczy wojennych, by dać wyraz prawdzie, że żadne ma- 
chinacje imperialistów i nędzne próby storpedowania Kongre- 
su nie osłabią, jedności ludów świata w ich walce o pokój. 

Tu w Warszawie rozlegnie się potężny głos wyrażający wolę 
walki o pokój 500 milionów ludzi, którzy podpisali Apel Sztok- 
holmski. Tu w Warszawie radzić będą delegaci na Kongres nad 
najbardziej skutecznymi formami walki o pokój. Oczy całego 
świata zwrócone są dziś ku naszej stolicy. Uczucia gorącej s0- 
lidarności z wielką ideą Kongresu, myśli milionów ludzi 
wszystkich krajów towarzyszyć będą obradom w Warszawie. 

Naród polski goszcząc u siebie serdecznie delegatów, zadoku- 


"mertuje w*dniach-łKongresu silniej niż kiedykolwiek przedtem 


swą aktywną postawę w walce o pokój, swą solidarność z ha- 
słami II Światowego Kongresu Obrońećw Pokoju. Wykażemy, 
Jaką wielką dynamiczną siłę wyraża 18 milionów podpisów 
zebranych w Polsce pod Apelem Sztokholmskim. Wykażemy to 
realizując w pełni nowe zobowiązania przyjęte na „zakładach 
Pracy dla uczczenia Kongresu. Wykażemy to coraz liczniejszy- 
mi „Wartami Pokoju“ zaciągriętymi_ przez załogi robotnicze 
naszych fabryk, kopalń i hut. Wykażemy to jeszcze bardziej 
pogłębiając w dniach Kongresu naszą świadomość, jak po- 
trzebna jest aktywna walka o pokój. 

Naszą gotowość do przeciwstawienia się zbrodniczym planom 
podżegaczy wojennych i agresorów wykażemy na wiecach, 
zgromadzeniach i manifestacjach, które odbędą się w miastach 
i wsiach całej Polski i dadzą wyraz temu, że cały kraj współ- 
uczestniczy w obradach Kongresu. Powszechną mobilizacją 
w walce o pokój najszerszych mas ludowych pod przewodem 
klasy robotniczej powita nasz kraj wielki Kongres, 

W tej akcji organizowanej przez Polski Komitet Obrońców 
Pokoju doniosłą rolę mają do spełnienia wszystkie masowe 
organizacje, które winny rozwinąć szeroką akcję wspólnie 
z terenowymi komitetami obrońców pokoju. Szczególna rola 
przypada setkom tysięcy agitatorów pokoju, którzy zbierali 
podpisy, a którzy teraz wsparci nowymi setkami tysięcy agita- 
torów pokoju będą w toku Kongresu organizować łączność 
najszerszych mas z Kongresem. 

Masy ludowe Polski będą się czuć uczestnikami tego histo- 
rycznego Kongresu. Sprawy bowiem. które będą na nim oma- 
wiane. leżą dziś na sercu każdemu człowiekowi pracy. Obra- 
dami Kongresu żyć będzie cały nasz kraj. 


Delegacje zagraniczne na Kongres 


Pokoju w drodze do Warszawy 
(d) NOWY JORK (FAP). —| stonie, pastor Robert Muir- 


Jedenastu członków delegacji 
meksykańskiej na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokcju opu- 
Ściło w niedzielę Hawanę, uda- 
jąc się do Warszawy. Na czele 
delegacji stoi Lombardo Tole- 
dano. Tym samym samolotem 
udało się do Warszawy 8 dele- 
Batów kubańskich. 

GENEWA (PAP) — Jak do- 
noszą z Paryża, 150 deiegatów 
francuskich odleciało w ponie- 
działek rano do Brukseli, skąd 
udadzą się do Warszawy 

GENEWA (PAP). W nie- 
dziele przybyła do Paryża dele- 
gacja amerykańska. na której 
czele stoi przewodniczacy Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju w Bo- 


Delegacja włoska licząca 300 
osób, zawróciła z Dieppe do Pa- 
ryża, skąd uda się do Warsza- 
wy. - 


ŻĘ 

fa) GENEWA (PAP) — Jak 
donoszą z Paryża, Biuro Stałe- 
go Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju ogłosiło 
komunikat, w którym wzywa 
wszystkie osoby zaproszone na 
Ii Światowy Kongres Obroń- 
ców Pokoju, aby udały się do 
Warszawy na Kongres. rozpo- 
czynający się 16 listopsda br. 

Biuro ponawia i potwierdza 
swe poprzednie zaproszenia. Pe 
wita ono z radościa przybycie 
wszystkich zaproszonych. 


W Korei walki na froncie 


Czongczon i Gildin 


(a) MOSKWA (PAP) Jak do 
Nosi agencja TASS, ogłoszony 
dnia 12 listopada komunikat 
naczelnego dowództwa koreań 
skiej armii ludowej donosi że 
Oddziały armii ludowej toczy- 


ły walki z wojskami amerykan 
skimi i południowo - koreańsk! 
mi nad rzeką Czongczon w re 
jonie Tekusen ora» na wybrze- 
żu wschodnim w rejonie na pół 
aneny - wschód od Gildiu 


Do I8 bm. przedłużono termin 


odprzedaży lub deponowania 


walut obcych. 


złota i 


(D Wobec wielkiego napływu 
do okienek Narodowego Ban- 
U Polskiego osób pragnących 
Odprzedać waluty obce, monety 
złote, złoto i platynę — termin 
Odprzedaży został przesunietv 
+ dnia 13 na dzień 18 bm 
Dzień 1? jest ostatecznym ter- 


monet złotych 


platyny 

minem. do którego zaintereso- 
wani mogą zadość uczynić wy- 
mogom ustawy z dnia 28 paź- 
dziernika- 1950 r. 


Niech 


jące ludy niezłomnie walczące 


siłami wojny, były witane niezwykle gorąco przez społeczeń- 
stwo polskie na granicy polsko-radzieckiej i na całej trasie 


przejazdu. Powitanie delegacji 


dziło się w potężną manifestację na cześć II Światowego 


Kongresu Obrońców Pokoju, 


tów i niezwyciężonej armii bojowników o pokój, której 


przewodzi Wielki Stalin. 


Wśród 35-osobowej delegacji 
ZSRR znajdują się m. in. se- 
kretarz WCSPS Sołowiew, 
znakomici literaci — publicy- 
ści K. Simonow, A. Surkow, Wan 
da Wasilewska i D. Zasławski, 
akademik W. Wołgin, bohater 
ZSRR Maresjew, maj- 
ster zakładów „Kalibr“ 
N. A. Rossijski, wybitny kom- 
pozytor — *D. Szostakowicz, 
metropolita Mikołaj i in. 

Wśród 47-osobowej delega- | 
cji chińskiej znajdują się rek- | 
tor Uniwersytetu w Czekjan- 
gu Ma Yin-chu, wybitna lite- 
ratka Tsao-ming, wybitni | 


Z Moskwy — stolicy pokoju do Warszawy, siedziby. II 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju przybyły dnia 13 
bm. pierwsze delegacje bojowników o pokój Związku Ra- 
dzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej, Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo-Demokratycznej oraz delegat jugesłowiań- 
skich rewolucyjnych emigrantów. 
ce trzecią część ludności całej kuli ziemskiej, reprezentu- 


Delegacje, reprezentują- 


o zwycięstwo sił pokoju nad 


przez lud Warszawy przero- 


na cześć przybyłych delega- 


członkowie Chińskiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju Tybetań- 
czyk Ny "Tsi-tse i przedstawi- 
ciel Wyspy Taiwan (Formozy) 
— Lin San-Liang. 


Delegacji koreańskiej prze- 
wodniczy Pak Den-ai — prze- 
wodnicząca Koreańskiej Ligi 


Kobiet. Delegatem jugosłowiań- 
skich rewolucyjnych emigran- 
tów jest bohater walk z 
hitleryzmem — P. Popivoda. 
Na granicy w Terespolu zgo- 
towano delegatom entuzjastycz- 
ne przyjęcie. Niezwykle ser- 
decznie powitali przybyłe dele- 
gacje członkowie Polskiego Ko- 
i 


i przewodniczący 


mitetu Obrońców Pokoju, wice- 
Komitetu J. 
Putrament, przewodniczący 
CRZZ  Kłosiewicz i literat R. 
Dobrowolski oraz przewodni- 
czący Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Lublinie 
dziekan Wydziału Rolniczego 
Uniwersytetu M. Curie - Skło- 
dowskiej dr Gabriel Brzęk 
W gorących słowach podzię- 
kował za powitanie :przedstawi- 


jcie! delegacji radzieckiej, znany 


pisarz K. Simonoów. 

Równie serdecznie przyjmowa- 
no pozdrowienia przekazane od 
450-milionowego narodu chiń- 
skiego przez rektora Uniwersy- 
tetu w Czekjangu—MaYin-cnu 
oraz pozdrowienia przekazane 
w imieniu walczącej Korei 
przez przewodniczącą delegacji 
Pak Den-ai. 

Na dworcach trasy Terespol 
— Warszawa, zgromadzone ze 
sztandarami i transparentami 
tłumy urządziły delegatom owa 
cyjne powitanie. W Siedlcach 
przemawiający delegat radziec- 
ki, argysta filmowy—N. Czerka- 
sew, który zakończył swe prze- 
mówienie po polsku: pokój, 
pokój, pokój — został pochwy- 
cony przez zgromadzonych } 
wśród entuzjastycznych okrzy- 


ków na cześć pokoju i przyjaź- 
ni połsko - radzieckiej niesiony 
na barkach tłumu. 
pa 

Dworzec Główny w Warsza- 
wie tonie w powodzi różnoko- 
lorowych flag wszystkich naro- 
dów świata. Na wysokich masz- 
tach powiewają błekitne flagi 
pokoju. Transparenty w języ- 
kach, polskim, rosyjskim i chiń 
skim głoszą hasła niezłomnej, 
zwycięskiej walki o pokój. Pe- 
rony i plac przed dworcem wy- 
pełnia szczelnie wielotysięczna 
rzesza mieszkańców stolicy. 

Polski Komitet Obrońców Po- 
koju reprezentowali członkowie 
| Prezydium z wiceprzewodniczą- 
cym ministrem Adamem Ra- 
packim na czele. Na. dworzec 
przybyłi również znajdujący się 
już w stolicy przedstawiciele 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
Aleksander Korniejczuk i Jor- 
| ge Amado. a 
Obecny był również ambasa- 
| dor ZSRR W. Lebiediew i am- 
basador Chińskiej Republiki 
|Ludowej. Peng Ming-chid. 

Gdy w blasku reflektorów i 
|niezliczonych płonących pocho- 
dni wjeżdża na tor pociąg wio- 


Sioleczna Rada Narodowa = do ludności Warszawy 


Obywatele! 
Ludu Warszawy! 


Nadchodzą wielkie dni w życiu naszej 
'ozpocznie 
swe obrady w Warszawie II Światowy 


Stolicy. W dniu 16 listopada : 


Kongres Obrońców Pokoju. 


W Warszawie obradować będą delegaci 
ze wszystkich stron świata, reprezentować 
ludzi 
ziemskiego globu, których jednoczy jedna 
wielka droga całej ludzkości sprawa Wal- 


będą oni setki milionów 


ki o Pokój. 
Na Kongresie w Warszawie w 


rze pełnej swobody i wolności obradować 
będą bojownicy o Pokój różnych narodo- 


wości, ras, wyznań i przekonań 
nych ożywieni jednym dażeniem 
nia pokoju na świecie. Wyrażą 


złomną wolę ludów, przeciwstawienia się 
próbom rozpętania nowej wojny i gorące 
pragnienie wszystkich uczciwych 


utrwalenia pokoju. 


Do Warszawy zjeżdżają się wysłannicy 
Nie mogli oni ze- 
Sheffield, gdzie wyznaczona 
została pierwotnie siedziba LI Światowego 


wielkiej idei pokcju. 
brać się w 


Kongresu. Rząd angielski na rozkaz ame- 
rykańskich imperialistów próbował stłu- 
mić wolny głos narodów i udającym się 
na obrady delegatom i 
Kongresu zamknął drogę wjazdu do Anglii. 

Warszawa Stolica Polski, jeszcze pełna 
ran i zniszczeń wojennych, przyjmie ich 
swoim gorącym zawsze żywym i pulsują- 
cym sercem. Delegaci 
Kongres Obrońców Pokoju są naszymi dro- 
gimi i serdecznymi gośćmi. 

Ludu Warszawy! Robotnicy, pracownicy 
umysłowi, kobiety, młodzieży i wy — nasi 
najmłodsi — warszawskie dzieci! Wy poz- 
naliście dobrze okrutne zbrodnie wojny. 
które w ciężkim trudzie 


całego 


atmosfe- 


politycz- Nasze miasto, 
utrzyma- wznosimy do nowego 
eni nie- 


ludzi 


pomina nam o zbrodni i okrucieństwach 
wojny. Któż bardziej jak my, może pra- 
gnąć pokoju, komuż bliżsi i bardziej dro- 
dzy mogą być, z całego świata przybywa- 
jący do naszej stolicy, bojownicy sprawy 
Pokoju. Otoczymy uczuciami miłości i ser- 
decznej gościnności delegatów na II Świa- 
towy Kongres Obrońców Pokoju. Uczyni- 
my wszystko by Warszawa była godną 


organizatorom 


miasta 
pokoju. 


na II Światowy 


koju! 


okrutnie 


życia, co dzień przy- 


siedzibą obrad Kongresu. Warszawa da 
wyraz swej dumy i radości, że z Jej mu- 
rów rozlegnie się na świat cały wolny głos 
II Światowego Kongresu Obrońców Poko- 
ju. Niech ulice, place i gmachy naszego 
zakwitną 


sztandarami i hasłami 


Mieszkańcy Stolicy dekorujcie swe do- 
my, mieszkania i okna emblematami Po- 


Uczyńmy wszystko, by Warszawa, tak 


zniszczona przybrała odświętny 


wygląd na przyjęcie II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju! 


Budowniczowie nowej Warszawy zgotu- 
ją serdeczne przyjęcie budowniczym Po- 
koju na świecie! 

Niech żyje II Światowy Kongres Ob- 
rońców Pukoju! 

Niech żyje Pokój na całym świecie! 


Za Prezydium Rady Narodowej 


miasta stołecznego Warszawy 


(© JERZY ALBRECHT 
Przewodniczący Prezydium 


Pelen słusznego oburzenia naród chiński dobrowolnie 
pomaga narodowi koreańskiemu w odparciu agresji 
amerykańskiej 


Oświadczenie przedstawiciela MSZ Chińskiej Republiki Ludowej 


(f) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi co naste- | wej w dalszym ciągu domaga | daje się niekompletną listę zorc 
| się pokojowego uregulowania | dni w północno - wschodnich 


puje: 


Jak wiadomo, dnia 6 listopa- | 
da dowódca agresywnych sił | 
zbrojnych USA w Korei Mac 
Arthur złożył oświadczenie, w 
którym złośliwie nazwał „obcą 
interwencją“ słuszne  postępo- 
wanie narodu chińskiego, po- 
magającego narodowi  koreań- 
skiemu w jego walce przeciwko 
agresorom amerykańskim i bez- 
prawnie przedstawił Radzie 
Bezpieczeństwa to, co on na- 
zywa sprawozdaniem; dnia 8 
listopada delegat USA w ONA 
Austin, opierając się na „spra- 
wozdaniu* Mac Arthura, złożył 
bezczelne oświadczenie, w któ- 
rym ponownie usiłował uzur- 
pować imię ONZ dla dalszego 
rozszerzenia -agresywnej wojny 
w Korei i jawnego wtargnięcia | 
do Chin. 

Dnia 11 listopada przedstawi- 
ciel ministerstwa spraw zagra- 
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej ogłosił w związku z 


Wieczorem 13 bm. do Warszawy przybyli delegaci Związku Radzieckiego, Chin i Korei na II Światowy Kongres Obrońców 
f Pokoju. Na zdjęciu powitanie delegatów na Dworcu Głównym w Warszawie. 


Ą 


Delegacje ZSRR, Chin i K 


tym następujące oświadczenie: | 

Sprawozdanie Mac Arthura | 
oraz oświadczenie Austina od | 
początku do końca wypaczają | 
fakty, całkowicie przeczą praw- | 
dzie, a ponadto są wrzaskliwą | 
próbą zastraszenia Chin. W 
rzeczywistości zaś fakty świad- 
czą, że Stany Zjednoczone 
wtargnęijy na terytorium chiń- 
skie, pogwałciły suwerenność 
Chin i zagrażają bezpieczen- 
stwu Chin. Naród chiński ma 
wszelkie podstawy, aby oskar- 
żyć rząd Stanów  Zjednoczo- | 
nych z powodu jego prowokacji | 
i agresji przeciwko Chinom. 
która z każdym dniem staje się | 
coraz bardziej brutalna. Pełen 
słusznego oburzenia naród chiń- 
ski dobrowolnie pomaga narodo- 
wi koreańskiemu w odparciu a- 
gresji amerykańskiej i jego ak- 
cja jest najzupełnicj naturalna | 
i słuszna. Centralny Rząd Ludo- 
wy Chińskiej Republiki Ludo- 


kwestii koreańskiej, 
naród chiński nie boi się gróźb 
jakichkolwiek bądź agresorów. 

Stany Zjednoczone niezv:łocz- 


nie po rozpoczęciu wojny agre- | 
wysłały swą | 
uoię na wody Taiwanu, należą- | 
cego do Chin. Następnie wysła- | 


sywnej na Korei 


ły one swe siły lotnicze dla 


wtargnięcia do obszaru powie- | 
trznego Chin północno - wschod | 


nich i dolzonywały bombardo- 
wań. Organizacja Narodów Zje- 
dnoczonych przyjęła celem roz- 
patrzenia zgłoszoną przez rząd 
chiński skargę z powodu wtar- 
gnięcia floty amerykańskiej na 
wody Taiwanu i gotowa jest 
skargę tę przedyskutować. W 
ciągu ostatnich 6 miesięcy za- 
rejestrowano wiele wypadków 
pogwałcenia przez samoloty a- 
merykańskie granic powietrz- 
nych Chin, bombardowania te- 
rytorium chińskiego, zabijania 
obywateli chińskich i niszczeniu 
własności chińskiej. Poniżej po- 


orei 


v. 


na 


Kongres przybyły do Warszawy 
= MJ MmI/ MIW >) 


jednakże Chinach, popełnionych przez a- 


merykańskie siły powietrzne, 
'które wtargnęły do Korei. C- 
,statnio liczba ataków z powie- 
trza z każdym dniem coraz bar- 
dziej wzrasta. Zbrodnie amery- 
kańskich sił zbrojnych, które na 
ruszają suwerenność terytcriai- 
| ną Chin i zagrażają ich bezpie- 
czeństwu, zaniepokoiły cały na- 
ród chiński. Wielu obywateli 
chińskich, ogarniętych słusz- 
nym oburzeniem, wyraża chęć 
przyjścia z pomocą narodowi 
koreańskiemu i przeciwstawie- 
nia się agresji amerykańskiej. 
Fakty dowiodły, że celem a- 
gresji amerykańskiej w Korei 


jest nie tylko sama Korea, lecz | 


również rozciągnięcie agresji na 


Chiny. Sprawa niepodległego 
byt lub zagłady Korei zawsze 
był- bezpośrednio związana z 


| bezpieczeństwem Chin. 


(Dokończenie na str. 2) 


Foto AR 


zący delegację, rozbrzmiewają 
słowa hymnu młodzieżowego. 
Zgromadzone tłumy wznoszą 0- 


krzyki: „Niech żyje Kongres 
Fokoju*, „Niech żyje chorąży 
światowego obozu pokoju — 


Józef Stalin", „Niech żyją bo- 
jownicy o pokój", +„Sta - lin", 
„Bie - rut“, „Po - kój*. 


Witający wymieniają z dele- 
gatami braterskie uściski i po- 
całunki. Przybyłych wita ser- 
decznym przemówieniem wice- 
przewodniczący Polskicgo Komi 
tetu Obrońców Pokoju — Adam 
Rapacki. 

Owacyjnie przyjmują zgro- 
|madzeni wstępującego na trybu 
nę znakomitego literata radziec- 


tów entuzjastycznie witane wzdłuż całej trasy Terespol — Warszawa 


kiego — delegata na Kongres, 


A. Surkowa. ` 


Niech nasz Kongres stanie się 
nowym, niezapomnianym eta- 
pem wielkiego ruchu walki o 
pokój — zakończył swe prze- 
mówienie Surkow., wznosząc pod 
chwycone przez zebranych o- 
krzyki na cześć narodu polskie- 
go. Jego Pierwszego Obywatela 
Bolesława Bieruta oraz 
wszechświatowej, niezwyciężo= 
nej armii bojowników o pokój 
i jej Wielkiego Chorążego 
Józefa Stalina. 


Następnie ze wszystkich stron 

z placu przed dworcem i z przy 

| ległych ulic rozbrzmiewa potęż= 
Iny śpiew „Międzynarodowki*. 


Delegacje pozdrawiaią naród polski 


bohaterskiej walk 


W dniu 
gniętej z popiołu pracą boha- 
terskiego narodu polskiego. sto- 
licy bratniej Polski — War- 
szawv, my, wysłannicy narodu 
radzieckiego na II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju, ko- 
rzystamy z okazji, aby przeka- 
zać czytelnikom „Trybuny Lu- 
du* i wszystkim ludziom pracy 
w Polsce nasze serdeczne, bra- 
terskie pozdrowienia. 

Od pierwszych chwil pobytu 
na ziemi polskiej odczuliśmy. 
jak serdecznie wita naród pol- 


ski delegatów pokoju. z jak 
szczerym zainteresowaniem i 
głęboką sympatią oczekuje 
otwarcia Kogresu Pokoju, na 


którym z nową, wciąż rosnącą 
siłą będą potwierdzone żądania 
wszystkich uczciwych ludzi 
świata — okiełznać podżegaczy 
wojennych, postawić pod prę- 
gierz tych, którzy sieją waśń i 
| nienawiść migdzy narodami, 0- 
bronić ludzkość przed zbrodni- 
czymi ząkusami prdżegaczy wo- 
jennych, twardą ręki zabezpie- 


Zewrzyjmy 


Przybyliśmy do Polski, aby u- 
czestniczyć w Ii Światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju. 
Byliśmy głęboko wzruszeni go- 
rącym i serdecznym powita- 
niem, jakie zgotował nam lud 
polski wzdłuż całej drogi od 
chwili przekroczenia granicy pol 
skiej. 

Polska nie jest krajem nie- 
znanym ludowi chińskiemu. Poe 
maty Mickiewicza, powieści 
Sienkiewicza i Prasa, oraz mu- 
zyka Chopina jest znana i wy- 
soce ceniona przez lud chiński. 
Gdy Polska znajdowała się pod 
jarzmem niemieckich faszystów 
imyśmy byli ciemiężeni przez ja 
pońskich najeźdźców. Tragedia 
| Warszawy wywołała u nas wiel 
kie oburzenie, a zarazem sym- 
patię dla ludu polskiego . 


Dziś zarówno. Polska jak i 
Chiny po rozgromieniu swoich 
wrogów, ustanowiły ustrój lu- 


przybycia do dźwi- | 


Kongres w Warszawie będzie 


na zawsze wpisany do księgi 


i narodów o pokój 


czyć pokojową pracę ludzi £ 
szcześliwą przyszłość uzieci. 
Kongres Obrońców Pokoju 
odbędzie się w Warszawie. w 
stolicy kraju, którego naród 
dał przykład bohaterstwa w wał 
ce z faszystowskimi «utorcamit, 
a obecnie daje wviez swe; nie- 
złomnej woli pokoju. 
Jesteśmy przekonuni. że sło= 
wa: „Drugi Światowy Warszaw- 
ski Kongres Obrońców Fokoju* 
zostaną na zawsz» wpisane do 
usięgi bohaterskiej waiki naro- 
dów o pokój, że data tego Kon- 
gresu będzie datą nowego wzro- 
stu ruchu walki o pokoj z rów- 
nocześnie będzie datą nowej 
klęski podżegaczy v.oiennych. 


W imieniu delegacji radziec- 
kiej na IŁ Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju 


K. SIMONOW, A. SURKOW, D. 
ZASŁAWSKI, L. SOŁOWJEW, 
A, MARESJEW, M. ROSSIJSKI, 
T. JERSZOWA, W. WOŁGIN, 
D. SZOSTAKOWICZ. 


eoraz ściślej 


nasze szeregi do walki o pokój 


dowy. Obydwa nasze narody są 
związane wspólnymi ideałami i 
wspólnymi dążeniami. Wspania 
łe osiągnięcia ludu polskiego w 
dziele odbudowy są dla nas źró- 
dłem wielkiego natchnienia. 


Imperializzm amerykański pro 
wadzi obecnie agresywną wojnę 
w Korei, zagrażając cywilizacji 
światowej. Miłujący pokój na- 
ród koreański toczy bohaterską 
waikę w niebywale ciężkich wa 
runkach i cierpieniach. 

Cywilizacja i pokój są niepo- 
dzielne. Miłujemy pokój. Pra- 
gniemy pokoju i uważamy za 
swój obowiązek i prawo bronić 
pokoju światowego i cywilizacji 
„światowej.  Zewrzyjmy coraz 
ściślej nasze szeregi do walki 
o trwały pokój na świeci” 

W imieniu delegacji 
Ludowych. 

PA-KIN, TSAO-MING, 
TSIEN SAN-TSIANG 


Chim 


Naród koreański osiągnie 
; zwycięstwo 


My, delegaci Ludowo - De- 
'mokratycznej Republiki 
'ańskiej na II Światowy Kon- 
(gres Obrońców Pokoju, jesteś- 
my wdzięczni rządowi i naro- 
dowi polskiemu za serdeczne, 
braterskie przyjęcie. 


Wielkie niebezpieczeństwo za- 
| wisło nad naszym narodem. Im- 
perialiści amerykańscy chcą na- 
rzucić na Koreę jarzmo niewoli. 
Amerykańskie samoloty mordu- 
ją kobiety, dzieci i starców. 


Imperialiści amerykańscy do- 
konali na nas zbrojnej napaści, 
ale nie uda im się złamać bojo- 
wego ducha narodu koreańskie- 


go. miłującego wolność i niepod 


ległość swej ojczyzny. Cały na- 
ród koreański stanął do ogól- 
nonarodowej wojny o honor, 
wolność i niepodległość swej oj- 


Kore- ! 


|czyzny, będzie walczył na 
śmierć i życie przeciwko agresji 
imperializmu amerykańskiego i 
osiągnie zwycięstwo, umacnia- 
jąc tym pokój na całym świe- 
cie. 

Naród koreański serdecznie 
dziękuje miłującenau pokój na- 
rodowi polskiemu za okazaną 
pomoc materialną. Pomoc, oka- 
zywana narodowi koreańskie- 
mu przez wszystkie miłujące po- 
kój narody jeszcze bardziej u- 
macnia wiarę narodu koreań= 
skiego w zwycięstwo. 

Serdecznie życzymy polskie- 
mu narodowi sukcesów w bu- 
dowie państwa socjalistycznego. 

W imieniu delegacji koreań- 
skiej na II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warsza- 
wie 

PAK DEN-AI 


Walka przeciwko Tito 


jest walką o 


W imieniu wszystkich jugo- 
słowiańskich patriotów, wal- 
czących o pokój przeciwko lo- 
kajom imperializmu klice 
Tito - Rankowicza ślemy bra- 
terskie pozdrowienia ludowi 
polskiemu i Prezydentowi Bie- 
„ towi. 

Dziękujemy za serdeczne przy 
jęcie okazane naszej delegacji. 

Jak wiadomo, angielski, la- 
bourzystowski. tzw. rząd robot- 
nicz, nie udzielił wiz członkom 
raszej delegacji. I to jest zupeł- 
nie zrozumiałe. boi się bowiem 


wraz z imperialistami amery- 
kańskimi jest głównym wino- 
wajcą katastrofalnej 


i [raz z mogi gdyż rząd ten 


sytuacji 


yje ZSRR — ostoja narodów walczących o pokój! 


triumf pokoju 


w jakiej znajduje się naród ju- 
gosłowiański. 

Faszystowska klika Tito -= 
Rankowicza nie ma nic wspól- 
nego z pokojowymi dążeniami 
narodu jugosłowiańskiego Kli- 
ka ta jest narzędziem agreso- 
rów  imperialistycznych, za- 
wziętym i niebezpiecznym wro 
giem pokoju i demokracji. 

Naród jugosłowiański prowa- 
d' wyzwoleńczą walkę prze- 
ciwko tej klice. Nie pożałuje sił 
i ofiar dla rozgromienia bandy 
Tito - Rankowicza, gdyż walka 
przeciwko klice titowskiej jest 

lIką o triumf pokoju i demo- 
kreacji 
Kierownik delegacji jugosło- 
wiańskich rewolucyjnych emi- 
Hrantów, członek Stałego 
Wszechświatowego Komitetu O- 

f brońców Pokoju 
FERO POPIVODA 


TRYBUNA LUDU 


Robotnicy i chłopi czczą Kongres Obrońców 
Pokoju nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi 


Społeczeństwo polskie potępia haniebne stanowisko rządu brytyjskiego 


(f) Robotnicy, chłopi i inteligenci pracujący, ludzie wszy- 
stkich zawodów i przekonań zgodnie wyrażają dumę i ra- 
dość z faktu, że II Światowy Kongres Obrońców Pokoju od- 
będzie się w Warszawie, która pod «zqdami ludowymi zwy- 


cięsko odbudowuje się ze zniszczeń hitlerowskich. 
ta podkreślana jest masowym 


1 podejmowaniem nowych zobowiązań. Równocześnie 


Radość 
Pokoju 
nie ma 


zaciąganiem Wart 


w Polsce człowieka prawdziwie miłującego pokój który nie 


potępiałby jak najostrzej 


niesłychanych szykan władz an- 


gielskich, które przez odmowę udzielenia wiz wjazdowych, 
usiłowały nie dopuścić do odbycia się Kongresu. 


Czołowi budowniczowie No- | wego wytopu stali, produkując 
wej Huty, znani przodownicy- 55 ton stali w 3 godziny 20 mi- 


murarze: Wadowski, Figiel, Hai 
to i Major, postanowili uczcić 
zbliżający się II Światowy Kon 
gres Obrońców Pokoju wzmo- 


współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszej trójki murarskiej w mie 
ście Nowa Huta, 

Cztery zespoły postanowiły 
ułożyć w ciągu 8 godzin 120 tys. 
cegieł. Praca prowadzona będzie 
przy murach piwnicznych w 
jednej z kolonii osiedla robotni- 
czego Nowa Huta: 


Rekordowy czas wytopu 
w hucie „Kościuszko“ 


Zespół stalowników huty „Ko 
ściuszko” pod kierownictwem 
Jana Danisza, dokonał rekordo- 


nut. 


Zespół Wilhelma Reitera skró 
cił czas wytopu do 4 godzin 15 


żoną produkcją i przystąpili do | minut, a zespół Wilhelma Ko- 


zaka do 4 godzin 20 minut. 


Chłopi woj. łódzkiego 
na Wartach Pokoju 


Za przykładem robotników, 
którzy czynem produkcyjnym 
czczą zbliżający się II Światowy 
Kongres Pokoju, chłopi woj. 
łódzkiego zaciągają Warty Po- 
koju. 

W Jackowicach. pow. radom- 


szczański Wartę Pokoju pełni na 
zmianę 30 chłopów ze sprzęża- 


jem konnym. Chłopi zakładają 


na obszarze 20 ha. nieużytków 
sztuczną łąkę gromadzką. 


Ogółem na Wartach Pokoju 
| stanęła w woj. łódzkim ludność 
517 gromad. M. in. chłopi wyre- 
| montują dodatkowo dla uczcze- 
nia Kongresu 54 km dróg, wy- 
kopią ok. 5 km rowów meliora- 
cyjnych, zalesią 12 ha nieużyt- 
ków oraz wybudują 12 betono- 
wych mostów przejazdowych. 
Wartość podjętych prac wyraża 
|się sumą około 1 miliona zł w 
nowej walucie. 


Hutnicy i mieszkańcy osied- 
!la robotniczego Stalowa Wola z 
i radością i entuzjazmem przyję- 
|li wiadomość, że II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju ad- 
będzie się w Warszawie. Mani- 
festując swą radość załoga huty 
podejmuje nowe zobowiązania 
produkcyjne. 
* 


Władze naczelne Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Odzie- 
żowego, reprezentujące 100 ty- 
sięcy robotników i robotnie, w 
liście do Prezydium Kongresu 
wyrażają uczucia nienawiści do 
podżegaczy wojennych i zapew- 
niają, że pracownicy odzieżowi, 
organizując dla uczczenia Kon- 
gresu „Warty Pokoju“, zwięk- 


| przodującej 


szają swój wkład do dzieła u- 
trwalenia pokoju. 


Protesty młodzieży 


Z olbrzymim entuzjazmem 
wita zwołany do Warszawy 
Kongres Pokoju — młodzież 
polska. 


Uczestnicy krajowej narady 
aktywu robotniczego ZMP w u- 
chwalonej rezolucji witając de- 
cyzję zwołania Kongresu do 
Warszawy, Stolicy odbudowu- 
jącej się Polski Ludowej, pro- 
testują przeciwko zbrodniczym 
poczynaniom londyńskich loka- 
jów Waszyngtonu. 


Wieś polska przeciw 
szykanom 
rządu brytyjskiego 


Swoją niezłomną wolę utrzy- 
mania i obrony pokoju pracują- 
cy chłopi wyrażają w licznych 
listach i rezolucjach, skierowa- 
nych do Prezydium Kongresu. 
M. in. list taki napisali chłopi 
w woj. olsztyń- 
skim gromady Dźwierzuty, któ- 
rzy we współzawodnictwie w do 
stawach zboża zajęli drugie 
miejsce w kraju. 

„Protestujemy z całą ostroś- 
cią przeciwko agresji amerykań 
skiej w Korei i domagamy się 


od ONZ 
zbrodni, 
bronnej koreańskiej ludności — 
piszą chłopi gromady Dzwie- 
| rzuty. 


ukarania winnych 


„Wiemy, że Wielki Związek 
Radziecki, na czele którego stoi 
wypróbowany przyjaciel ludz» 
kości i najwierniejszy bojownik 
pokoju — Generalissimus Józef 
Stalin, prowadzi nieugiętą i 
zdecydowaną walkę o pokój. 
Dlatego też wyrażamy wielkie- 
mu narodowi radzieckiemu 
jego Wodzowi głęboką wdzięcz- 
ność i zapewniamy, że chłopi 
naszej gromady, walcząc o po- 
kój, wzorować się będą na 
chłopach radzieckich“. 


Sztandary Pokoju na 
najwyższych szczytach 
polskich gór 


Polscy taternicy postanowili 
dla uczczenia I Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
zatknąć sztandary pokoju na 
najwyższych szczytach gór pol- 
skich: w Tatrach, Beskidach i 
| Sudetach. Zatknięcie sztanda- 
rów nastąpi w przeddzień o- 
twarcia Kongresu w Warszawie, 
15 listopada br. 


Postępowa opinia publiczna całego świata piętnuje 


faszystowskie metody rządu angielskiego 
Wielka manifestacja pokojowa ludności Sheffield 


„() LONDYN (PAP). — 13 bm. w Sheffield rozpoczęły 
Się w godzinach rannych manifestacje pokojowe. Tony Ma- 
lier — sekretarz Międzynarodowej Rady Młodzieży w Not- 
tingham, zakończył bieg z Dover do Sheffield, składajac na 
stopniach Rady Miejskiej symboliczne berło pokoju. Berło 
to wręczył Mallier aktywnej działaczce ruchu pokoju — 


Mabel Smith. 


Przed gmachem Rady Miej- 
skiej, w którym miał obradować 
Kongres, odbyła się wielka ma- 
nifestacja pokojowa mieszkań- 
ców Sheffield. 

„Po ulicach miasta krążą spe- 
cjalne samochody Komitetu Po- 
koju, nawołując przez głośniki 
ludność do kontynuowania wal- 


ki o pokój. ,„Rząd polski nie od- 
mówi delegatom prawa wjazdu 
i nie będzie sprawdzał pogla- 
dów politycznych delegatów!" 
„Gdzie jest słynna gościnność 
brytyjska?“ — oto okrzyki wzno 
szone przez ludność Sheffield. 


(f) LONDYN (PAP). — Nieza- 


Ochotnicy chińscy jadą do Korei 
aby bronić swej ojczyzny i pokoju 


p 


(f MOSKWA (PAP). 
nik „Prawda“ zamieszcza ko- 
respondencję z Pekinu, donoszą 
cą © masowym ruchu wśród pa- 
triotów chińskich, pragnących 
walczyć w szeregach Koreań- 
skiej Armii Ludowej. 

„Złowieszczy pożar wojny 
wzniecony w Korei przez pod- 
palaczy amerykańskich zbliża 
się do granic Chin — pisze 
„Prawda“, Poważne niebezpie- 
czeństwo zagraża Chińskiej Re- 
publice Ludowej. Agresorzy Z 
za oceanu powtarzają stary, od 
dawna znany chwyt imperiali- 
stów japońskich — poprzez Ko 
reę do Chin. Właśnie w tym ce- 
lu okupowali oni wyspę Taiwan, 
właśnie dlatego coraz bezcze!- 
niej wtrącają się do spraw 
wewnętrznych Vietnamu. Jed- 
nakże naród chiński zdecydo- 
wany jest bronić swych ognisk, 
swej ojczyzny i pokoju. Z ca- 
łego kraju napływają do Peki- 
nu dziesiątki tysięcy podań od 


Korespondencja dzienaik 
| 7a Pekinu: 
Dzien- | patriotów chińskich z prośbą o 


UKE AM 


zezwolenie na wyjazd do Korei. 
Wśród ochotników, którzy uda- 


ja się do Korei, by walczyć prze | 
ciwko zaborcom amerykańskim | 


jest duża ilość ludzi, których nie 
dawno zdemobilizowano z Chiń 
skiej Armii Ludowej. 


Z Mukdenu donoszą, że w cią 
gu jednego dnia 1.300 osób wy- 
raziło chęć wzięcia udziału w 
wojnie wyzwoleńczej narodu ko 
reańskiego. Wykładowcy i stu- 
denci mukdeńskiego 


stąpili do organizacji oddziału 
sanitarnego dla armii koreań- 
skiej. 

Analogiczne doniesienia na- 
pływają z wielu miast i wsi pół 
nocno - wschodniej części Chin. 

Ruch patriotyczny — pisze 


„Prawda* — ogarnął najszersze | 


rzesze ludności Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej. 


Francuskie wojska kolonialne 
w Vietnamie wycofały się 


z umocnionej pozycji Tam-Poun 


A GENEWA (PAP). Dzien- | francuskiego korpusu ekspedy- 
nik „L'Humanite* donosi, że w | cyjnego wycofały się z umoc- 
| nionej pozycji Tam-Poun, poło- 


wyniku natarcia oddziałów ar- 
mii ludowej Demokratycznej 
Republiki Vietnamu — wojska 


żonej 18 km na północny-za- 


chód od Mon-Kei. 


Artykuly polskich przodowników 
pracy w tygodniku „Ogoniok* 


(f) MOSKWA (PAP). Popu- 
larny tygodnik radziecki „Ogo- 
niok“ zamieścił w ostatnim nu- 
merze liczne wypowiedzi przo- 


Węgiejnego pod pomnik k 


| 
| 


downików pracy krajów de- 
mokracji ludowej, którzy piszą 
o stosowaniu. przez nich ra- 
dzieckich metod pracy. 


W Oświęcimiu położono kamień 
węgielny pod pomnik 
ku czci Armii Radzieckiej 
(M Na terenie dawnego obozu | Armii Radzieckiej. Równocze- 
į w Oświęcimiu odbyła się | śnie odbyło sie w Brzezince po- 


Uroczystość położenia kamienia | łożenie kamienia węgielnego pod 
u czci i pomnik ofiar hitleryzmu. 


Powracające z drogi do Anglii 
Polka i rumuńska delegacje 
obrońców pokoju przybyły do Gdyni 


Do portu Sdyś-1; był 
: Yiskiego przyDy 
w dniu 13 bm. Pekki a tek m-s 
„Czech“, na które. o pokładzie 
znajdowały się drodze do 
EA Rare i rupuńska de- 
egacje na II Światoy.. res 
Obrońców Pokoju. 9 KONE 


S 


Przybycie do Gdyni delegatów 
polskich i rumuńskich zamieni- 
ło się w potężną manifestację 
mas pracujących Wybrzeża wy- 
rażających swe oburzenie z po- 
wodu  niesłychanych szykan 
władz brytyjskich. 


Bogacz wiejski skazany 
za spekulacje walutowe 


(£) We Wrocławiu odbyła gi 
w trybie doraźnym rozpray, 
sądowa przeciwko Dychowicze. 


Po naradzie Sąd skazał osk. 
Dychowicza na karę 8 lat wię- 
zienia, utratę praw obywatel- 


wi Longinowi, oskarżonemu o| skich na okres 5 lat i wysoką 


spekulacje walutowe. 


grzywnę. 


„|| przęciw Kongresowi, ‘xa 


instytutu | 
medycznego niezwłocznie przy- | 


leżny poseł Blackburn złożył 
w Izbie Gmin interpelację, do- 
magając się od ministra spraw 
wewnętrznych wyjaśnienia oko 
liczności zakazu Kongresu w 
Sheffield. 


* 

W londyńskiej siedzibie Bry- 
tyjskiego Komitetu Obrony Po- 
koju trwają gorączkowe przygo- 
towania w związku z wyjazdem 
delegatów do Warszawy. Komi- 
tet oczekuje, że wszyscy delega- 
ici zdołają dotrzeć na czas do 
Warszawy. 


$ 

(£) LONDYN (PAP). — Faszy- 
ści w Sheffield, zachęceni postę 
| powaniem rządu angielskiego, 
| który dolożył wszelkich wysił- 
ków, by storpedować 1I Świato- 
wy Kongres Obrońców Pokoju, 
poczynili bezskuteczne próby 
zorganizowania demonstracji 


Do Sheffield przybył zawcza- 
su jeden z prowedyrów faszy- 
stów londyńskich — Hamm. Wy 
,stępował on na wiecach, ob- 
„rzucając błotem delegatów na 
Kongres Pokoju. Wystąpienia te 
wywołały jednak takie oburze- 
nie robotników, że policja zmu- 
szona była położyć kres tym 
wiecom. 


Dziennik „Prawda“ 
o przygotowaniach 
do Kongresu w Warszawie 


| ( MOSKWA (PAP). — Opi- 
nia publiczna Związku Ra- 
dzieckiego przyjęła z wielkim 
| uznaniem wiadomość o decyzji 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
odbycia Kongresu w Warsza- 
wie. 

Dzienniki radzieckie zapeł- 
|nione są wiadomościami o prze 
| biegu przygotowań do otwarcia 


licy Polski. „Prawda“ w ko- 
|respondencji własnej z Warsza- 
wy pióra Makarenki stwierdza, 
że naród polski z ogromnym 
entuzjazmem przyjął wiadomość 
lo tym. iż II Światowy Kongres 
jObrońców Pokoju odbędzie się 
w Warszawie. 

Okoliczność, iż Kongres cd- 
będzie się w mieście, które 
|przeżyło okropności drugiej 
wojny Światowej pisze 
„Prawda“ — jest wielce zna- 
mienna. Delegaci wszystkich 
| krajów przekonają się raz jesz- 
cze jak okropne zniszczenie i 
cierpienie niesie wojna. Rząd 
polski podejmuje energiczne 
kroki, aby zapewnić  Świato- 


II Światowego Kongresu w sto | 


| powanie 
|skiego — kończy „Prawda* — 


wemu Kongresowi Obrońców 
Pokoju najlepsze warunki pra- 
cy. W Warszawie wre praca. 
Cały kraj przybiera odświętne 
szaty. 

Jednocześnie naród polski wy 
raża oburzenie z powodu ha- 
niebnych aktów gwałtu i bez- 
prawia rządu Attlee wobec de- 
legatów na Kongres Obroń- 
ców Pokoju. Lokajskie postę- 
rządu labourzystow- 


zmierzające do uniemożliwie- 
nia odbycia II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju do 
znało haniebnego fiaska; Kon- 
gres odbedzie się i w imieniu 
setek milionów bojowników o 


pokój, w imieniu całej ludzko- 


| 
| 


ści podejmuje historyczne u- 
chwały w obronie pokoju i raz 
jeszcze stwierdzi, że pokój zwy 
cięży wojnę. 


| Niesłychanesszykany. władz 


brytyjskich wobec 

delegatów włoskich 
(€) RZYM (PAP). — Dziennik 
„Paese* ogłosił dokładne dane 
o szykanach stosowanych przez 
władze brytyjskie wobec dwóch 
włoskich delegatów na II Świa- 
towy Kongres Obrońców Po- 


| koju — Giuliano Pajetta i Vi- 


viani, będących posłami do 
parlamentu włoskiego. 


Gdy delegaci włoscy przybyli 


i samolotem do Londynu, zostali 
| natychmiast otoczeni przez po- 


licjantów i zamknięci w małym 
pckoju w jednym z budynków 
na lotnisku. Nie pozwolono 
im połączyć się telefonicznie 
ani skomunikować się w inny 
sposób z ambasadą włoską w 
Londynie. Poddano ich ścisłej 
rewizji osobistej przyczym po- 
licjanci odebrali im notesy i 
nawet zdjęcia rodzinne. Na- 
stępnie delegatom wręczono o- 
ficjalny nakaz  natychmiasto- 
wego opuszczenia terytorium 
Anglii. 

(€) GENEWA (PAP), — Jak 
donosza z Paryża, delegacja 
francuska na II Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju, wysto- 
sowała do premiera Attlee pis- 
mo, w którym stwierdza m. in.: 
Po publicznym zapewnieniu z 
Pana strony, że rząd brytyjski 
nie zabroni odbycia 
w Wielkiej Brytanii, wykazał 
Pan następnie, że można uczy- 
nić wszystko, aby odbycie Kon- 
gresu uniemożliwić. 

Z II Światowym Kongresem 
Obrońców Pokoju ludzkość wią- 
że ogromne nadzieje. Uniemoż- 
liwił Pan, by w Pana kraju roz- 

t- 


Kongresu, 


Dziennik „Prawda“ o przygotowaniach w Polsce do Kongresu Pokoju 


legł się głos w obronie pokoju. 
Głos ten w imieniu setek mi- 
lionów ludzi  rozlegnie się ze 
stolicy Polski — Warszawy. 


Połowa ludności Chin 
podpisała apel pokoju 


(f) PEKIN (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, do dnia 
10 listopada ponad 223 milio- 
ny 500 tysięcy obywateli chiń- 
skich podpisało Apel Sztok- 
holmski, manifestując tym sa- 
mym poparcie dla mającego się 
odbyć. w Warszawie II Świato- 


koju. 


Bułgarskie masy pracujące 
podejmują zobowiązania 
produkcyjne 
(Í SOFIA (PAP). — Bułgar- 
skie masy pracujące z radością 
przyjęły decyzję Biura Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju o odbyciu II 
Światowego Kongresu w War- 

szawie. 

Na licznych zebraniach masy 
|pracujące wyrażają zdecydowa- 
ną wolę walki o pokój i by u- 
czcić II Światowy c 
Obrońców Pokoju podejmują 
nowe zobowiązania produkcyj- 
ne. 


Prasa demokratyczna 

piętnuje labourzystów 
(f) BERLIN (PAP). — Prasa 
Niemieckiej Republiki Demora 
tycznej donosi na czołowych 
miejscach œo przeniesieniu II 
Światowego Kongresu ©broń- 
ców Pokoju z Sheffield do War 
szawy. „Wszystkie życzenia i na 
dzieje związane ze Światowym 
Kongresem Obrońców Pokoju 
koncentrują się obecnie wokół 
stolicy Polski. Jej przypadł w u 
dziale honor, który wskutek ha 
niebnych zarządzeń tzw. robot 


Brytania 
tschland“, 


pisze „Neues Deu- 


ch 

() GENEWA (PAP) — Jak 
donoszą z Paryża, francuska o- 
pinia publiczna wyraża oburze= 
nie z powodu uniemożliwieniń 
przez rząd labourzystowski od- 
bycia Kongresu w Sheffield. 

„L'Humanite* pisze m. in: 

Zakaz bdbycia Kongresu w 
Sheffield jest jeszcze jednym 
dowodem wojennej polityki rzą 
du angielskiego oraz jego zależ- 
ności od imperialistów z Wall 
Street. | 


Rozbudowa i usprawnienie pracy 
zakładów żywienia zbiorowego 


(a) Prezydium Rządu podjęło 
w tych dniach uchwałę o prze 
łomowym znaczeniu dia 
sprawnienia gospodarki uspo- 
łecznionej w dziedzinie żywie- 
nia zbiorowego. Uznając, że o- 
becny stan nie zadowala rosną- 
cych potrzeb mas pracujących, 
uchwała stwarza warunki dla 
realizacji podstawowych zadań 
w dziedzinie żywienia zbioro- 
wego, a przede wszystkim dla 
podniesienia jakości posiłków, 
ich różnorodności i wyboru a- 
sortymentowego. Wymagania bo 
wiem i możliwości płatnicze kon 
sumentów będą systematycznie 
wzrastały w okresie Planu 6-let 
niego, który zakłada stałe pod- 
noszenie stopy życiowej mas 
pracujących, a co za tym idzie 
zmiany w poziomie odżywiania 
się Í w strukturze wydatków na 
żywienie. Wysoki poziom jako- 
ści posiłków w zakładach żywie 
nia zbiorowego stanowi jedno- 
cześnie nieodzowny warunek 
wzrostu wydajności pracy. 


Podniesienie jakości 
posiłków 


Uchwała przewiduje, że ja- 
kość posiłków w  uspołecznio- 
nych zakładach gastronomicz- 
nych zostanie podniesiona m 
| in. przez wprowadzenie obowią 
zujących receptur opartych na 


Us 


zasadach naukowych. Jadłospi- 
sy powinny być ułożone i zró- 
żnicowane w sposób dostosowa 
ny do siły nabywczej poszcze- 
gólnych grup konsumentów. 

Organa sanitarne wzmogą 
kontrolę w zakładach żywienia 
zbiorowego. Położony będzie je 
szcze większy nacisk na prze- 
strzeganie zasad higieny osobi- 
stej personelu i czystości w za- 
kładach. 


Nastąpi wzmocnienie aparatu 
żywienia zbiorowego przez wy 
odrębnienie odpowiednich ko- 
mórek w centralach spółdzielni. 
Dokonana będzie rozbudowa sie 
ci zakładów w nowobudujących 
się osiedlach, a także w miejsco 
wościach uzdrowiskowych i wy 
poczynkowych. 


Zwiększenie ilości 
zakładów 


Specjalne przepisy uchwały 
ustalają, że istniejące lokale ga 
stronomiczne nie mogą być u- 
żyte na inne cele bez zgody mi 
nistra Handlu Wewnętrznego. 
W najbliższym czasie nastąpi 
przekazanie na potrzeby zakła 
dów żywienia zbiorowego — lo 
kali przedsiębiorstw gastrono- 
micznych, przejętych po 1945 r. 
|na inne cele, 


Wobec przewidywanego stałe 


Uchwała Prezydium Rządu 


go wzrostu liczby konsumentów 
w zakładach żywienia zbiorowe 
go (2,2 miliona osób dziennie w 
1955 r.) uchwała przewiduje do 
stawę nowoczesnych maszyn i 
sprzętu dla tych zakładów. Sy- 
stem zaopatrywania zakładów 
w surowce żywnościowe zosta- 
nie usprawniony przez wprowa 
dzenie zakupów zdecentralizo- 
wanych i rozbudowę zakładów 
pomocniczych. 

Potrzeby stołówek akademic 
kich uwzględnione będą w pla- 
nach inwestycyjnych i remon- 
towych Ministerstw: Szkół Wyż 
szych i Nauki, Zdrowia oraz O- 
światy. L 


- 


` Bufety w kinach 
i teatrach 


Na szeroką skalę zakładane 
będą bufety spółdzielcze w ki- 
nach i teatrach. Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego zapew- 
ni zaopatrzenie towarowe bufe- 
tów szkolnych, prowadzonych 
przez komitety rodzicielskie. 

Uchwała uwzględnia w nale 
żytej mierze potrzeby szkolenia 
personelu dla zakładów gastro 
nomicznych. Do 1 kwietnia 1951 
r. nastąpi uruchomienie 5 ośrod 
ków doszkalania kadr, z zada- 


cowników 
roku. 


| 
w ciągu przyszłego 


s 


popełnionych na bez- | 


1 i 


wego Kongresu Obrońców Po- | 


Kongres. 


niczego rządu utraciła Wielka | 


niem przeszkolenia 3 tysięcy pra“ 


| ków, broniących swej ziemi oj- 


| sji 


| nie 


Pomoc dla Korei i przeciwsta- 
wienie się agresji amerykań- 
skiej jest równoznaczne z obro- 
ną naszych domów, naszego 
kraju. Dlatego też jest rzeczą 
najzupełniej zrozumiałą, że na- 
ród chiński gotów jest pomóc 
Korei i przeciwstawić się agre- 
amerykańskiej. Naturalne 
pragnienie narodu chińskiego, 
aby pomóc Korei i przeciwsta- 
wić się agresji amerykańskiej 
ma w historii światowej szereg 
precedensów. Nikt nie może te- 
mu zaprzeczyć. Wszystkim wia- 
domo, że w XVIII wieku postę- 
powi przedstawiciele Francji 
pod wodzą Lafayette'a w ten 
sam sposób dobrowolnie pomo- 
gli narodowi amerykańskiemu 
w jego wojnie o niepodłegłość. 
Przed drugą wojną .światową 
demokraci ze wszystkich kra- 
jów świata, nie wyłączając An- 
glików i Amerykanów, zorgani- 
zowani w oddzidłach ochotni- 
czych, również pomagali naro- 
dowi hiszpańskiemu w jego woj 
nie domowej przeciwko Franco. 
Cały świat uznawał, że postę- 
powanie to jest słuszne. Dobro- 
wolna pomoc narodu chińskie- 
go Korei oraz opór wobec a- 
gresji amerykańskiej oparte są 
na trwałej podstawie moralnej. 
Naród nigdy nie zapom- 
ni, że naród koreański wspa- 
niałomyślnie udzielał dobrowol- 
nej pomocy narodowi chińskie- | 
mu w jego rewolucyjnej wal- 
ce. Naród koreański brał nie 
tylko udział w chińskiej woj- 
ludowo - wyzwoleńczej, 
lecz również w północnej wy- 
prawie narodu chińskiego w la- 
tach 1925 — 1927, w : agrarnej 
wojnie rewolucyjnej w latach 
1927 — 1937 oraz w wojnie an- 
tyjapońskiej w latach 1937 — 
1945,W ciągu czterech etapów 
chińskiej rewolucji ludowej na- | 
ród koreański zawsze walczył 
ramię przy ramieniu wraz z 
narodem chińskim o obalenie | 
imperializmu i feudalizmu. 
Obecnie, gdy krwawi agreso- 
rzy amerykańscy mordują na- 
ród koreański, naród chiński 
głęboko przeżywa jego nicdolę 
i — jest to najzupełniej jasne 
— nie może pozostawać obojęt- 
ny. Szczere pragnienie narodu 
chińskiego, aby pomóc Koreań- 
czykom i walczyć przeciwko a- 
gresji amerykańskiej, jest cał- 
kowicie naturalne, słuszne, 
wspaniałomyślne i uzasadnione. 
Chiński Rząd Ludowy uważa, 
ż2 nie ma żadnych przyczyn: 
aby przeszkadzać w wysyłce 
do Korei ochotników, którzy 


pod kierownictwem rządultare- 
ańskiej Republiki Ludowọ = De- 
mokratycznej pragną uczestni- 
czyć w wielkiej waice wyzwo- 
leńczej narodu koreańskiego | 
przeciwko agresji amerykań- | 
skiej. W rezultacie wtargnięcia 
imperialistów amerykańskich 
do Korei i na chiński Taiwan 
oraz w rezultacie bombardowa- 
nia Chin północno - wschod- 
nich — bezpieczeństwo Chin zo- 
stało zagrożone. 

Obecnie ośmielają się oni na- 
zywać „obcą interwencją” siusz 
ne postępowanie narodu chiń- 
skiego, które znalazło wyraz w 
udzielaniu narodowi  koreań- 
skiemu, stawiającemu opór 
Ameryce, pomocy w formic wy- 
syłki ochotników. Imperialiści 
amerykańscy zapomnieli, że oni 
sami są interwentami i agreso- 
rami. 

Dobrowolna akcja narodu 
chińskiego, pomagającego Korei 
w stawianiu oporu Ameryce, 
podejmowana jest w tym celu, 
aby przeciwstawić się amery- 
kańskiej interwencji i agresji 
przeciwko Chinom i Korei. Agre 
sorzy amerykańscy posunęli się 
zbyt daleko. Wiargnęli oni na 
terytorium Chin i Korei po 
przebyciu 5 tysięcy mil przez 
Ocean Spokojny. W języku im- 
perlalistów amerykańskich nie 
nazywa się to agresją z ich stro 
ny, sprawiedliwa natomiast wal 
ka Chińczyków i Koreańczy- 


czystej i swego narodu, jest 
agresją. Świat wie, kto ma słu- 
szność, a kto nie ma słuszności. 
Nie wolno dopuścić, aby agre- 


sorzy samowolnie wypaczali rze 
czywistość. Asresorzy nigdy nie 
potrafią ukryć swego zwierzę- 
cego oblicza. 

Narody Chin i Korei stanow- 
czo domagają się, aby asreso- 
rzy amerykańscy i ich wspólni- 
cy zaprzestali działań agresyw= 
nych i wycofali swe inwazyjne 
wojska. Jeśli agresja nie zosta- 
nie powstrzymana, to walka 
przeciwko agresji nigdy nie u- 
stanie. 

To właśnie rząd amerykański 
sprowokował wojnę domową w 
Korei; to właśnie rząd amery- 
kański rozpętał wojnę agresyw- 
ną przeciwko Korei; to właśnie 
Stany Zjednoczone wtargnęły 
na należący do Chin Taiwan, 
bombardowały terytorium chiń 
skie i zagroziły bezpieczeństwu 
Chin. 

Centralny Rząd Ludowy Chiń 
skiej Republiki Ludowej wystę 
pował od początku przeciwko a- 
gresywnej wojnie w Korei, pro- 
wadzonej przez rząd amerykań 
ski, i domagał się pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Obecnie wypowiada się on rów- 
nież zdecydowanie przeciwko 
wojnie agresywnej w Korei, pro 
wadzonej przez rząd amerykań- 
ski, i nawołuje do pokojowego 
rozwiązania kwestii koreańskiej. 
Nieodzownym warunkiem po- 
kojowego rozwiązania kwestii 
koreańskiej jest przede wszy- 
stkim wycofanie wszystkich 
wojsk obcych z Korei; kwestia 
koreańska może być rozwiąza- 
na tylko przez naród Korei Pół 
nocnej i Południowej; jest to je- 
dyna droga rozwiązania kwestii 
koreańskiej w drodze pokojo- 
wej. Naród chiński gorąco miłu 
je pokój, ale nie będzie się oba- 


(dokończenie ze str. 1-ej) 


wiał wystąpić przeciwko agreso 
rom i agresorzy nie potrafią go 
zastraszyć, 

Oto niekompletne wyliczenie 
nalotów lotnictwa amerykańskie 
go na Chiny północno - wschad- 
nie: 

27 sierpnia o godz. 10.04 dwa 
samoloty amerykańskie krążyły 
i dokonywały zwiadu. nad po- 
wiatem Czian w prowincji Lao 
tung. O godz. 10.05 4 samoloty 
amerykańskie ostrzeliwały. sta- 
cję kolejową Daliczy w powiec- 
cie kinkian, uszkadzając przy 
tym jedną łokomotywę. O godz. 
11.40 cztery samoloty amerykań 
skie ostrzeliwały stację kolejo- 
wą Daliczy oraz most na rze- 
ce w powiecie Linkian, raniąc 
przy tym jednego maszynistę o- 
raz jednego mieszkańca i uszka- 
dzając dwa parowozy, jeden 
wagon pasażerski i jeden wagon 
służbowy. O godz. 14.30 jeden 
samolot amerykański dokony- 
wał zwiadu nad miastem An- 
tung w prowincji Laotung. O 
godz. 16.40 dwa samoloty ame- 
rykańskie ostrzeliwały lotnisko 
w Antungu, zabijając przy tym 
3 i raniąc 19 robotników. Dwie 
ciężarówki zostały zniszczone. 

29 sierpnia o godz. 17.45 czte- | 
ry samoloty amerykańskie do- 
konały zwiadu nad wsią Laku- 
szao w powiecie Kuantiang. Sa- 
moloty te poleciały następnie w 
kierunku wsi Czantianhokou w 
powiecie Kuantiang i ostrzelały 
tam kilka łodzi rybackich, zabi- 
jając przy tym jednego i raniąc 
dwóch rybaków. Następnie 
pojawiły się one nad rejonem 
Kolouczu na północny wschód 
od Antungu i ostrzelały statki 
rybackie, zabijając 3 rybaków i 
ciężko raniąc dwóch. Trzej in- 
ni rybacy odnieśli lekkie rany. 

22 września o godz. 22.01 je- 
den samolot amerykański do- 
konał zwiadu nad Lakuszao w 
powiecie Kuantiang. O godz. 
22.15 jeden samolot amerykań- | 
ski zrzucił 12 bomb na Antung. 
W rezultacie tego nalotu dwie 
osoby zostały ranne, 28 domów 
zostało całkowicie zburzonych. 
Ponadto w przeszło 300 domach 
wyleciały szyby oraz zerwane 
zostały dachy. 

13 października o godz. 15.07 
dwa samoloty dokonywały zwia 
du nad wsią Janczian w powie- 
cie Czanbai w prowincji Lao- 
tung. 

14 października o godz. 20.00 
jeden samolot amerykański do-, 
konał zwiadu nad wsią Holun- 
gaiczu w powiecie Czian. O 
godz. 20.45 jeden samolot ame- 
rykański dokonał zwiadu ńąd 
owiafem Czian. * 0-73  . 

15 pażdziernika o godz. 14.25 
cztery samoloty amerykańskie 
ostrzeliwały z lotu koszącego 
miasto Antung. 

16 października o 19.50 jeden 
samolot amerykański dokonywał 
zwiadu nad wsią Dikou w po- 
wiecie Czian. 

20 października o godz. 23.00 
jeden samolot amerykański 
zrzucił bombę w okolicy Czan- 
tiang w powiecie Kuantiang. 

21 października o godz. 14.07 
dwa samoloty amerykańskie do- 
konywały zwiadu nad wsią Di- 
kou w powiecie Czian. 

22 października o godz. 14.10 
trzy samoloty amerykańskie krą 
żyły w celach zwiadowczych nad 
wsią Haiguan w powiecie Czian. 
O godz. 15.07 trzy samoloty a- 
merykańskie dokonywały zwia- 
du nad wsią Lakuszao w powie- 
cie Kuantiang. 

24 października o godz. 10.36 
trzy samoloty amerykańskie do- 
konywały zwiadu nad wsią Di- 
kou w powiecie Czian. 

25 października o godz. 7.25 
cztery samoloty amerykańskie 
ostrzeliwały wieś Erdaokou w 
powiecie Linkiang. Jedno dziec- 
ko zostało ranne. O godz. 7.26 
cztery samoloty amerykańskie 
krążyły i dokonywały zwiadu 
nad wsią Huanbaidianczu w po- 
wiecie Czian. 

28 października o godz. 12.10 

"jeden samolot amerykański do- 
konywał zwiadu nad wsią Szan 
‘dao w północno - wschodniej 
części powiatu Czian. O godz. 
10.44 jeden samolot amerykań- 
ski krążył nad wsią Dikou w 
powiecie Czian. 
, 29 października o godz. 11.45 
jeden samolot amerykański do- 
konywał zwiadu nad wsią Szi- 
badaokou w powiecie Czan- 
bai. 

31 października o godz. 23.15 
jeden samolot amerykański do- 
konywał zwiadu nad wsią ilo- 
lungaiczu w powiecie Czian. O 
godz. 2329 jeden samolot ame- 
rykański krążył w celach zwia- 
dowczych nad Huanbaidianczu 
w powiecie Czian. O godz. 23.40 
jeden samolot amerykański krą 
żył nad powiatem Czian. 

1 listopada o godz. 12.50 
sześć samolotów amerykańskich 
pojawiło się w celach zwiadow- 
czych nad Antungiem. O goaz. 
14.55 osiem samolotów amery- 
kańskich krążyło w tym sa- 
mym celu nad Antungiern. 

2 listopada o godz. 11.08 czte 
ry samoloty amerykańskie do- 
konywały zwiadu nad powiatem 
Czian, va 0r Egaz 1850 dwa sa- 
moloty amerykańskie — nad 
wsią Szibadaokou w powiecie 
Czanbai. O godz. 14.03 dwa sa- 
moloty amerykańskie krążyły 
nad wsią Szisandaokou w po- 
wiecie Czanbai zaś o godz. 14.10 
nad wsią Szierdaokou w tym sa 
mym powiecie. O godz. 18.55 trzy 
samoloty amerykańskie dokony- 
wały zwiadu na Aniungiem. 

3 listopada o godz. 6.45 dwa 
samoloty amerykańskie dnkony- 
wały zwiadu nad wsią Czefan w 
powiecie Czian. © godz. 7.30 
trzy samoloty amerykuńiszie po 
jawiły się nad wsią Lakuszao 
powiatu Kuantiang. O godz. 
9.44 trzy samoloty amerykańskie 
ostrzeliwały wsie Lianmindian- 
czu i Huaszudianczu w powie- 
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cie Czian. Jeden chłop został za 
bity. O godz. 9.59 dziewięć sa- 
molotów amerykanskich dokony 
wało zwiadu nad wsią Huanbai 
dianczu w powiecie Czian. O 


godz. 10.02 trzy samoloty alne=| 
rykańskie krążyły nad powie=. 
O godz. 10.08 try 


tem Czian. 


f 


samoloty amerykańskie? arkory | 
wały zwiadu nad wsią Szanho- | 


lungaiczu w powiecie Czian. O 
godz. 15.300 czery samoloty a= 
merykańskie zrzucił” 22 bomby 
na wieś Malozou w powiecie 
Czian. W wyniku tego nalotu 
zniszczonych zostało 55 domów» 
O godz. 15.50 jeaen samolot 
merykański ostrze iwał dzielni= 
cę  Antungu -- IJadunkou. O 
godz. 15.55 jedza samolot ame- 
rykański ostrzeiwał wieś Ba- 


a 


ziaczu w powiecie Kuantiang. 


O godz. 17.04 dwu samoloty a- 
merykańskie dokonywały zwia- 
du nad wsią Tanszudianczu w 
powiecie Czian, a o godz. 17 16 
— nad wsią Lianmindianczu w 
im samym powiecie. O godz. 
1732 dwa samoloty amerykańe 
skie krążyły nad wsią Daczina 
kou w powiecie C'z:an, a » godz. 
17.45 — nad wsią Dahaoczukou. 
O godz. 1818 dwa samoity a 
n.elykańskie dokonywały zwia 
du nad wsią Dadurpan w po- 
wiecie Czian. o godz. 1623 -— 
nad wsią Huadianczu tego sa- 
mego powiatu. O godz. 12 40 awa 
samoloty amscyltańskie poja- 
wiły się nad vowiatem Juan- 
czien w prowincji Laotung. O 
godz. 19.22 dwa samoloty ame 
rykańskie krążyły w celach 
zwiadowczych nad wsią Sua- 
łouho w powiecie Kuantiang. 

4 listopada o godz. 27.35 je- 
den amerykański samolot zwia 
dowczy krążył na Antungiem 

5 listopada o godz. 13.45 czter 
naście samolotów amerykań- 
skich krążyło w celach zwia- 
dowczych nad miastem powia< 
towym Czian. 

6 listopada o godz. 7.15 cztery 
samoloty amerykańs:ie dokony 
wały lotów zwiadowczych nad 
wsią Haiguan w powiecie 
Czian. A 

7 listopada o godz. 7.49 dwa 
samoloty amerykańskie krąży- 
ły w celach zwiadowczych nad 
wsią Dikou w powiecie Czian. 
We wsi Siaoczian w pobliżu An 
tungu samolot amerykański o- 
strzeliwał 7 listopada pracują- 
cych chłopów, zabijajac jednego 
z nich. O godz. 10.09 dwa samo- 
loty amerykańskie zrzuciły 10 
bomb i ostrzeliwały z broni po- 
kładowej okolice miasta powia= 


p 


towego €zanbai. O godze4040 


dwa sarnoloty amerykańskie do 
konały lotu zwiadowczego „nad 
wsią Szibadaokóu w powiecie 
Czanbai, a o godz. 10.49 — nad 
miastem powiatowym Czanbai. 
O godz. 12.58 cztery amerykań= 
skie samoloty zwiadowcze krą- 
żyły nad miastem powiatowym 
Czian. O godz. 13.06 cztery SAMO 


loty amerykańskie dokonywały j 


zwiadu nad Huadianczu w p0- 
wiecie Czian, a o godz. 13.11 — 
nad wsią Madikou w powiecie 
Czian i nad powiatem Huan- 
czien. O godz. 13.50 cztery sa* 
moloty amerykańskie ostrzeliwa 
ły wieś Szenli w powiecie Kuan 
tiang. 

8 listopada o godz. 4.20 trzy 
samoloty amerykańskie pojawi- 
ły sia w celach zwiadowczych 
nad wsią Lakuszao w powiecie 
Kuantiang, a o godz. 5.15 — je- 
den samolot. O godz. 6.00 jeden 
samolot amerykański dokony+ 
wał zwiadu nad wsią Cziandian= 
hokou w powiecie Kuantiang. O 
godz. 6.20 jeden samolot ame- 
rykański krążył nad wsią Tai- 
wen w powiecie Antung. O 
godz. 6.30 cztery amerykańskie 
samoloty zwiadowcze 
nad wsią Czefan, o godz. 6.49 — 
nad wsią Szanholunkai, a 
godz. 7.28 — nad wsią Szanjen- 
holunkai, wszystkie położone w 
powiecie Czian. O godz. 9.13 je- 
den samolot amerykański zrzu= 
cił bombę na miasto Antung, bu 
rząc 3 domy. 5 osób zostało zra” 
nionych, w tym 2 kobiety i jeď 
dno dziecko. O godz. 11.18 dzie- 
więć samolotów amerykańskich 
dokonywało zwiadu nad Antun- 
giem, a o godz. 14.30 — sześć 
samolotów amerykańskich poja” 
wiło się nad powiatem Linkiang- 

9 listopada o godz. 1.17 samo- 
loty amerykańskie (liczba ich 
nie została stwierdzona) zrzuci- 
ły rakietę nad Laohao w po” 
wiecie Kuantiang. O godz. 2.10 
dwa samoloty amerykańskie 
zrzuciły 2 bomby na lotnisko w. 
Antungu, w wyniku czego 3 0% 
soby zostały ciężko ranne, a je” 
dna lekko. Na lotnisku zostały 
zniszczone pomieszczenia miesz” 
kalne. O godz. 8.25 sześć samo“ 
iotów amerykańskich dokonało 
lotu zwiadowczego nad Laku* 
szao w powiecie Kuantiang. o 
godz. 8.30 samoloty amerykan= 
skie zrzuciły bomby na miejsco” 
wość Tsiandianhokou w powie” 
cie Kuantiang, burząc przeszło 
500 domów. Liczba ofiar wśród 
ludności cywilnej nie została 
jeszcze ustalona. O godz. 8.55 
samoloty amerykańskie krążyły 
nad La szao w powiecie Kuan 
tiang. O tej samej godzinie 14 
samolotów amerykańskich bom 
bardowało Antung. O godz. 8-56 
eskadra samolotów amerykan* 
skich bombardowała most 
Antungu. O godz. 9.26 nad An- 
tungiem pojawił się jeden ame” 
rykański samolot zwiadowczy: 
O godz. 13.30 jeden samolot am* 
rykański dokonał lotu zwiadow” 
czego nad Liuszuczea w powie- 
cie Czian, a o godz. 13.45 jeden 
samolot krążył nad powiatem 
Czian. O godz. 14.08 dziewięć 53 
molotów amerykań:'' «un zrzuci” 
ło na terytorium chi kim pom” 
by, burząc 3 domy i zabijająć 
3 osoby. 2 

10 listopada o godz. 9.20 osie? 
samolotów amerykańskich bom 
bardowało most w Antungu. 


krążyły 


o | 


'nad wsią Dalukbu i godz. 18.29 | 
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Zaliczki na dniówki obrachunkowe 
w spółdzielniach produkcyjnych 


w całym kraju członkowie spółdzielni produkcyjnych po dokonaniu prowizorycznych obli- 
czeń dniówki obrachunkowej otrzymują zaliczki. Na zdjęciu: członkowie spółdzielni produk- 
cyjnej „Promień“ (pow. Etk, woj. białostockie) po otrzymaniu zaliczek, robią zakupy w skle- 


pie spółdzielczym. 


Foto AR 


Z okazji Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej 


Życzę powodzenia archilektom polskim 


W ostatnich kilku latach, w 
Czasie których rozwinęła się 

wzmocniła przyjażń między 
naszymi narodami, miałem spo- 
sobność bawić w Polsce na za- 
proszenie architektów polskich 1 
dwukrotnie podejmować na- 
szych polskich przyjaciół w Mo- 
skwie. Spotkania te dały począ- 
tek mocnej, twórczej przyjaźni 
między budowniczymi naszych 
krajów. 

Nie danym mi było oglądać 
starą Warszawę, ale będąc ur- 
banistą i studiując historię ar- 
chitektury, znałem przepiękne 
zabytki budownictwa Warszawy 
i swoistość architektoniczną te- 
go miasta. Dlatego pierwsze wra 
żenie zniszczonej, obróconej w 
perzynę stolicy Polski było dła 
mnie szczególnie bol.sne. Ruiny 
warszawskie przypomniały mi 
Stalingrad, Sewastopol, Odessę... 
Chyba żadne inne miasta w Eu- 
ropie nie przeżyły tyle bólu i 
z co raiasta Rosji i Pol 
ski. 

Mimo woli pomyślałem wte- 
dy: co by się stało z Warszawą, 
Edyby po wojnie Polskę spot- 


skał los Włoch czy Grecji, gdyby 


i o jej losach decydowali pa- 
nowie Marshallowie i Acheso- 
nowie? Swięte ruiny Warszawy 
Porosłyby chwastem: warszawia 
cy nigdy nie ujrzeliby swej 
ukochanej stolicy odrodzonej do 
nowego życia. Dowodem niech 
będą okopcone kamienie za- 
gruzy 
ondynu i Rzymu. Tylko rząd 


"ludowo - demokratyczny mógł 


Dodjąć i pomyślnie rozwiązać 
tak gigantyczne zadanie, jak od- 
Todzenie stolicy, jej przemianę 
W miasto jeszcze piękniejsze, 
Jeszcze bardziej kwitnące. 

Miałem sposobność zapoznać 
się z generalnym planem od- 
budowy Warszawy. Nie jest to 
zwykły plan architektoniczny, 
lecz dokument o wielkim zna- 
czeniu społecznym, przeniknię- 
ty szczerą troską o ludzi 
pracy. Ciekawie są w nim 
pomyślane nowe arterie miej- 
skie, tereny zielone, plac cen- 
tralny o wspaniałych, repre- 
zentacyjnych rozmiarach, cała 
nowa sylwetka miasta. Wielkie 
wrażenie wywarł na mnie już 
wtedy projekt Trasy W—Z, 0- 
becnie już  urzeczywistniony 
Chyba żadne państwo kapitali- 
styczne nie byłoby dziś w sta- 
nie nie tylko wybudować takiej 
arterii, jak warszawska Trasa 
W—Z, ale nawet jej zaprojek- 
tować, 

Wtedy również poznałem śmia 
łe, ciekawe plany odbudowy 
Szczecina i Wrocławia. Jako 
urbaniście i jako człowiekowi 
radzieckiemu sprawiły mi wszy- 
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stkie te plany, będące dziełem 
wolnego i pracowitego narodu 
polskiego, wielką radość Pod 
czas gdy w krajach kapitalisty- 
cznych Europy zachodniej pano 
wał beznadziejny brak wszel- 
kich perspektyw, Polska Ludo- 
wa natychmiast po zakończeniu 
wojny tworzyła plan budowy 
nowego życia, plany odbudowy 
miast, przemysłu, rolnictwa, kul 
tury, 

W stolicy Polski widziałem 
wiele rzeczy już urzeczywistnio 
nych, które dawniej istniały 
tylko w planach. Niezwykle 
szybkie tempo odbudowy War- 
szawy uradowało nas, ludzi ra- 
dzieckich, bo wszyscy odczuwa- 
my głęboką solidarność ze wspa 
niałym budownictwem, jakie 
realizuje naród polski. 

Widziałem i inne plany: pro- 
jekty nowych wsi ze szkołami, 
szpitalami, różnymi urządzenia- 
mi kulturalnymi, czego nie zna- 
ła i znać nie mogła dawna wies 
polska. r 

Między nami, urbanistami ra 
dzieckimi, a architektami pol- 
skimi nawiązany został kon- 
takt twórczy. Doświadczenie ur- 
banistów radzieckich wykorzy- 
stano przy układaniu. projektów 
odbudowy i rozbudowy miast 
Waszego kraju. l ; 

Podejmując u siebie architek- 
tów polskich, umożliwiliśmy 
im nie tylko zapoznanie się z 
licznymi projektami budowli, ze 
społów i całych miast, ale i 
przyjrzenie się naszemu budow- 
aictwu w praktyce. 

Jeden z naszych polskich przy 
jaciół wystąpił na łamach cza- 
sopisma „„Sowietskaja Architiek- 
tura* z ciekawym artykułem o 
drogach rozwoju architektury 
polskiej. 

W budownictwie polskim na- 
stąpił ostatnio ważny przełom. 
Zrywając z bezpłodnym, forma- 
listycznym wpływem burżuazyj- 
nego Zachodu, architekci pol- 
scy wstąpili na jedynie słuszną 
i owocną drogę realizmu socja- 
listycznego. W twórczości sw3- 
jej czerpią Oni natchnienie z 
nowego życia, które buduje o- 
becnie cały naród polski. 

Dążenie do wzajemnej współ- 
pracy między architektami 
Związku Radzieckiego i Polski 
Ludowej wynika zarówno ze 
wspólnego celu i z idei, leżą- 
cych u podstaw urbanistyki w 
naszych krajach, jak i z naszej 
wspólnej walki o pokój na ca- 
łym świecie. 


Dla budowniczego walka © 
pokój, walka z podżegaczami do 
nowej wojny, posiada szczegól- 
ne znaczenie. Architektura to 
sztuka tworzenia. To, co two- 
rzą ręce budowniczego, żyje 
przez całe wieki. Toteż nie mo- 
żemy, nie powinniśmy pozwolić, 
by anglo-amerykańscy barba- 
rzyńcy zniszczyli dzieło naszych 
rąk. 

w Związku Radzieckim wre 
potężna praca twórcza. Zmienia 
się oblicze Moskwy — stolicy 
przyszłego państwa komunisty- 
cznego. Na gigantyczną skalę 
rozwija się budownictwo w Ma 
gnitogorsku, Stalingradzie, w 
Mińsku, Odessie i Leningradzie, 
Taszkiencie, Kijowie, Charko- 
wie... Nie ma ani jednego mia- 
sta radzieckiego, w którym by 
nie powstawały setki nowych 
budynków. W naszym socjalisty- 
cznym kraju budowa nowych 
miast i odbudowa starych od- 
bywa się planowo. Budujemy 
nie zwykłe domy, lecz całe ze- 
społy architektoniczne, złączone 


wspólną ideą. Zadaniem na- 
szym na najbliższe lata jest 
stworzenie szeregu nowych 


wspaniałych budowli nad Woł- 
gą, w  Turkmenii, na Ukrai- 
nie i na Krymie. 
Budowniczowie radzieccy, na- 
tchnieni przez wielkiego Stali- 
na, zaczęli już pracować nad 
projektami nowych, wspania- 
łych budowli, które dla przy- 
szłych pokoleń pozostaną pom- 
nikami, jakich dotąd nie zna- 
ła historia kultury światowej. 


Jednym z najbardziej aktual- 
nych zagadnień jest w naszym 
kraju budownictwo mieszkanio- 
we. O jego szybkości można są- 
dzić z następujących liczb: w 
ciągu trzech przedwojennych 
pięciolatek stalinowskich w 
Związku Radzieckim wybudo- 
wano około 100 milionów me- 
trów kwadratowych powierz- 
chni mieszkalnej — a w ciągu 
jedrej pięciolatki powojennej 
już 90 milionów metrów kwa- 
dratowych! 


Realizując nasze plany, wzno- 
sząc nowe domy, budując całe 
miasta, pamiętamy stale o na- 
szych przyjaciołach w krajach 
demokracji ludowej, którzy do- 
Kkonują wielkiego i szlachetne- 
go dzieła, budują w swoich kra- 
jach podstawy społeczeństwa 
socjalistycznego. 


Pozdrawiam architektów pol- 
skich z okazji Miesiąca pogłę- 
bienia przyjaźni polsko - ra- 
dzieckiej, przesyłam im pozdro- 
wienia od architektów Związku 
Radzieckiego wraz z życzenia- 
mi nowych wielkich sukcesów. 
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Nasza elektrownia czeka na szczyt zimowy 
w pełni swej mocy 


Początkowe i końcowe mie- 
siące roku wymagają wzmożo- 
nej pracy produkcyjnej elek- 
trowni. Okresy te, to tzw. szczyt 
jesienno - zimowy. Trzeba wte- 
dy tak zorganizować pracę ludzi 
i maszyn, by zapewnić przemy- 
słowi i ludności nieprzerwaną 
dostawę energii elektrycznej w 
trudnych miesiącach zimy. 

Poważne zadanie stoi przed 
naszą wytwórnią energii elek- 
trycznej — Elektrownia Nr. 5. 
Elektrownia ta jest eksploato- 
wana od dwudziestu pięciu lat, 
nie obliczona przez budujący ją 
zachłanny kapitał na dłuższy 
żywot, a tylko na wyciągnięcie 
w jak najkrótszym czasie możli 
wie największych zysków i dy- 
widend. Jest ona klasycznym 
przykładem, jak nie powinien 
być budowany tego rodzaju o- 
biekt, tak pod względem tere- 
nowym, jak i technicznym. 

Toteż elektrownia nasza wy- 
maga ogromnej pieczołowitości 
ze strony obsługi i brygad re- 
montowych, by jej stare, zuży- 
te już urządzenia sprostały za- 
daniom, stawianym przez dy- 
spozycje mocy. 

Stałą troską kierownictwa i 
całej załogi ruchowej, nie tyl- 
ko w okresie szczytu jesienno- 
zimowego, ałe przed każdym 
zbliżającym się kapitalnym czy 
bieżącym remontem, jest takie 
zabezpieczenie rur sekcyjnych, 
aby wytrzymały do najbliższe- 
go remontu, taka praca zapo- 
biegawcza, aby zły stan prze- 
grzewacza lub sprzętu rie spo- 
wodował wypadnięcia któregoś 
z kotłów z ruchu. Podobnej tro- 
ski wymagają turbiny i urzą- 
dzenia rozdzielcze. * 


Czemu zawdzięczamy 
nasze wyniki produkcyjne 


Czemu zawdzięczamy nasze 
osiągnięcia?  Zawdzięczamy je 
przede wszystkim ścisłej współ- 
pracy dyrekcji, organizacji par 
tyjnej i rady zakładowej 
we wszystkich zagadnieniach 


produkcyjnych. Dyrekcja z re- 
guły — przed powzięciem ja- 
kiejś decyzji — naradza się z e- 
gzekutywą organizacji partyj- 
nej. Ta z kolei — poprzez radę 
zakładową — mobilizuje zało- 
ge do wykonania stawianych 
przed nią zadań. Ta współpra- 
ca stanowi podstawę naszych 
zwycięstw produkcyjnych i gwa 
rancję nowych sukcesów w przy 
szłości. 

Co czynimy, aby utrzymać 
naszą elektrownię w najspraw- 
niejszym ruchu i zwiększać jej 
moc? Otóż przygotowanie elek- 
trowni do przejścia przez szczyt 
zimowy rozkłada się r kilka 
okresów i obejmuje szereg 
prac i zagadnień, wzajemnie się 
zazębiających, od  któryca 
sprawnego i terminowego wy- 
konania zależy ciągłość pracy 
i możność właściwego wykorzy- 
stania maszyn. 

Okresy te, etapy prac i za- 
gadnień, związane z przejściem 
przez szczyt zimowy, to: pod- 
niesienie kwalifikacji ruchowe- 
go personelu, ustalenie właści- 
wych regulaminów pracy po- 
szczególnych jednostek produk- 
cyjnych, opracowanie planu ka- 
pitalnych remontów i napraw 
bieżących, oraz okresowych 
przeglądów, wykonanie kapital- 
nych remontów i napraw bie- 
żących, uzgadnianych każdora- 
zowo z dyspozycją mocy okrę- 
gu (ze względu na ogólną go- 
spodarkę energetyczną w okrę- 
gu), wreszcie — zabezpieczenie 
urządzeń przed trudnościami zi- 
mowymi. 

Nasza zasada: 
najekonomiczniejsza praca 
przy maksymalnej 
wydajności 

Podniesienie kwalifikacji per- 
sonelu ruchowego osiagnęliśmy 
przez specjalne szkolenie ob- 
sługi urządzeń produkcyjnych, 
zorganizowane w zakładzie. 


Szkolenie to zostało oparte na 
| opracowanych szczegółowych in 


Na marginesie 


Kompromitacja p. Ede 


Brutalne szykany rządu bry- 
tyujskiego wobec delegatów na 
Kongres Pokoju w Sheffield 
wywołały falę oburzenia na ca 
łym świecie. Służalczość, z ja- 
ką brytyjski minister spraw 
wewnętrznych Chuter Ede ko- 
piuje amerykańskie metody, 
była tak uderzająca i tak obu- 
rzająca, że nawet prasa miesz- 
czańska, która popiera reakcyj- 
ną politykę rządu brytyjskiego, 
tym razem, pod presją opinii wy 
stąpiła z krytyką. Na czoło tych 
głosów wysuwa się artykuł li- 
beralnego „Manchester Guar- 
dian“, który oskarża ` rząd 
stosowanie tchórzliwych metod, 
narażających na szwank pre- 
stiż brytyjski. 

„Swego czasu — pisze „Man- 
chester GCuardian* — minister 
Ede bardzo odważnie oznajmił 
w lzbie Gmin: „Proszę Wyso- 
ką Izbę aby zechciała pamię- 
tać, że mamy jeszcze pewien 
prestiż w świecie, ponieważ po 
zostaliśmy krajem wolności i 
nie boimy się, że ludzie zoba- 
czą jak żyjemy.* 

„Postępując według tej zna- 
komitej zasady — ironizuje da- 
lej „Manchester Guardian* — 
Foreign Office (brytyjskie MSZ) 
współpracując z panem Ede od 
mówiło wiz większości delega- 
tów. Zabroniono więc wjazdu 
Erenburgowi, nie wpuszczono 
także Szostakowicza, gdyż 
mógłby on w tym „kraju wol- 
ności* (cudzysłów „Manchester 
Guardian* — przyp. nasz) sze- 
rzyć komunizm na fortepianie. 
Stosowane przez p. Ede meto- 
dy represyjne nie bardzo odpo 
wiadają jego górnolotnym zda- 
niom na temat „kraju wolnoś- 
ci, który nię obawia się, że in- 
ni ludzie zobaczą jak żyjemy". 


o | 


| „Metody pana Ede są zresztą 
| bardzo subtelne — ciągnie pi- 
smo — Pan Ede posiada wyra- 
finowany sposób nużenia, w re 
zultacie czego delegatom po- 
zwala się postawić nogę na „0- 
biecanej ziemi“, po to tylko, 
by poddać ich badaniom i o- 
desłać z powrotem bez wyjaś- 
nienia... Nie bardzo można to- 
lerować wychwytywanie ludzi 
przez agentów, do kompetencji 
których opinia publiczna nie 
ma zbyt wiele zaufania. Więk- 
szość nas myśli w swej prosto- 


cie — 1 eiągnie”1! „Murchester 
Guardian“ — że Szostakowicz 
byłby ostatnim człowiekiem, 


którego by Rosjanie wybrali do 
wykradzenia naszych sekretów. 
Być może jednak, że bystrzy 
jagenci pana Ede mniemają, że 
muzyka Szostakowicza okaże 
się szyfrem... Minister powinien 
być nieco ostrożniejszy, gdyż w 
przeciwnym razie, jego własna 
policja zrobi z niego idiote“ -= 
kończy „Manchester Guardian". 

Oczywiście pan Chuter Ede 
nie jest idiota, a jego szykany 
wobec delegatów — nie są wy- 
mysłem szaleńca. Jest io opra- 
cowany na zimno, z premeduta 
cją plan uniemożliwienia Kon- 
gresu Pokoju. Ale nie można 
storpedować kongresu, repre- 
zentującego ruch, za którym 
stoi przeważająca większość tu- 
dzi na całym świecie. I dlatego 
— pana Ede, rząd brytyjski i 
ich amerykańskich  mocoda*v- 
ców, spotkało tylko to, co ich 
spotkać musiało: kompromita- 
cja wobec własnego narodu i 
całego świata. Pręgierz świato- 
wej opinii publicznej, pięinują- 
cej z najwyższym oburzeniem 
wrogów pokoju. 

(b) 


M. Rudecki 


Kierownik elektrowni nr 5. 


strukcjach eksploatacji 
dzeń. 

Ustalenie regulaminów było 
wynikiem obserwacji urządzeń 
w ruchu i narad z poszczegól- 
nymi grupami personelu. obsłu- 
gującego te urządzenia. Wy- 
tycznymi przy ustaleniu regu- 
laminów były: najekonomiczniej 
sza praca urządzenia przy je- 
dnoczesnej maksymalnej jego 
wydajności, oraz przedłużenie 
czasu pracy między okresami 
bieżących napraw i okresowego 
czyszczenia. 

Jednym z podstawowych za- 
dań załogi dla zapewnienia 
sprawnej pracy elektrowni, jest 
przeprowadzenie kapita!nych i 
okresowych remontów i rewi- 
zji turbogeneratorów, kotłów i 
urządzeń pomocniczych. Plano- 
wanie kapitalnych remontów 
jest więc pierwszym etapem w 
przygotowaniu elektrowhi do 
szczytu jesienno - zimowego. 
Plan ten opracowaliśmy w ma- 
ju ubiegłego roku. 

Czy był on pianem tylko kie- 
rownictwa elektrowni, tylko per 
sonelu inżynieryjno - technicz- 
nego? Nie, plan nasz był planem 
całej załogi, wszystkich naszych 
robotników. 

Po komisyjnym przeglądzie 
elektrowni, zakwalifikowaliśmy 
do kapitalnego remontu trzy 
kotły, jedną turbinę i jedną 
chłodnię. Każdy obiekt, zakwa- 
lifikowany do remontu, został 
szczegółowo zbadany po czym 0- 
kreśliliśmy rozmiar prac, wy- 
znaczyliśmy części podlegające 
wymianie, naprawie lub re- 
wizji i określiliśmy czas, w któ- 
rym remont ma być wykona- 
ny. Ten właśnie jak najbardziej 
konkretnie opracowany plan, 
poddałiśmy w  snajdrobniej- 
szych szczegółach pod dyskusję 
załogi. 

— Towarzysze! Plan opraco- 
wany jest szczegółowo Wyko- 
nanie tego planu wymagać bę- 
dzie od nas dużego wysiłku, ter 
miny są krótkie. Ja podejmuję 
się te terminy w zakresie re- 
montu obmurza kotłów, skró- 
cić, do czego wzywam rów- 
nież ślusarzy z brygady “== -- 
towej — stwierdził na zebraniu 
murarz kotłowy, tow. Dobrzyń- 
ski. 


urząż 


Za wezwaniem 
tow. Dobrzyńskiego 
poszii inni robotnicy 


Wezwanie tow. Dobrzyńskie- 
go nie pozostało bez echa. Bry- 
gada ślusarzy tow. Brzózki za- 
pewniła, że terminy skróci, przy 


pominając jednocześnie o ko- 
nieczności dostarczenia na czas 
potrzebnych materiałów i części 
zamiennych. Na części zamien- 
ne zwracali również uwagę inni 
robotnicy. Zebranie zobowiąza- 
ło komórkę zaopatrzenia do 
sprawnego załatwienia zamó- 
wień i dopilnowania dostaw. 

Zebranie to było ptnktem 
wyjściowym naszych przygoto- 
wań do szczytu. 

Czas między naradą, a przy- 
gotowaniem do wykonania re- 
montów, wypełniony tył gro- 
madzeniem potrzebnych matz- 
riałów i części wymiennych i 
zapobieganiu własnymi sposoba 
mi pewnym brakom. Przeanali- 
zowaliśmy znów na zwołanej z 
inicjatywy organizacji partyjnej 
naradzie techniczno - wytwór- 
czej możliwości wykonania re- 
montu mimo tych braków. 

Głos zabrała brygada remon- 
towa i warsztatowcy. 


— W przegrzewaczu kotła nr 
2 wymienimy tylko wężownice 
— mówi tow. Kaźmierski, bez- 
partyjny ślusarz —:komcery mu- 
Szą pozostać stare do czasu wy- 
miany całego przegrzewacza. 
którego nie możemy obecnie o- 
trzymać. Trudno będzie walco- 
wać końce wężownic w rozsze- 
rzonych już otworach komór. 
ale trzeba znaleźć na to radę 
praca musi być wykonana. Z kil 
ku starych nieużytecznych wo- 
dowskazów będziemy rcbić je- 
den 
pracować musi bez ogranicze- 
nia mocy. 

Postawione sohie zadania 

wykonaliśmy 

Postawione sobie 
wykonaliśmy. Mimo trudności, 
mimo wielu dodatkowych robót. 
nieprzewidzianych w planie, 
remonty zostały wykonane. | 
wykonane przed planowanym 
terminem. 

Pomocą i ułatwieniem w pracy 
było zastosowanie przyrządu do 
wytaczania zwalcowanych koń- 
ców wężownie w otworach ko- 
mór przegrzewaczy. Przyrząd 
ten jest pomysłem racjonaliza- 
torskim tow. Brzozowskiego — 
obecnego kierownika ruchu. 

Gwarancją sumiennego wyko- 
nania prac remontowych, było 
protokólarne przekazywanie u- 
tządzeń do remontów wraz z 
wykazem usterek do usunięcia. 
a dalej — dzienniki prac re- 
montowych wraz z wykazem zu 
żytych materiałów i części za- 
miennych, protokóły zdawczo - 
odbiorcze oddania urzadzeń 7 
remontów do eksploatacji wraz 
z dziennikami robót wykonywa 
nych i wykazem usuniętych u- 


użyteczny — elektrownia | 


zadania: 


„się również 


sterek oraz wykazem zużytych 
materiałów i części zamiennych 
— wszystko to połączone ze sta 
ranną kontrolą wykonania. U- 
dział w odbiorze urządzeń do 
eksploatacji brali przedstawi- 
ciele obsługi urządzeń, kierow- 
nik ruchu, kierownik brygady 
remontowej oraz kierownik e- 
lektrowni. 

Tak przeszliśmy przez pierw- 
szy i drugi okres prac Pozostał 
do wykonania etap trzeci, bez- 
pośrednio poprzedzający szczyt 
zimowy. 

Narady techniczno - wytwór- 
cze dały wytyczne do realiza- 
cji tego etapu. Zapotrzebowa- 
no odpowiednie  asortymenty 
węgla, zapewniające najbardziej 
ekonomiczną pracę kotłcw przy 
jednoczesnej zwiększonej ich 
wydajności. Zapas węgla uzu- 
pełniono do ilości wystarczają 
cej na dwa miesiące 

W celu zlikwidowania wą- 
skiego gardła” jakim jest zuży- 
cie energii elektrycznej na po- 
trzeby własne, przenieśiiśmy pra 
cę silników pomp studziennych 
wody obiegowej na godziny 
mniejszego obciążenia. oraz do= 
konaliśmy rezerwowego zasiła- 
nia potrzeb własnyeh z sieci re- 
jonowej dla zwiększenia pew- 
ności ruchu Zabzezżpieczyliśniy 
chłodnie kominowe i opatrzyli= 
śmy rurociągi wodne. Staramy 
jak  najracjonal- 
niej zużywać wegiel. Obecnie 
— po uchwale Prezydium Rzą- 
du w sprawie oszczędności wę- 
gla — wzmożemy jeszcze bar- 
dziej walkę z marnotrawstwem 
tego cennego paliwa. 

Elektrownia nasza została 
przygotowana do szczytu jesien- 
no-zimowego. 

Robotnik dał ze siebie mak- 
simum pracy i pomysłowo- 
Ści, dał przykład troski o swój 
warsztat pracy. I daje go dalej, 
konserwując i obsługujac urzą- 
dzenia produkcyjne z myslą o 
najlepszym wywiązaniu się z 
powierzonych prac ! zadań, z 
myślą o skutkach, jakie mogła 
by wywołać nieuwaga czy choć 
by drobne zaniedbanie. 

Sumienne i terminowe wyko- 
nanie prac przygotowawczych 
do szczytu, jest wyrazem uświa- 


domienia politycznego i spo- 
'lecznego załogi. Bezawaryjne 
przejście przez szczyt je- 
sienno - zimowy zapewni cią- 
głość dostawy energii dla roz- 


| 


wijającego się w szybkim tem- 
pie przemysłu polskiego. Bę- 
dzie ono naszą odpowiedzią 
na zakusy  podżegaczy Wo- 
jennych, będzie dowodem naszej 
pokojowej pracy dla dębra na- 
szego kraju, dła Planu 6-letnie- 
go. 


Warszawa przyĎ 


iera odswictiy wygląd 


przed II Swiatowym Kongresem Pokoju 


posłów pokoju ze wszystkich | stwa Handlu Wewnętrznego na 


Od wczesnych godzin 
nych na ulicach 
wało wczoraj niezwykłe oży- 
wienie. Tysiące mieszkańców 
naszego miasta, miasta boha- 
tera, które swą wspaniałą od- 
budową i przebudową daje 
przykład walki o pokój, oma- 
wiają ostatnią doniosłą wiado- 
mość: Warszawa — miejscem 
obrad II Światowego Kongresu 
Pokoju. 

Mieszkańcy Warszawy potę- 
piają faszystowskie metody 
rządu angielskiego, dają równo 
cześnie wyraz swemu zadowo- 
leniu, że mimo represji reak- 
cyjnego rządu Attlee Kongres 
odbędzie się i to odbędzie się 
w Warszawie. 

Starzy i młodzi z ożywieniem 
rozmawiają na temat Kongre- 
su w tramwajach, autobusach, 
na przystankach, na ulicach. 

Podniosły nastrój potęguje 
widok wspaniałych dekoracji 
miasta oraz radosne przygoto- 
wania do Kongresu. 

Warszawa wita 


ran- 
stolicy pano- 


serdecznie 


Pod bokiem krakowskiego zarządu związku 
zawodowego spółdzielców 


„Trade-unionistyczne tenden-!pałem przez wrogą propagan- 


cje w politycznie słabszych i 


obciążonych reformistyczną 
Przeszłością ogniwach ruchu 
zawodowego — mówił na II 


ongresie Związków Zawodo- 
wych tow. Aleksander Zawadz- 
i — stawały się dogodnym że- 
rtowiskiem dla wroga klasowe- 
9o, dla demagogii socjalnej za- 
Mmaskowanych agentur WEN, 
wykorzystujących każdą szcze- 
inę do walki przeciw państwu 
udowemu...* 

Fakt, o którym poniżej opo- 
Wiadamy, wykazuje, że ocóna 

w niektórych wypadkach nie 
Straciła jeszcze po dziś dzień 
Swej aktualności. 


W pierwszych dniach wrześ- 
Nią powstała w Krakowie nie- 
Drawdopodobna sytuacja. Kie- 
dy z otwarciem roku szkolne- 
80 młodzież i dziatwa szkolna 
Bowróciła do miasta, kiedy ma- 
Sowo wracali wczasowicze do 
Pracy, zabrakło w sklepach 
Spółdzielczych chleba. 
mzęmiast przewidzianego przez 
3 RN i dział piekarnictwa PSS 
sę iSkszenia zaopatrzenia mia- 
pa i okolic w pieczywo, nie- 
arnie PSS na dzień 1 wrześ- 
=, wyprodukowały blisko © 
ołowę mniej chleba niż 28 
sierpnia. 

„Zadecydował o tym fakt. że 
„Ziarno'— największa piekarnia 
ROB dostarczyła ludności Kra- 

wa w miejsce zaplanowanych 
wa 40 zaledwie 12 ton pieczy- 


ło” września pieczywa już by- 
Dod dostatkiem. ale organi- 


Wana i podtrzymywana z za- 


dę pewna nerwowość panowała 
jeszcze przez parę dni. Ogonki 
nie znikały. Ludzie robili zapa” 
sy. 
Czy wypadek ze zmniejsze- 
niem ilości wypieku chleba w 
dniach największego nań popy- 
tu, był w piekarni „Ziarno“ wy 
padkiem przypadkowym? Nie, 
nie był to wypadek odosobnio- 
nego szkodnictwa. 

„Brak dyscypliny, anarchia, 
demoralizacja oto zjawiska 
dnia powszedniego w piekarni 
„Ziarno'—czytamy w protokółe 
Komisji Lustracyjnej CZSS z 
dnia 17.VIII. — 10.[X.1949 r. 

Piekarnia „Ziarno“ jest naj- 
większa w Krakowie. Od 1945 
r. do października 1949 produk 
cja jej była niesłychanie niska. 
Wtedy, gdy piekarnia Nr 2 w 
Krakowie wypiekała w piecu 
dwukomorowym tzw. angiel- 
skim w ciągu 8 godzin 1500 kg 
chleba, piekarnia „Ziarno“ w 


tym samym czasie i w takim sa-. 


mym piecu — wypiekała 750 
kg. Przedsiębiorstwo zamykało 
swoją rachunkowość kolosal- 
nymi stratami, naragtającymi z 
miesiąca na miesiąc. 

O` gospodarce w piekarni 
.Ziarno“ mogliby też powie- 
dzieć coś*niecoś kupcy-speku- 
lanci, którzy odkupowali w 
„Ziarmie” tzw. zmiotki. W tym 
samym czasie, gdy w innych 
piekarniach PSS ilość. zmiot- 
ków stanowiła 0,08 proc. mąki, 
w „Ziarnie* stanowiła ona 0,7 
proc. 

Ażeby mieć pełen obraz do- 
dajmy. że ilość godzin nadlicz- 
bowych w „Ziarnie* stanowiła 


| zjednoczenia spółdzielczości 


przeciętnie 63 proc. w stosunku 
do normalnych godzin pracy, 
przy wydajności nie przewyż- 
szającej 70 proc. normy. 

Taka sytuacja w piekarni 
trwała całe lata — pod bokiem 
krakowskiego zarządu związku 
zawodowego spółdzielców, które 
mu podlegała rada zakładowa 
„Ziarna. z 

Kilka słów o kolejnvch kie- 
rownikach piekarni i ich sto- 
sunkach z radą zakładową. 

W okresie od 1945 roku do 
w 
Krakowie (grudzień 1948 r.) 
piekarnia „Ziarno“ znajdowała 
się pod zarządem Krakowskiej 
Spółdzielni Pracowników Kole- 
jowych, w której wszechwładnie 
rządził znany ze swej zajadłej 
nienawiści do PPR — Marian 
Tomczyk, należący wówczas do 
prawicowego skrzydła PPS. 

Tomczyk oddał kierownictwo 
piekarni swojemu  przyjecielo- 
wi  Gorgoniowi Zbigniewowi, 
który podzielał tomczykową nie- 
nawiść do partii i jeszcze w 1949 
r. — jak opowiadają towarzy- 
sze — szkalował w poufnych! 
rozmowach Związek Radziecki. 

Gorgoń rozpoczyna swą robo- 
tę w największej spółdzielczej 
piekarni od rozbicia załogi na 
dwie kategorie. „Swoi* ludzie, 
na których Gorgoń „mógł li- 
czyć“ zostali zaszeregowani do 


kategorii lepiej zarabiających 
bez względu na ich kwalifi- 
kacje. 


Jakżeż do takiej sytuacji do- 
puściła rada zakładowa piekar- 
ni „Ziarno“? Rada zakładowa 
zamykała oczy, gdyż jej prze- 
wodniczący, Leonard Krajewski, 
należał właśnie do gorgonio- 


wych „swoich*. Gorgoń na Kra- 
jewskiego liczył, bo wiedział, 
że przed Zjednoczeniem Kra- 
jewski należał do grupy prawi- 
cowców, którzy zaklinali się, „że 
nie zamienią nigdy swojej le- 
gitymacji PPS na legitymację 
zjednoczonej partii“. Do tej sa- 
mej grupy przed zjednoczeniem 
należał kierownik zmianowy, 
Ignacy Pałetko który właśnie 
w przeddzień 1 września zredu- 
kował pracę swojej zmiany, za 
wiedzą i zgodą rady zakłado- 
wej. 


W październiku 1949 r. w wy- 
niku przeprowadzonej lustracji 
w piekarniach PSS przez nad- 
rzędne władze, zrobiono w 
„Ziarnie” pierwsze cięcie. Admi- 
nistracja PSS zdjęła Gorgonia, 
a zarząd PSS powierzył nadzór 
nad piekarnią tow. Braździe, 
członkowi dyrekcji zarządu PSS, 
byłemu doświadczonemu pieka- 
fzowi. Od tego czasu krzywa 
produkcji w „Ziarnie”" idzie w 
górę, przy równoczesnym stałym 
obniżaniu się kosztów pro- 
dukcji. 

Niełatwa była praca tow. 
Brazdy. Przewodniczący rady 
zakładowej, Krajewski, rady- 
kalnie zmienia swój stosunek do 
nowego kierownika. Zamiast 
poparcia, tow Brazda spotykał 
się z próbami sabotowania i de- 
zorganizowania jego wysiłków. 

Przewodniczący rady  zakła- 
dowej, której jednym z podsta- 
wowych zadań jest organizowa- 
nie współzawodnictwa pracy, 
świadomie tolerował wrogie 
głosy, które puszczały w obieg 
hasła, wzywające do zwalczania 
współzawodnictwa pracy. 


Charakterystyczne zjawisko: 
w miarę usuwania przez tow. 
Brazdę rażących niedomagań 
produkcyjnych, wrogie elemen- 
ty przestawiły się latem bieżą- 
cego roku na inne formy zbrod- 
| niczego szkodnictwa. W chlebie, 
od czasu do czasu konsumenci 
znajdowali kawałki szkła, kłęb- 
ki włosów itp. 

Coraz wyraźniej było widać, 
że na terenie piekarni działa 
klika jak najściślej powiązana 
z niektórymi ludźmi z rady za- 
kładowej. 

A organizacja partyjna w pie- 
karni? Działalność jej charakte- 
ryzował wybitny oportunizm — 
który ją doszczętnie rozbrajał 
w stosunku do wrogich elemen- 
tów. Nie odgrywała ona na swo- 
im terenie żadnej kierowniczej 


roli. 
= 


zakładowa piekarni 


| 

Rada 

„Ziarno* stanowiła jedno z o- 
gniw krakowskiego związku za 
wodowego spółdzielców. Cieka- 
wa rzecz: zarząd tego związku 
w ogóle do rady zakładowej pie- 
karni „Ziarno“ nie wglądał, tak 
dak nie wglądał do innych rad 
zakładowych. Metody pracy kra 
kowskiego zarządu związku za- 
wodowego spółdzielców jeszcze 
po dziś dzień bowiem niosą na 
sobie wybitne piętno socjal-de- 
mokratyzmu. Obojętna postawa 
wobec zagadnień produkcyjnych 
— oto co znamionuje jego dzia- 
łalność. Pracownicy związku 
głównie pochłonięci są „łagodze- 
niem“ różnego rodzaju „kon- 
fliktów* między administracją 
poszczególnych spółdzielni a po 
szczególnymi pracownikami. 


Ta typowo  reformistyczna 
praktyka nie przypadkowo cią- 
ży na krakowskim zarządzie 
związku zawodowego spółdziel- 
ców. Przez dłuższy okres czasu 
związkiem tym kierował prawi- 
cowy socjał-demokrata Stani- 
sław Bocian. Kierował aż do mo 
mentu, gdy komisja weryfika- 
cyjna wykluczyła go przed zjed 
noczeniem partii z PPS za roz- 
bijanie ruchu zawodowego w o- 
kresie przed i powojennym. 


Po usunięciu Bociana dwu- 
krotnie związek zmieniał swe- 
go kierownika. Ale mało się w 
metodach pracy związku zmie- 
niło. W dalszym ciągu znajdo- 
wano czas na to, by jeździć do 
Krynicy „łagodzić konflikty", 
brakło czasu natomiast, by ch-* 
raz przyjrzeć się z bliska sy- 
tuacji panującej w. piekarni 
„Ziarno, politycznemu obliczu 
jej rady zakładowej. 

Ujawnienie panujących do nie 
dawna stosunków w „Ziarnie'* i 
rozwiązanie rady zakładowej nie 
rozwiązuje sprawy i powinno 
stanowić dla krakowskiego 
związku spółdzielców alarmowy 
sygnal, że już najwyższy czas 
przeprowadzić w łonie zarządu 
głębszą polityczną dyskusję, 
która by pozwoliła z całą 
bezwzględnością obnażyć po- 
zostałości socjal-demokratyzmu. 
ciążące na jego pracy i znie- 
kształcające ją. 

Wydaje się konieczne, by w 
dokonaniu tego niezbędnego 
przełomu dopomogły zarządowi 
związku Komitet Miejski i Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR w Kra 
kowie. 

ELŻBIETA MINK 


stron Świata. Na spotkanie im 
wychodzą przedstawiciele całe- 
go społeczeństwa, murarze — 
budowniczowie Warszawy, ro- 
botnicy wszystkich  warszaw- 
skich fabryk, młodzież. 
Odświętny wygląd przybrał 
Dworzec Główny już od wcze- 
snych godzin rannych. Na pla- 
cyku powiewa dziesiątki sztan- 
darów narodów, których dele- 
gacje zdążają na Kongres. Wy- 
soko nad tymi sztandarami po- 
wiewają dwie potężne flagi ko- 
loru niebieskiego z białymi go- 
łąbkami. Na przeciw Dworca 
las niebieskich, czerwonych i 
biało - czerwonych sztandarów. 
Na szczytowej ścianie gma- 
chu Zw. Zaw. Pracowników 
Komunalnych przy al. Jerozo- 
limskich umocowano  olbrzy- 
miej wielkości obraz kobiety z 
dzieckiem i napis: „Przekleń- 
stwo podżegaczom wojennym“. 
Na placach i ulicach usta- 
wiane są tysiące masztów drew 
nianych i setki dwudziestome- 
trowej wielkości masztów sta- 
lowych, na których powiewa- 
ją sztandary. 
Na pokrytym lasem sztanda- 


rów i masztów placu Zwycię- | 


stwa robotnicy ustawiają ol- 
brzymi globus. Nieco mniejszy 
ustawili pracownicy Minister- 


budynku swego ministerstwa. 

Wydział Kultury Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej u- 
stawia w 9 punktach stolicy 
kilkunastuokienne gabloty, w 
których wystawione będą foto- 
grafie czołowych bojowników 
o pokój. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guja pomysłowe dekoracje: wy- 
staw sklepowych. Najefektow- 
niej urządzone są wystawy 
sklepów Centrali Tekstylnej. 

W godzinach. popołudniowych 
przystąpiono do dekorowania 
gmachow urzędów i instytucji. 


Jest już wieczór. Jednak pra- 
ca przy dekoracjach wre. To 
ekipy monterów Radia, bryga- 
dy elektryków przygotowują i 
sprawdzają instalacje i kable. 

Migają światła reflektorów. 
W świetle ich widać na budyn- 
kw potężny napis: „Pokój zwy- 
cięży wojnę”. 

W zakładach i fabrykach, de- 
korowanych wspaniale na cześć 
Kongresu wre  nieprzerwama 
wytężona pokojowa praca. Ty- 
siące robotników zaciągnęło 
„Warty Pokoju“. 

Masy pracujące Warszawy 
walczą przy warsztatach pro- 
dukcyjnych o wypełnienie zobo 
wiązań podjętych na cześć 
Kongresu. (ik) 


Przodownicy pracy 
i intelektualiści 
o Kongresie 


PROF. LEOPOLD INFELD. 
„ „Jasne się stało, że w momencie, 
kjady w obradach Kongresu Po- 
xoju mae będzie mógł wziąć u- 
działu jeden z największych ży- 
jących fizyków prof. Joliot-Cu- 
rie, zatrzymany na granicy An- 
glii, ani wielki pisarz radziecki 
Ilja Erenburg, ani przywódca 
włoskiego ruchu pokoju Pietro 
Nenni, Kongres Pokoju, pozba- 
wiony ludzi najbardziej dla po- 
koju zasłużonych, stałby się fik- 
cją. 

Wierzę, że po Kongresie w 
Warszawie ruch pokoju rozro- 
śnie się wszerz i w głąb; że 
zmusi on do milczenia tych, 
którzy bezustannie bełkoczą e 
nowych, coraz to silniejszych 
bombach atomowych i o nieu- 
niknionej wojnie“. i 

STANISŁAW SŁABIK — 
przodownik pracy, cieśla, który 
przy budowie MDM wykonuie 
przeciętnie 209 proc. normy 
stwierdza: „Przez swoje szyka- 
ny wobec delegacji zagranicz- 
nych na Kongres Obrońców Po- 
koju, reakcyjny rząd ąangieiski 
pokazał, jak bardzo niebezpie- 
czny jest dla niego każdy akiy- 
wny bojownik pokoju. Podżega- 
cze wojenni bali się tych słow 
prawdy, jakie angielscy robotni- 
cy usłyszeliby na Kongresie. 

Jestem szczęśliwy, że Kongres 
odbędzie się w naszej Warsza- 


wie, którą tak barbarzyńsko zni 
szczyli hitlerowcy, a którą teraz 
odbudowujemy piękniejszą, niż 
była kiedykolwiea. 

MARIA BUCZYŃSKA — ro- 
botnica Zakł. Sprzętu Transpor= 
towego, która przystąpiła fin. 13 
bm. do pełnienia „Warty Poko= 
ju”, mówi: 

„Całą duszą pragnę pokoju i 
będę starała się o pokój walczyć, 
Kongres Pokoju, który odbędzie 
się mimo skandalicznych szykan 
imperialistów. da najlepszą od- 
powiedź ludzi pracy wszystkich 
krajów, którzy mocno pragną po 
koju i pokój obronią przed kno- 
waniami imperialistycznych pod 
żegaczy. Dlatego przystąpiłam 
dziś do „Warty Pokoju“, żeby 
produkować jeszcze więcej niż 
dotychczas.'* 

JAN PARANDOWSKI. - 

„Jest to bardzo smutny objaw, 
gdy Kongres poświęcony najdo- 
nioślejszej sprawie spotyka się 
z takim oporem, jaki zastosowa- 
no wobec Kongresu w Sheffield. 
Było to postępowanie małostko- 
we, sprzeczne z tradycjami na- 
rodu angielskiego. Decyzja natoa 
miast przeniesienia Kongresu do 
Warszawy została przyjęta z po- 
wszechnym uznaniem, gdyż na= 
sza stolica, symboliczna w swej 
wojennej tragedii, jest jak 
najbardziej godna, by z niej za- 
brzmiało na cały świat wołanie 
O pokój“. 


Jak rząd angielski drogą szykan 
i gwałtów uniemożliwi! odbycie 
Kongresu Pokoju w Sheffield 


(d) LONDYN (PAP). 11 listo- 
pada w Londynie odbyła się 
konferencja prasowa, zwołana 
przez angielski komitet obroń- 


przepisów prawnych, które mo- 
głyby przeszkodzić urządzeniu 
Kongresu. Premier oświadczył, 
że dopuszczeni będą wszyscy de 


ców pokoju. Na konferencji od- | legaci oprócz osób uważanych 


czytano oświadczenie angiel- 
skiego komitetu obrońców po- 


za „personae non gratae“. Jed- 
nakże wśród niedopuszczonych 


koju oraz komunikat Biura Sta | osób znaleźli się znani na całym 


łego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. 


Przewodniczył Crowther. O- 
becni byli m. in. prof. Bernal. 
Ivor Montagu i Gilbert de Cham 
brun. którzy opowiedzieli o re- 
presjach, jakie zastosował rząd 
angielski | wskutek których nie- 
możliwa stała się należyta re- 
prezentacja delegatów zagranicz 
nych na Kongresie. 

Oświadczenie angielskiego ko 
mitetu obrońców pokoju głosi: 

Przewodniczący Biura Stałe- 
go Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju prof 
Joliot-Curie. sekretarz general- 
ny Biura Jean Laffitte i dwie 
trzecie delegacji francuskiej, w 
tej liczbie liczni wybitni działa- 
cze ruchu pokoju, zostali skie- 
rowani z powrotem, gdy przy- 
byli do Dover 11 listopada ra- 
no. Ten fakt, obok innych dy- 
skryminacyjnych posun'ęć 
władz angielskich, w tej liczbie 
odmowy dopuszczenia wszyst- 
kich członków Biura Stałego Ko 
mitetu, oraz — na razie z poje- 
dyńczymi wyjątkami — wszyst 
kich członków Stałego Komite- 
tu, uniemożliwił całkowicie zor- 
ganizowanie w Anglii Kongre- 
su, który miałby istotnie repre- 
zeniacyjny charakter i posiadał 
by należyty autorytet, W tych 
okolicznościach Biuro Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju przyjęło za- 
proszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju do odbycia 
Kongresu w Warszawie, poczy- 
nając od 16 listopada.  * 


W drugiej połowie dnia 13 li- 
stopada delegaci, którzy już 
Przybyli do Anglii, zbiorą się na 
ratuszu w Sheffield wraz z de- 
legacją angielską na nieoficjalną 
naradę, wieczorem zaś odbędzie 
się wiec publiczny. Następnie 
delegaci wyjadą do Warszawy. 
Do Warszawy zaproszeni są rów 
nież wszyscy przedstawiciele 


prasy, akredytowani przy Kon- 
gresie. 


pozpglelski komitet obrońców 
Ju zwraca uwa na naste- 
pujące fakty: $: s 


Już przed wielu tygodniami 
Komitet skierował do premie- 
ra list, w którym wyraził na- 
dzieję, że premier nie nadużyje 
władzy administracyjnej i nle 
zabroni Kongresu gdyż — jak 


oświadczył — nie ma żadnych 


świecie działacze, cieszący się 
powszechnym szacunkiem i nie 
związani bezpośrednio z polity- 
ką. Gdy zapytano władze, czy 
mają one jakiekolwiek obiekcje 
przeciwko liczbie delegatów za- 
proszonych z poszczególnych kra 
jów, oświadczyły one. że nie 
mają zamiaru ograniczać li- 
czebnie delegacji. Jednakże licz 
ne cdmowy, jak np. w stosunku 
do delegacji chińskiej, nie są 
widocznie oparte na żadnych in 
nych kryteriach. 


Lista 140 członków Stałego 
Komitetu Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju została 
przekazana ministrowi spraw 
wewnętrznych, w imieniu an- 
gielskiego komitetu obrańców 
pokoju, przez członka parlamen 
tu Davisa. Równocześnie pro- 
szono ministra spraw wewnętrz 
nych o wiadomość czy zostaną 
oni dopuszczeni. Odmówiono 
jednak oficjalnie udzielenia tych 
informacji. 


Przed 8 dniami — 3 listopada 
— na specjalne żądanie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
które przyrzekło równocześnie 
udzielenie powyższych infor- 
macji, przedstawiona została 
powtórna lista delegatów z kra- 
jów. których obywatele nie po- 
trzebują wiz. Jednakże odpo- 
wiedź, która sprowadzała się do 
stwierdzenia, że zostaną dopu- 
szczeni tylko czterej spośród 
nich, nadeszła dopiero 10 listo- 
pada, gdy wielu delegatów wy- 
jechało już na Kongres. 


Dotychczas spośród 140 człon- 
ków Stałego Komitetu Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju dopuszczono tylko dwóch, 
a prośby stu czy też więcej 
członków Stałego Komitetu o 
dopuszczenie na Kongres, wnie- 
sione indywidualnie, zostały od- 
rzucone. 


11 listopada odesłany został 
z powrotem nawet » personel 
techniczny delegacji zagranicz- 
nych, np. maszynistki, radio- 
technicy itd. . 


Te niebywałe grubiaństwa, 
wyrzeczenie się proklamowanej 
poprzednio polityki oraz stoso- 
wane szeroko metody znie- 
kształcania faktów i oszczerstw 
— stwierdza angielski komitet 
obrońców pokoju — wytwarzają 
atmosferę, która dawniej była 
niewątpliwie obca Anglii, 


KPUSĄ wzywa do poparcia 


narodu Porto Rico 


w jego walce 


(f) NOWY JORK (PAP) — 
Komunistyczna Partia Stanów 
Zjednoczonych opublikowała o- 
Świadczenie, które potępia ter- 
ror policyjny w Porto Rico i żą 
da dla Porto Rico całkowitej su- 
werenności narodowej i niezależ 
ności Oświadczenie podkreśla 
katastrofalną sytuację w tej ko 
lonii amerykańskiej, przekształ- 
conej w bazę wojenną Stanów 
Zjednoczonych. 

Analizując ostatnie antyame- 
rykańskie powstanie w Porto 
Rico, oświadczenie wskazuje, że 
naród Porto Rico postanowil 
położyć kres swym cierpieniom 


o wyzwolenie 


i wziąć w swe własne ręce losy 
kraju. 

Komunistyczna Partia Stanów 
Zjednoczonych wzywa swych 
członków i amerykańską kla- 
sę robotniczą do udzielania 
wszechstronnego poparcia wal- 
ce narodu Porto Rico o niezależ- 
ność narodową.  Żądajcie — 
stwierdza oświadczenie — zwol 
nienia wszystkich zwolenników 
ruchu o niezależność Porto Ri- 
co, żądajcie położenia kresu ter 
rorowi imperialistycznemu wo- 
bec narodu Porto Rico, żądaj- 
cie położenia kresu traktowaniu 
Porto Rico jako amerykańskiej 
bazy wojennej! 


Niezadowolenie narodu 
amerykańskiego z polityki Trumana 
— zasadniczą cechą wyborów w USA 


Korespondencja dziennika „Prawda* z N. Jorku 


(© MOSKWA (PAP). — W ko 
respondencji z Nowego Jorku 
dziennik „Prawda“ komentuje 
wyniki wyborów, jakie odbyły 
się w Stanach Zjednoczonych 
dnia 7 listopada. 

twierdzając, że jakkolwiek 
demokraci zdołali utrzymać wię 
kszość w obu izbach Kongresu 
stosunek sił w Kongresie zmie- 
nił się na korzyść partii republi 
kańskiej, autor korespondencji 
pisze: 

Liczne dzienniki zachodnie- 
europejskie i niektóre amery- 
kańskie piszą w związku z tym 


różnią. 

ardziej znamienną cechą 
ów jest to, że odzwiercie- 
he znów wzrastające nie- 
nie narodu amerykań- 


diny. 
zadowoj, 
skiego z polityki Trumana. Mu- 
SZĄ to przyznać nawet niektó- 
komę ZEdatąwiciele partii demo 

Fatycznej. wybitny członek tej 


partii Tydings oświadczył, że 
przyczyną jego klęski podczas 
wyborów do senatu w stanie 
Maryland jest „wojna koreań- 
ska i niepopularność administra 
cji“ (tj. rządu Trumana). 


Równocześnie wiele milionów 
wyborców, zdezorientowanych 
pod wpływem demagogii przed- 
wyborczej głosowało na kandy- 
datów partii republikańskiej, by 
wyrazić w ten sposób niezado- 
wolenie z polityki rządu Tru- 
mana. 


Oceniając wyniki wyborów 
należy też pamiętać o tym, że 
postępowe organizacje narodu 
amerykańskiego w tym roku 
prowadziły walkę wyborczą w 
atmosferze jeszcze bardziej okru 
tnych prześladowań i terroru. 
Są jednak fakty, świadczące o 
tym, że terror nie złamał woli 
przodującej części narodu ame- 
rykańskiego w walce o pokój i 
demokrację. Na przykład kandy- 
dat partii postępowej w stanie 
Kalifornia Walsh zebrał ponad 
200 tysięcy głosów, a przewod- 
niczący partii robotniczej Mar- 
cantonio — znacznie więcej gło 
sów niż podczas wyborów 1948 
roku. 


0-lecie istnienia Dagestańskiej 
Autonomicznej SRR 


MOSKWA (PAP _ w tych 


dniach minęło 30-leg] ;stnieni 
Dagestańskiej Aut istnienia 
Socjalistycznej R "pęta 
dzieckiej. i Ra 
W związku z tą roczy 
WKP(b) i Rada Miga KC 
ZSRR oraz Prezydium R 
Najwyższej ZSRR, jak równiez 
Prezydia Rady Najwyższej i Ra. 
dy Ministrów RFSRR skierowały 
depesze powitalne do Prezy. 
dium Rady Najwyższej i do Ra- 


dy Ministrów Bagestanu oraz 
do Dagestańskiego Obwodowe- 
go Komitetu WKP(b). 


Dziennik „Prawda“ zamieścił 
artykuł sekretarza Dagestań- 
skiego Komitetu Obwodowego 
WKP(b) — Daniałowa, który 
pisze 0 rozkwicie przemysłu. 
rolnictwa i kultury Dagestanu 
w ciągu 30 lat, które upłynęły 
od chwili proklamowania przez 
Józefa Stalina deklaracji o 


autonomii Dagestanu. 


TRYBUNA LUDU 


To była sprawa mojego honoru 


Żle działo się na oddziale 
TRS w Fabryce Wagonów w 
roku 1947, kiedy przyszłam tam 
do pracy. Nie lepiej było na in- 
nych oddziałach. Współzawodni- 
ctwo pracy niby to istniało, lecz 
nie było takich, którzy by się 
nim naprawdę interesowali. 


Nie było troski o wzrost 
produkcji 
Pracowałam przy oczyszcza- 
niu i malowaniu resorów razem 
z ośmioma robotnicami. Mimo, 
że wykonywałam stale dużo wię 
cej niż one, często nawet dwa 
razy więcej, zarobek mój był 
taki sam, czasem nawet mniej- 
szy. Mnie i innym robotnikom 
niejednokrotnie brakowało pra- 
cy. Nie dostarczano na czas ele- 
mentów produkcji, szczotek, far 
by Wyczuwaliśmy, że kierowni- 
ctwu zakładu nie bardzo zależy 
na zwiększeniu produkcji. Moje 
prośby o lepsze zaopatrzenie nie 
odnosiły skutku. Wydawało mi 
się, że powolne tempo pracy, 
mała wydajność, była na rękę 
ówczesnej dyrekcji. Dopiero po 
Kongresie Zjednoczeniowym, 
kiedy w Fabryce Wagonów 
utworzono jeden Komitet Par- 
tyjny, kiedy zmieniono skład 
Rady Zakładowej i przeprowa- 
dzono zmiany w dyrekcji, praca 

weszła na nowe tory. 


Na nowych torach 


Zainteresowano się pomysła- 
mi racjonalizatorów i współza- 
wodnictwem. Przodowników 
pracy otoczono stałą opieką, da- 
no im wszelkie warunki, aby 
mogli rozwijać swoje zdolności. 
W takiej atmosferze szybko do- 
skonaliłam się w pracy. Z każ- 
dym dniem czyściłam i malowa- 
łam większą ilość resorów. W 
roku 1949 moje przekroczenia 


Helena Balcarek 


robotnica Fabryki Wagonów 


norm wahały się około 200 proc. 
W roku bieżącym przekroczenia 
rosły: 250 proc., 300 proc, 350 
proc. Do połowy sierpnia wyko- 
nałam moją normę dwuletnią 
Zarobki moje przekraczały 40 
tys. zł. 


Zamiast 8 minut — 
4 minuty 


W czerwcu br. wpadłam na 
pomysł ulepszenia pracy. Ponie 
waż malowanie pędzlem. reso- 
rów zabierało mi najwięcej cza- 
su, doszłam do wniosku, że za- 
miast malowania można je zanu 
rzać w wanience z farbą, Z pro 
jektem poszłam do Rady Zakła 
dowej i organizacji partyjnej. 
Uznali, że pomysł jest dobry. 
Wykonano według projektu od- 
powiednie wanienki i czas ma- 
lowania zmniejszył się do poło- 
wy. To, co dawniej trwało 8 mi 
nut, obecnie trwa 4 minuty. Za- 
stosowanie tego ulepszenia po- 
zwoliło mi wykonań nermę w 
lipcu br. przeciętnie w 466 proc. 

Było to poważne osiągnięcie, 
nie dało mi ono jednak pełnego 
zadowolenia. Kiedy na oddziale 
winszowano mi sukcesów, czu - 
łam się jakoś dziwnie. Jakby to 
powiedzieć? — No ...źle. 


Coś mi leżało na sumieniu. 
Stale myślałam o tym, że to 
przecież nie tylko moja zasługa. 
To, że mogę jako kobieta praco 
wać na takich samych warun - 
kach jak mężczyzna i to, że do- 
brze zarabiam, że mogę podno-. 
sić swoje kwalifikacje zawodo- 
we, że w domu mam dostatek, 


zawdzięczam przede wszystkim 
naszemu Ludowemu Państwu i 
opiece, jaką otoczyła mnie par- 
tia. 


Podniosłam normę 


Przed wojną trudno by mł 
było w ogóle znaleźć pracę a o 
takich warunkach nie śmiała - 
bym nawet marzyć, 


Czy wobec tego nic się pań - 
stwu i społeczeństwu ode mnie 
nie należy? Na drugi dzień po- 
szłam do Kierownika oddziału i 
powiedzłałam, że od 1 sierpnia 
podnoszę swoją normę o 100 
proc. Bo przecież właśnie dzięki 
stałe poprawiającym się warun- 
kom pracy, dzięki wprowadze - 
niu ulepszeń łatwo mi przekra- 
czać normy. 

Kiedy wychodziłam z biura 
oddziałowego, byłam z siebie 
bardzo zadowolona, więcej na - 
wet niż po najlepszym osiągnię 
ciu w pracy. Czułam, że postąpi 
łam tak jak trzeba, że to był 
mój obowiązek wobec Państwa 
Ludowego, że to była sprawa 
mojego robotniczego honoru. 

Gdy wiadomość o moim posta 
nowieniu rozeszła się po zakła- 
dzie,na oddziale naszym zrobi 
się ruch. Robotnicy przychodzili 
dc mnie, podpatrywali jak pra- 
cuję, wypytywali o to, o tamto. 
Niektórzy uśmiechali się pobła- 
żliwie. Byli i tacy co patrzyli na 
mnie „krzywo“. 


Przykład podziałał 


Po paru dniach normę swoją 
podnieśli robotnicy: Fojcik, Neu 


27 czołowych młodzieżowych 
przodowników pracy odznaczonych 
wysokimi odznaczeniami państwowymi 


Listy uczestników narady aktywu robotniczego ZMP 
do Prezydenta RP i do Komsomołu — Zakończenie obrad 


(£) Jak już donosiliśmy w dniach 11 i 12 bm. odbyła się | naszą pracę prawdziwie zasłu- 
krajowa narada aktywu robotniczego ZMP, która wezwała | żyć sobie na zaszczytne miano 
całą polską młodzież do jak najaktywniejszego włączenia się 
do realizacji wiełkich zadań Planu 6-letniego. W czasie na- 
rady przewodniczący ZMP — tow. Matwin udekorował 27 
czołowych młodzieżowych przodowników pracy wysokimi 


odznaczeniami państwowymi. 


Zebrani wysłali list do Pre- 
zydenta RP Bolesława „Bieruta 
oraz do KC Wszechzwiązkowe- 
ga Leninowskiego Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży. 

Orderami „Sztandar Pracy" 
II klasy zostali odznaczeni: 25- 
letni rębacz z kopalni „Prezy- 
dent“, wielokrotny przedownik 
pracy — Alojzy Stanek, 22-letni 
szlifierz Zakładów  Mechanicz- 
nych „Ursus', brygadier 
ZMP-owskiej brygady produk- 
cyjnej im. Czapajewa—Ryszard 
Obrębski, 24-letni młodszy rę- 
bacz z kopalni „Bierut“ wyko- 
nujący nową normę w 120 proc. 
— Marian Guśstak, 25-letni kie- 
rownik jednej z najlepszych bry 
gad betoniarskich w PPB BOR, 
osiągającej ponad 200 proc. nor- 
my — Zdzisław Skórzyński o0- 
raz 23-letni rębacz z kopalni 
„Bolesław Chrobry“, jeden z 
najlepszych i najofiarniejszych 
górników i aktywistów ZMP — 
Czesław Kusion. 


- 


Srebrne Krzyże Zasługi otrzy 


|pierwszego pomocnika 
| partii, stać się jej chlubą i du- 


naszej 


mą“. 

W uchwalonym przez uczestni 
ków narady liście do Komso- 
mołu czytamy m. in.: 


„Z historii Waszego, Leninow- 


mało 19 ZMP-owców a Brązo- | skiego Komunistycznego Związ- 


we — 3. 


W liście uczestników narady |tu i 


d3 Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta czytamy m. in.: „Zapew 
niamy Was, towarzyszu Prezy- 
dencie i w Waszej osobie całą 
Klasę robotniczą i cały naród 
polski, że sprawie zwycięskiej 
walki ò zbudowanie socjalizmu 
w naszej ojczyźnie, oddamy ca- 
ły nasz zapał, całą siłę naszych 
młodych rąk, serc i mózgów". 
„Będziemy nieugięcie, ofiarnie 
i wytrwale walczyć o to, aby ol 
brzymia większość młodych ro- 
botników znalazła się w naszych 
ZMP-owskich szeregach“. 


„Chcemy, aby nasza praca i 
walka wzmocniła siłę i potęgę 
naszej Ojczyzny i całego obozu 
pokoju“, 

„Idąc zwycięską drogą boha- 
terskiego Komsomołu, dołożymy 
wszystkich starań, aby poprzez 


ku Młodzieży uczymy się har- 
ofiarności, oddania w pra- 
cy, uczymy się panowania nad 
czasem, maszyną i surowcem. 

Na apel Lidil Korabielnikowej 
odpowiedzieliśmy setkami dni 
pracy, na zaoszczędzonym su- 
rowcu. 

Nauczeni Waszym doświad- 
czeniem szturmujemy brygada- 
mi „lekkiej kawalerii „zamasko- 
wane pozycje wroga klasowego. 


Za Waszym przykładem ata- 
kujemy twierdzę wiedzy, two- 
rząc szkoły stachanowskie, kur- 
sy technicznego minimum, bry- 
gady najwyższej jakości. 


Chcemy stać się bojowym i 
oddanym pomocnikiem naszej 
partii tak jak Wy staliście zaw- 
sze u boku Wielkiej Partii Le- 
nina-Stalina, prowadzeni przez 
WKP(b) od zwycięstwa do zwy- 
cięstwa.'* 


Za przykładem pracowników naukowych 
rolnictwa ZSRR agrobiolodzy polscy 
zacieśniają współpracę z rolnikami- 


_ 


Biorąc przykład z rolnictwa 
Związku Radzieckiego, które 
swój wspaniały rozwój i rekor- 
dowe osiągnięcia w dużym 
stopniu zawdzięcza stałej i 
wszechstronnej współpracy a- 
grobiologii z praktyką rolniczą, 
kilka naszych ośrodków nau- 
kowych w roku zeszłym zaini- 
cjowało współpracę naukow- 
ców z rolnikami - «praktyka- 
mi. Aby jeszcze bardziej za- 
cieśnić tę współpracę, która 
w niektórych województwach 
dała już poważne wyniki, Mi- 
nisterstwo Rolnictwa i R. R. w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Szkół Wyższych i Nauki posta- 
nowiło w Miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
zorganizować kilka wspólnych 
zjazdów pracowników nauko- 
wych rolnictwa z przodujący- 
mi chłopami ze spółdzielni pro- 
dukcyjnych i indywidualnych 
gospodarstw, robotnikami rol- 
nymi i działaczami ZSCh. 


Pierwszy z tych zjazdów ob- 
radował we Wrocławiu w dniu 
12 bm. Aulę Politechniki Wro- 
cławskiej wypełniło ok. 600 o- 
sób. Obok profesorów, asysten- 
tów i licznie zgromadzonych 
studentów Wydziału Rolnego 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
zajęło miejsca 200 członków 
spółdzielni produkcyjnych, ok. 
100 robotników rolnych, wielu 
małorolnych .i średniorolnych 
chłopów oraz wielu działaczy 
ZSCh z woj. wrocławskiego. 
Wśród profesorów znajdowali 
się dwaj uczestnicy ostatniej 
wycieczki agrobiologów polskich 
do Związku Radzieckiego. 


W czasie narady profesorowie 
zapoznali chłopów i robotników 
rolnych z najistotniejszymi za- 
gadnieniami z zakresu uprawy 
roślin i hodowli zwierząt 


| 


praktykami 


Jak wielkie znaczenie dla roz- 
woju gospodarki rolnej posiada 
współpraca naukowców z rolni- 
kami wykazały wypowiedzi 
przedstawicieli spółdzielni pro- 
dukcyjnych, z którymi współ- 
pracują naukowcy i studenci 
wydz. rolnego Uniwersytetu 
Wrocławskiego. 

Tak na przykład spółdzielnia 
produkcyjna w Wojszycach o- 
siąga dzięki tej współpracy 
wspaniałe wyniki produkcyjne. 
W tym roku zebrano tam prze- 
ciętnie plony: 45 q pszenicy, 30 
q — jęczmienia, 27 q — żyta, 
500 q — buraków cukrowych z 
1 ha oraz uzyskano niespotyka- 
ne w całej okołicy plony wa- 
rzyw, szczególnie kapusty i po- 
imidorów. 

W dyskusji zabierało również 
głos wielu członków spółdzielni 
produkcyjnych, którzy brali u- 
dział w wycieczkach do Związ- 
ku Radzieckiego. Podkreślali o- 
ni z naciskiem, że poznanie bo- 
gatego dorobku i doświadczeń 


kołchoźników radzieckich przy- 
czynia się obecnie do ułatwienia 
ich pracy b pomaga im w osią- 
ganiu coraz to lepszych wyni- 
ków w produkcji rolnej. 

Dyskusja, podkreślając pozy- 
tywne wyniki współpracy po- 
między naukowcami i rolnikami 
- praktykami w woj. wrocław- 
skim, wykazała jednocześnie, że 
współpraca ta jest jeszcze nie- 
dostateczna. Wielu z mówców 
podkreślało, że pracownicy nau- 
kowi powinni w szerszym niż 
dotychczas stopniu popularyzo= 
wać wspaniałe osiągnięcia a- 
grobiologii radzieckiej. W związ- 
ku z tym liczni dyskutanci 
wskazywali na konieczność po- 
wzięcia planowej i stałej współ 
pracy pomiędzy naukowcami i 
rolnikami. 


Uczestnicy zjazdu wezwali 
wszystkie wydziały rolnicze uni- 
wersytetów i wyższe uczelnie 
rolnicze do współzawodnictwa w 
trwałym nawiązywaniu współ- 
pracy nauki z praktyką. 


Dzięki pomocy ZSRR już w 1951 r. 
ruszy wielka fabryka 


nawozów sztucznych w Bułgarii 


“(f SOFIA (PAP). Prasa bul- 
garska donosi, że 12 bm odbyła 
się w Dymitrowgradzie narada 
budowniczych wielkich zakła- 
dów nawozów sztucznych oraz 
wielkiej elektrowni. W nara- 
dzie wziął udział premier rzą- 
du bułgarskiego i sekretarz ge- 
neralny Komunistycznej Partii 
Bułgarii — Wyłko  Czerwen- 
kow. z 

W toku obrad postanowiono, 
że fabryka nawozów sztucznych 
uruchomiona zostanie w listo- 
padzie 1951 roku, a wielka cen- 


trala energetyczna — „Marica 
I“ w sierpniu 1951 r. 

Na wiecu, który odbył się w 
Dymitrowgradzie przemawiał 
premier  Czerwenkow, który 
stwierdził, że rząd radziecki 
przyśpieszy dostawy maszyn i 
urządzeń dla zakładów nawo- 
zów sztucznych. Jedynie dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
— oświadczył premier Czer- 
wenkow — możemy zbudować 
w naszym kraju wielkie zakła- 
dy nawozów sztucznych 


man, Gołąbowski. Coraz głoś- 
niej robotnicy zaczęli mówić, że 
tu i tam trzeba normę podnieść. 
że jest niesprawiedliwa. Można 
by zrobić dużo więcej, ale zani- 
żona norma nie skłania do lep - 
szego organizowania pracy. 
Świadomi robotnicy mówili o 
tym głośno, domagali się zmia- 
ny norim. Wielu robotników tak 
samo myślało, choć o tym nie 
mówili. Mówić głośno, domagać 
się tego — nie mieli jeszcze od- 
wagi. Dzisiaj wiem, że tak właś 
nie myśleli, choć wtedy okazy- 
wali to tylko przychylnym sto- 
sunxkiem do mego wystąpienia, 


Zmusimy obiboków 
do solidnej pracy 


Zńaleźli się jednak inni. Co 
prawda nieliczni. W ogólnej ma 
sie załogi były to naprawdę dro 
bne wyjątki. 

Tak np. dwie robotnice, któ- 
re pracowały razem ze mną — 
Niechoj i Nokielska przed zasto 
sowaniem mojego usprawnienia 
wykonywały 150 proc i pc jego 
zastosowaniu wykonują 150 pro 
cent normy. Być trnoże uważają, 
że ulepszenie pracy zastosowano 
jedynie po to, aby miały więcej 
czasu na „pogaduszki“. 

Ale czy mając taki stosunek 
do pracy, są one w porządku 


; | wobec społeczeństwa, które cze- 


ka z niecierpliwością na wago- 
ny produkowane przez fabry- 
kę? Albo inny wypadek. Za- 
raz potem jak podniosłam so- 
bie normę, w niedzielę 6 sierp- 
nia przyszedł do mnie mąż jed- 
nej z pracownic naszego zakła- 
du — Śliwa, pijany. Wygrażał 
mi, że mnie pobije, jeżeli będę 
„psuła* robotę. 

Śliwa to znany pijak i obibok. 
Pracuje na kopalni. W ciągu III 
kwartału miał 40 dni opuszczo- 
nych. 

Że takim jak Śliwa nie podo- 
bają się nowe normy, to jasne, 
ale my potrafimy zmusić ich do 
solidnej pracy. 


Przykład mój podziałał, Ak-- 


cja podejmowania nowych norm 
w fabryce stale się rozsze- 
rza. Coraz więcej robotników do 
maga się zmiany norm. Robot- 
nicy — członkowie partii i bez- 
partyjni zrozumieli, że nowe nor 
my — to większa wydajność i 
większa produkcja, to szybszy 
marsz do socjalizmu — pokoju, 
dobrobytu i naszego wspólnego 
szczęścia. 


Wyzyskiwane przez 

. bogaczy sieroty 
znalazły opiekę 
w Domu Dziecka 

(a) W Wolborzu (pow. pio- 
trkowski) odbyła się uroczystość 
otwarcia Państwowego Domu 
Dziecka. 

W Domu tym znalazło troskli 
wą opiekę 70 osieroconych pod- 
czas ostatniej wojny dzieci ze 
wsi, które, pozbawione opieki 
rodzicielskiej, wyzyskiwane by- 
ły przez bogaczy wiejskich, za- 
trudniających je w swych do- 
chodowych gospodarstwach. 
Większość spośród dziatwy zmu 
szana była do posług i prac, 
przerastających jej siły. Znacz- 
ny odsetek dzieci nigdy nie 
chodził do szkoły i nie umie 
czytać ani pisać. 

Dzięki czujności kół tereno- 
wych ZMP, które położyły kres 
wyzyskowi, występując zdecy- 
dowanie przeciwko wykorzy 
stującym pracę małoletnich bo- 
gaczom i spekulantom — osie- 
rocone dzieci bedą się uczyć pod 
opieką Państwa. 


1.100 ubrań roboczych 
z zaoszczędzonego 


materiału 


(f) Młodzież woj. krakowskie- 
go, która z entuzjazmem pod- 
jęła apel komsomołki L. Kora- 
bielnikowej, melduje już o po- 
ważnych osiągnięciach. 

Z materłału zaoszczędzonegc 
przez młodzieżowe brygady Kr: 
kowskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego uszyto 1.100 ubrań 


roboczych, 580 ubrań cywilnych |. 


i 130 płaszczy... 


Zakłady Przemysłu 
Azetowego w Mościcach 
zwycięzcą Ii etapu 
współzawodnictwa 
pracy 


(f) W drugim etapie współzawod- 
nictwa pracy w przemyśle chernicz- 
nym pomiędzy zakładami w Mości- 
cach, Chorzowie oraz fabryką ,,Bo- 
ruta'* pierwsze miejsce zdobyli ro- 
botnicy Zakładów Przemysłu Azoto- 
wego w Mościcach. 

W okresie drugiego etapu współ- 
zawodnictwa, w zakładach tych wy- 
dajność pracy zwiększyła się o 15 
proc., przy utrzymaniu produkcji na 
najwyższych normach jakościo- 
wyci 


Załoga zakładów M-6 
w Gliwicach otrzymała 


sziandar przechodni 


() Za wspaniałe osiągnięcia pro- 
dukcyjne i przodownictwo w 4 ko- 
łejnych etapach współzawodnictwa 
międzyzakładowego zwycięska zało- 
ga zakładów M-8 w Gliwicach uzy- 
skała sztandar przechodni, utundo- 
wany przez Zarząd Główny Zw 
Zaw. Metalowców. 


Poważne to osiągnięcie jest wyni- 
kiem kolektywnej, wzmożonej pra- 
cy całej załogi, a ziaszcza czołowych 
przodowników pracy: Pawła Pod- 
stawskiego. Ałojzego Nieużyły, Hel- 
muta Jantkego, Gerarda Borysa, DO- 
roty Mosz, Krystyny Ochman, Edyty 
Melcer i Karola Furmana, którzy wy 
soko przekraczali nakreślone zada- 
nia produkcyjne. 

Aktywny wkład w walkę o przed- 
terminową realizację zadań wytwór- 
czych dali również robotnicy-racjo- 
nalizatorzy zakładów. 

Zakłady M-6 już w dniu 10 paź- 
dziernika br. zrealizowały przedter- 
minowo plan na rok 1950. © 


Robotnik — dyrektorem fabryki 
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Dyrektorem naczelnym Państwowych Zakładów Optycznych w 


Warszawie mianowany został 
wiełoletni 


ostatnio Stanisław Zakrzewski, 


pracownik PZO, który kolejno pełnił funkcje bry- 


gadzisty, majstra i kierownika działu mechanicznego. Na zdję 
ciu dyrektor Zakrzewski przy pracy. Foto wAF 


Trawler im. F. 


Dzierżyńskiego 


spuszczony został na wodę 


(a) W Gdańsku odbyło się wo- 
dowanie nowej rybackiej jed- 
nostki pełnomorskiej, przezna- 
czonej do dalekomorskich poło- 
wów ryb. Nówa jednostka na- 
zwana imieniem Feliksa Dzier- 
żyńskiego jest dużym trawlerem 
rybackim zbudowanym przez 
załogę stoczniową jako pierw- 
szy statek tego typu w ramach 
zobowiązań ku czci Rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej i II Światowego Kongre- 
su Pokoju. , 


Przy budowie statku, zostały 
zastosowane metody pracy ro- 
botników radzieckich. W każ- 
dym dziale utworzono po dwie 
brygady, pracujące stale na 
zmianę. Podniosło to w wyso- 
kim stopniu dyscyplinę pracy 


| przyczyniło się do rozwoju 
współzawodnictwa. Wszystkie 
prace spawalnicze na statku 


wykonał wybitny przodownik 
pracy, spąwacz — Stanisław 
Pasikowski. 


Obrady delegatów zw. zawodowych 
w Nowej Hucie. 


() W dniu 12 bm. odbyła się 

konferencja delegatów zw. zaw. 
Nowej Huty, z udziałem aktywi- 
stów związkowych z całego woj. 
krakowskiego. . 
"Na konferencję przybyli ser- 
decznie witani i oklaskiwani 
przez zebranych: pełnomocnik 
Komitetu Centralnego PZPR dla 
Nowej Huty tow. Ziomek, wi- 
ceprzewodniczący CRZZ tow. 
Ćwik oraz przedstawiciele orga- 
nizacji politycznych i społecz- 
nych. 

Na sali zasiedli najbardziej za- 
służeni przy budowie pierwsze- 
go w Poisce socjalistycznego mia 
sta przodownicy pracy: Wadow- 
ski, Figiel, Sendor, rekordzista- 
murarz — młodzieżowiec — Oz- 
gański i czołowa murarka, bry- 
gadzistka — Zofia Włodek. 

Po referacie wiceprzewodni- 
czącego CRZZ tow. pos. Ćwika, 
nakreślającym rolę zw. zaw. w 


Planie 6-letnim, w świetle u=- 
chwał V Plenum KC PZPR 
i CRZZ, sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności wygłosił 
przewodniczący Powiatowej. Ra- 


dy Zw. Zaw. Nowa Huta — 
ojtasow. 


W dążeniu do przedtermino- 
wego wykonania planów pro- 
dukcyjnych, delegaci zobowiąza- 
li się podnieść swój udział w 
walce o zwiększenie oszczędno- 
ści przez wzrost inicjatywy w 
kontrolowaniu podjętycn zobo- 
wiązań i wspólnym opracowy” 
waniu nowych metod lepszej, 
wydajniejszej pracy. 


Dyskusję podsumował wice- 
przewodniczący CRZZ tow. 
Ćwik. 


Na zakończenie obrad, zeba- 
ni przesłali pozdrowienia dla 
delegatów polskich na II Świa- 
towy Kongres Obrońców Pokoju 
w Warszawie. 


3.500 chtopów skorzystało w br. 
z bezpłatnego leczenia 
uzdrowiskowego’ 


(a) Związek Samopomocy 
Chłopskiej, od kilku lat wy- 
syła chorych, niezamożnych 


chłopów, kobiety i dzieci wiej- 
skie na bezpłatne lub częścio- 
wo płatne leczenie sanatoryjne 

W bieżącym roku z 4-tygo- 
dniowej kuracji sanatoryjnej 
skorzystało blisko 3.500 osób. Z 
tej liczby 680 kuracjuszom wiej 


skim leczenie przedłużono o dał 
sze parę tygodni. Do końca br. 
wyjedzie do uzdrowisk jeszcze 
3.700 chłopów. Olbrzymia więk- 
szość ` wyjeżdżających do u=- 
zdrowisk chłopów korzysta nie 
tylko z bezpłatnego leczenia, wy 
żywienia i mieszkania, lecz rów 
nież z bezpłatnych przejazdów 
koleją. 


Wiadomości sportowe 


W niedzielę piłkarze ligowi 
rozpoczynają zasłużony urlop 


W niedzielę, 19 bm. piłkarze ligowi 
a wraz z nimi setki tysięcy zwolen- 
ników piłki nożnej rozpoczynają za- 
służony urlop, który trwać będzie do 
połowy marca 2951 r. Jeśli chodzi o 
piłkarzy, przerwą oni zajęcia na boi- 
sku, a po kilku tygodniach pauzowa- 
nia podejmą zaprawę zimową, by 
zdobyć kondycję do nowego sezonu. 


W niedzielę piłkarze stoczą ostat- 
nie boje o tytuł mistrza I Ligi i o 
spadek do II-giej. W Krakowie miej 
scowy Związkowiec gościć będzie 
związkowca poznańskiego, a w War- 
szawie Kolejarz spotka się z Ogni- 
wem Kraków. Wyniki tych spotkań 
nie będą mtały wpływu ani na tytuł 
mistrzowski, ani na spadek Ligi. 


Natomiast oczekiwane będą z du- 


żym zainteresowaniem pozostałe 
spotkania: CWKS z Kolejarzem w 
Poznaniu, Unii z Włókniarzep w 


Katowicach. Górnika Bytom z Bu- 
dowianymi w Bytomiu i Górnika 
Radlin z Gwardią w Radlinie. Wyni- 
ki tych meczów mogą zmienić układ 


tabeli. - 


Liga tenisa 


W niedzielę rozegrano następujące 
spotkania w Lidze tenisa stołowego: 
Związkowiec Warszawa — Włókniarz 
Łódź 6:3, Ogniwo Wrocław — Stal 
Siemianow!ce 8:2, Ogniwo Lublin — 
Kolejarz Wśrszawa 6:4, Ogniwo Kra- 
ków — Unia Chorzów 7:3 1 Związko- 
wiec Poznań: — Kolejarz Toruń 7:3. 


W kilku 


Spotkanie pięściarskie juniorów 
Warszawy z juniorami Lublina na 
ringu w Radomiu, zakończyło się za- 
służonym zwycięstwem juniorów 
warszawskich 12:4. Ósemka warszaw- 
ska była lepiej wyszkolona i góro- 
wała doświadczeniem ringowym. 


* 


Mecz hokejowy pomiędzy repre- 
zentacją zrzeszenia Ogniwo, a war- 
szawskim zespołem CWKS rozegra- 
ny w niedzielę na Torkacic, zakoń- 
czył się nieznacznym zwycięstwem 
Ogniwa w stosunku 7:2 (1:2, 4:3, 2:1), 


I tak, jeżeli CWKS przegra w Po- 
znaniu, a Górnik wygra w Bytomiu, 
CWKS nieodwołalnie spadlby z Ligi 
i odwrotnie jeśli Górnik przegra 
swoje spotkanie, a CWKS nawet 
zremisuje, to z Ligi spadnie obok 
Zwiąakowca Poznań, Górnik z Byto- 
mia. w wypadku porażek obu dri- 
żyn, również Górnik spadnie z Ligi, 
gdyż ma o 1 punkt mniej niż CWKS. 

Tytuł mistrza teoretycznie już zdo= 
była Gwardia, faktycznie zdobędzie 
go ona po zwyctęstwie lub remisie 
w meczu z Górnikiem Radlin. GdypY 
jednak Gwardia mecz przegrała, A 
Unia swój z Włókniarzem wygrała, 
wówczas obie drużyny miałyby po 
33 punkty i musiałyby jeszcze stô- 
czyć jedną decydującą walkę o ty- 
tuł mistrza na neutralnym boisku. 

Oprócz spotkań w I Lidze, odbę* 
dzie się w niedzielę w Szczecinie 
mecz o tytuł mistrza II Ligi między 
mistrzem grupy wschodniej Gwar- 
dią Szczecin i grupy zachodniej 
Ogniwo Bytom. Drugie spotkanie 
rewanżowe tych drużyn odbędzie się 
26 bm. w Bytomiu, (Ltn) 


stołowego 
Tabela 

Związkowiec (W) 2 4 1:3 
Ogniwo (Wr) 2 4 14:6 
Ogniwo (Kr) BZ 4 13:7 
Kolejarz (W) 2 2 1:1 
Stal (Stemian.) 2 2 m 
Ogniwo (L) Eher3 0:10 
Włókniarz (Ł) 3 3 05 
Kolejarz (T) s 2 A 
Unia (Charz.) 2 0 OE 
Związkowiec (P) gig T: 


zdaniach 


Z okazji Miesiąca pogłębienia przy 
jaźni polsko - radzieckiej, MKKF a 
Krakowie zorganizował Konkurs ir 
najlepsza gazetkę ścienną o spore 
radzieckim. Nadesłane gazetki Z =: 
sportowych przy zakładach prato 
oraz w szkołach oznaczają się wys9 
kim poziomem artystycznym. 


W meczu za aśniczyra o wejńcie 
do I Ligi, włókniarz Łódź pokona! 
zdecydowanie Unię Swarządz 0:2. Hi 
ramach tego spotkania sensncy] je 
porażkę pontósł mistrz Polski amey 
der, który uległ młodemu Kauco 
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Warszawscy korespondenci piszą 


Masy pracujące stolicy z radością witają 
H Światowy Kongres Obrońców Pokoju w Warszawie 


Warty Pokoju = oto odpowiedź robotników warszawskich na haniebną politykę 
labourzystowskich sługusów amerykańskich podżegaczy wojennych 
Zakłady im. 22 lipca 


Zakłady im. Dymiirowa 


Kiedy wiadomość o tym, że 
II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju nie będzie się mógł od- 
być w Anglii, dotarła do Za- 
kładów Wytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia im. Georgi 
Dymitrawa. załoga nasza za- 
wrzała oburzeniem na oszukań- 
cze machinacje sprzedajnego 
rządu angielskiego, który za 
rozkazem kliki podżegaczy wo- 
jennych chciał w ten sposób 
nie dopuścić do Kongresu wszy- 
stkich miłujących pokój ludzi 
na świecie. 

Równocześnie jednak z obu- 


29 sklepów branżowych 
MHD otwarto już 


w Piotrkowie 


(a) Z każdym tygodniem po- | 
większa się w miastach wej. | 
łódzkiego sieć placówek handlu 
uspołecznionego. Szczególnie po- 
myślnie rozwija się Miejski | 
Handel Detaliczny w Piotrko- 
wie, gdzie uruchomiono już 29 
sklepów branżowych. 

Ostatnio otwarto w Piotrko- i 
wie trzy nowe sklepy wzorco- ; 
we MHD: warzywniczo-owoco- 
wy, odzieżowy i galanteryjny. 
W ciagu listopada br. urucho- 
mione będą: punkt reperacji 
maszyn do szycia, sklep optycz- 
ny i sklep z wyrobami cukier- 
niczymi. 

Ogółem do końca br. MHD 
w Piotrkowie uruchomi jeszcze 
8 sklepów branżowych, a m. in 

i 


tekstylny, mydlarski i sklep z 
artykułami sportowymi. 

Wszyscy pracownicy piotr- 
kowskich sklepów MHD biorą 
udział we współzawodnictwie 
w zakresie racjonalnej organi- 
zacji pracy i sprawnej obsługi 
konsumentów. 


Kurs rałownictwa 
wysokogórskiego 

(a) Ochotnicze Tatrzańskie Po 
gotowie Ratunkowe zorganizo- 
wało w Zakopanem kurs rato- 
"wnmictwa wysokogórskiego wj 
którym bierze udział 30-tu słu- 
Chaczy. 

Uczestnicy kursu słuchają wy 
kłądów z zakresu ratownictwa 
i pomocy w nagłych wypadkach 
Oraz przechodzą praktyczne ćwi 
czenia w górach. 


rzeniem na sługusów. imperiali- 
zmu w zakładach naszych zapa- 
nowała radość, że II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju, to 
wiełkie wydarzenie o świato- 
wym charakterze, odbędzie się 
w naszym mieście, w Warsza- 
wie. 

Załoga naszej fabryki zdaje 
sobie doskonale sprawę z wiel- 
kiej wymowy faktu, że Kon- 
gres będzie odbywać się w sto- 
licy naszego kraju. 

Warszawa jest jednym z 
miast, które najbardziej ucier- 
piały w minionej wojnie. Ale 
Warszawa jest jednocześnie 
miastem, które tętni pokojową 
twórczą pracą, które wysiłkiem 
swej klasy robotniczej, wysił- 
kiem całego narodu podnosi się 
z gruzów, idące ku lepszej, poko- 
jowej przyszłości. 

Klasa robotnicza stolicy wie 
dobrze, co niesie ze sobą woj- 
na. Klasa robotnicza stolicy wy- 
tęży wszystkie swe siły, aby 
nie dopuścić do nowej zawieru- 
chy światowej. Wiemy również 
dobrze, jakie zadania nakłada 
na nas walka o pokój światowy. 
Wiemy dobrze, że walczyć o po- 
kój to znaczy pracować lepiej, 


wydajniej, pomnażając tym siłę | 


naszego kraju, a z tym siłę ca- 
łego obozu pokoju na świecie. 

Nie dziwnego więc, że wkrótce 
po tym, kiedy przez głośniki, 
umieszczone w halach produk- 
cyjnych naszej fabryki zaczęto 
komentować fakt zorganizowa- 
nia Kongresu w Warszawie, za- 
łoga naszej fabryki zaczęła za- 
stanawiać się nad tym, jak 
uczcić to wielkie wydarzenie. 

Na wszystkich działach, na 
„gorąco, nie przerywając pra- 
cy, towarzysze nasi dokonywali 
analizy pracy, ustalali wysokość 
dodatkowych zobowiązań. Zobo- 
wiązania przecież muszą być 
konkretne i realne do wykona- 
nia. Dla wszystkich było jasne, 
że uczcić II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju trzeba wzmo- 
żeniem wydajności i jakości 
pracy. 

Aż wreszcie do Rady Zakła- 
dowej zjawili się pracownicy 
I wydziału mechanicznego z go- 
towym zobowiązaniem. Załoga 
tego wydziału postanowiła, od 
16 do 21 bm. zaciągnąć : Warty 
Pokoju, zwiększając w tym cza- 
sie wydajność pracy o 2 proc. 
Warty Pokoju obejmować będą 
również niedzielę dnia 19 bm. 

Ża tym pierwszym zobowią- 
zaniem posypały się następne. 
Zespół rewolwerówek postano- 
wił w dniach 16—21 bm. zwię- 


pea wydajność pracy ze 119 


proc. do 125. Brygada tow. Zofii | codzienny nastrój panował 


Balcerzakowej z działu obróbki 

| powierzchniowej, podniesie wy- 
dajność pracy o 10 proc. Na trzy 
dni przed terminem brygady 
Rzędzickiego i Skoczka wykona- 
ią 60 sztuk transformatorów. 
Brygada Andryszewskiego przy- 
śpieszy o pięć dni wykonanie 17 
transformatorów innego typu. 
W ramach Wart Pokoju bryga- 
da tow. Tadeusza Szczurów- 
skiego wykona. ponadplanowo 
ttrzy transformatory. 

Trudno wymienić wszystkie 
zobowiązania zespołowe i dzia- 
łowe. Faktem jest, że każdy 
| dział naszej fabryki postanowił 
uczcić II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju zwiększeniem 
wydajności pracy i że realizacja 
tych zobowiązań przyniesie po- 
nadplanową produkcję wartości 
dziesiątków tysięcy złotych. 

Niezależnie od zobowiązań 


| pracowników naszych zakładów 
zgłosiło się indywidualnie do 
Wart Pokoju. 

Wiertaczka tow. Błaszczyńska 
zobowiązała się wykonywać za- 
miast dotychczasowych 135 proc. 
— 140 proc. normy. Wiertaczki 
Krajewska i Maniszewska po- 
stanowiły zwiększyć wydajność 
pracy ze 120 proc. do 125 proc. 
normy. Tow. Stanisław Konior 
z biacharni postanowił praco- 
wać o 5 proc. wydajniej niż do- 
tychczas. Również o 5 proc. wy- 
dajniej będzie na Warcie Poko- 
ju pracował tow. 
Kozubowski oraz Michał Woj- 
ciechowski z bakeliciarni. Tow. 
Matylda Rudzka z tłoczni po- 
stanowiła w dniach od 16 do 


my więcej niż dotychczas. Po- 
dobnych zobowiązań indywi- 
dualnych podjęto w naszej fabry 
ce w dniu 13 bm. kilkadziesiąt. 

Zobowiązania, które podję- 
liśmy, wypełnimy na pewno. 
Zdajemy sobie sprawę, że reali- 
zując te zobowiązania, doku- 
mentujemy raz jeszcze swą nie- 
złomną wolę wywalczenia po- 
koju światowego. Zobowiązania 
nasze biją jednocześnie w tych 


|dopuścić do zebrania się kon- 


normy ponad dotychczasową 


wielki gmach pokoju. 
EUGENIUSZ KUJAWSKI 


działowych i zespołowych wielu | 


Franciszek | 


21 bm. wyrabiać o 10 proc. nor- | 


wszystkich, którzy nie chcieli | 


| 


| 


'twórczej pracy, 


W poniedziałek 13 bm. nie- 
w 
naszej fabryce. Wszyscy byli 
pod wrażeniem wiadoraości po- 
danej poprzedniego dnia przez 
prasę i radio, o tym, że II Świa 
towy Kongres Obrońców Poko- 
ju odbędzie .się.w Warszawie. 
Pracownicy naszej fabryki prze 
pojeni byli wiełką wadością i 
dumą, że właśnie w naszym 
mieście nastąpi to wieikie wy- 


darzenie. Nikt jednocześnie nie! 


taił swego oburzenia na rząd 
angielski idący .na pasku impe- 
rialistów, który nie pozwolił na 
zorganizowanie kongresu w 
Sheffield i dopuścił się brutal- 
nego szykanowania delegatów 
na ten kongres. 

Załoga nasza należycie oce- 
niła tę nową machinację pod- 
żegaczy do nowej wojny. 
„Nie nie wyszło z planów pod- 
żegaczy do nowej wojny—mówi 
li nasi towarzysze—1I1I Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju od- 
będzie się. Z Warszawy, miasta, 
które będzie zawsze . przykła- 
dem tego co niesie ze sobą woj- 
na, z Warszawy, która jest je- 
dnocześnie symbolem pokojowej 
rozlegnie się 
głos setek milionów ludzi na 
całym świecie, którzy nie chcą 
wojny i oddadzą wszystkie swe 


| siły sprawie pokoju.“ 


Załoga fabryki im. 22 Lipca 


wie dobrze jak walczyć o po- 
| kój. Towarzysze nasi zdają sobie 


doskonale sprawę z tego, że praca 
ich to sprawa wszystkich mi- 
łujących pokój ludzi. Im lepiej 
będziemy pracować, im więcej 
damy produkcji, tym siiniejszy 
będzie nasz kraj, tym silniejszy 
będzie cały obóz pokcju, na 
którego czele stoi Kraj Rad i 
Wielki Stalin. 

Na apel młodzieżowego dzia- 
łu produkcyjnego naszej fabry- 
ki, wszystkie działy postanowi- 
ły stanąć w dniach trwania II 
Światowego Kongresu Pokoju 


na Wartach Pokoju, dokumen- | 


tując swą wolę walki przeciwko 
wojnie wzmożeniem wysiłków 


| produkcyjnych. 


Realizacja zobowiązań bryga- 
dy młodzieżowej przyniesie fa- 
bryce ponadplanową produkcję 
wartości około 30 tys. zł. 


gnesu "wszystkich + miłujących 

pokój narodów świata. "Każ- Karmelarnia; podwyższając 
dy przedterminowo wykonany | swą wydajność pracy o 5 proc. 
transformator, każde 5 proc. przyniesie ponadplanową pro- 


dukcję wartości ponad 50 tys. 


wydajność, to nasz wkład w' zł. O 2 proc. postanowiła zwię:- 


szyć wydajność pracy załoga I 
i II pakowni. Piekarnia da w 


ZWAWN im. Georgi Dymitrowa | wyniku Wart Pokoju ponadpla- 


Młodzież szkół warszawskich wzywa młodzież 
całego kraju do uczczenia Il Swiatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju wzmożoną nauką 


Młodzież Warszawy z rado- 
ścią wita II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w naszej bu- 
dującej się, socjalistycznej sto- 
licy. z 

Na masówkach i wiecach u- 
cząca się młodzież Warszawy 
podejmuje zobowiązania wzmo- 
żenia pilności w nauce. 

W dniu 13 listopada ucznio- 
wie Państwowego Liceum Me- 
chanicznego przy ul. Targowej 
86, z inicjatywy organizacji 


hut i kopalń zaciągnąć na cześć 
II Kongresu Pokoju Warty Po- 
koju od dnia 13 listopada do 
chwili zakończenia Kongresu“, 

Uczennice i uczniowie szkół 
warszawskich, ZMP-owcy i nie 
zorganizowani, odpowiadają na 
knowania zachodnich imperia- 
listów spod znaku dolara i bom 
by atomowej, walką o lepsze 
wyniki w nauce. 

— Niech naszym wkładem w 
obronę pokoju będzie solidna 


Stanowczo i z największym obu 
rzeniem protestujemy przeciw- 
ko ohydnej polityce labourzy- 
stowskich sługusów amerykań- 
skiego imperializmu. 

To nic, że angielscy podżega- 
cze wojenni 
bycie się Kongresu w Sheffield. 
To nic, że rząd brytyjski od- 
mówił olbrzymiej większości de 
legatów wiz wjazdowych. Że 
użyto w stosunku do nich szy- 
kan policyjnych. Kongres się 


uniemożliwili od- | 


ku Radzieckiego kroczy w pierw 
szym szeregu potężnego obozu 
pokoju, które nieugięcie walczy 
o jego utrwalenie. 

— Wzywamy młodzież uczącą 
się całej Polski do zaciągnięcia 
Wart Pokoju w szkołach — po- 
wiedzielf uczniowie Liceum Me- 
chanicznego na masówce, zorga 
nizowanej 13 listopada. Zado- 
kumentujemy tym naszą nie- 
złomną wolę utrzymania i wzmo 
cnienia pokoju, a tym samym 


nówą produkcję na sumę ponad 
15 tys. zł Podobne zobowiąza- | 
nia podjęły wszystkie działy 
naszej fabryki. 

Łączna wartość ponadplano- 
wej produkcji, którą damy w 
wyniku realizacji zobowiązań z 
okazji II Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju sięga su- 
my 230 tys. zł. 

Charakterystyczne jest, że 
choć Warty Pokoju w naszej 
| fabryce trwać będą przez ok- 
| res obradowania Kongresu, to 
już w dniu 13 bm. wszystkie 
| działy pracowały wydajniej, do- | 


My, robotnicy i pracownicy 
fabryki Zakładów Wytwórczych | 
Materiałów Teletechnicznych | 
jzebrani w dniu 13 listopada. | 
|wyrażamy swoją ogromną ra- 
dość z powodu decyzji Biura 
Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
|który postanowił zorganizować | 
III Kongres Pokoju w Warsza- 
wie. 

Stolicę naszą, która pierwsza 
padła ofiarą agresji hitlerow- 
skiej, spotyka wielki zaszczyt. 
Będziemy witać delegatów re- 
prezentujących narody całego 
|świata, aby dać wyraz potężnej 
woli milionów ludzi pragnących 
pokoju. 

Zobowiązujemy się spotęgo- 
wać nasze wysiłki, by osiągnąć 
jeszcze większą wydajność i 
tym uczcić II Światowy Kon- 
gres Pokoju. : 

Załoga nasza podjęła indywi- 
ldualne i zespołowe zobowiąza- 
nia. $ 
I tak oddział TT5 podjął się | 
skrócić czas wykonania trzech 
przyrządów zaplanowanych; 1- | 
szy z dnia 15. 12. skrócić o czte- 
ry dni, 2-gi o dni 7, oraz przy- 
rząd 3-ci zaplanowany na dzień 
15. I. 51 wykonać na dzień 8. I. 
JF: 

Oddział TR1 zobowiązuje się 
|przyspieszyć przestawienia ma- 
szyn i ustawienia nowej fre- 
zarki w T. T. 5 na dzień przed 
terminem. 

Ob. ob. Jan „Staniecki, Jó- 
zef Wize i Kossek z działu me- 
chanicznego zobowiązali się wy- 
konać zaczepy do anten dla T- 
| 12 przed terminem. 
| Do indywidualnych zobowią- 
zań przystąpili: ob. Tadeusz 
Trzaskowski, który skróci czas 
trwania robót zleconych z 60 
| godzin na 28, ob. ob. Eugeniusz 
Krupa i Jaworski, którzy przy 
podobnych robotach z 136 go- 
dzin przejdą na 60 godzin. Ob. 
| Zdzisław Gorżkowski robotę za- | 


Nagrody 
„dła pracowników 
bankowych 


W tych dniach 73 pracowni- 
ków Narodowego Banku -Pol- 
skiego w Warszawie, którzy 
najbardziej zasłużyli się w akcji | 
sprawnego przeprowadzenia re- 
formy systemu pieniężnego zo- 
stało wyróżnionych premiami. 

Premiami takimi, które obej- 
,mują kwotę od 100 do 600 zło- 
|tych nagrodzeni zostaną w naj- | 
| bliższym czasie pracownicy cen- | 
| trali oraz oddziału NBP, którzy | 
| ofiarnie pracowali w okresie | 


1219 proc., Jadwiga 


magając się proporczyków Wart 
Pokoju, które ustawiane są przy 
poszczególnych zespołach robo- 
czych. 


W tym wielkim zapale i en- 
tuzjazmie załogi naszej fabry- 
ki nie ma nie dziwnego, gdsż 
zapał ten i entuzjazm budzi ha- 
sło, które rozbrzmiewa dziś na 
całym świecie, hasło pod któ- 
rym odbywać się będzie II Świa 
towy Kongres Obrońców Po- 
koju: Pokój zwycięży wójnę! 

L. ŁUCEK 
Fabryka im. 22 Lipca 


Zakłady Wytwórcze Materiałów 
Teletechnicznych 


planowaną na 66 godzin wyko- 
na w przeciągu 30 godz. Ob. 
Henryk Rybarczyk zobowiązał 
się osiągnąć 202 proc. normy. 

Kobiety z ZWMT manifestu- 
jac swoją wolę walki o pokój 
zobowiązały się podwyższyć 
swoje normy. 

Maria Komar osiągać będzie 
187 proc. normy, Helena Po- 
trzebowska — 137 proc., Jani- 
na Bocheńska — 165 proc., nor- 


my, Jadwiga Hajczyc — 159 
proc, Jadwiga Janusz — 152 
proc., Janina Kiełek — 162 


proc. normy, Barbara Weldek 

— 210 proc., Halina Banasik — 

Gołębiow= 

ska — 156 proc. oraz Wanda 

Żeglińska — 190 proc. normy. 

WITOLD SZWABOWSKI 
ZWMT 


Fabryka 
Maszyn 
Tytoniowych 

Ażeby zadokumentować czy- 
nem naszą radość, że II Świa- 
towy Kongres Pokoju odbędzie 
się w Warszawie, rabotnicy na- 
szej fabryki Maszyn Tytonio- 
wych „Avia“ urządzili dnia 13 
listopada masówkę, na której 
zobowiązali się zaciągnąć Warty 
Pokoju do dnia 21 listopada br. 
oraz podnieść swoją wydajność 
w pracy. 

Młodzież ZMP-owska naszej 
fabryki również doskonale ro- 
zumie znaczenie Kongresu dla 
sprawy utrwalenia pokoju na 
świecie. 

Pragnąc podkreślić swoją So- 
lidarność z Kongresem, zobo- 
i wiązała się ona stworzyć dwie 
brygady młodzieżowe na tokar- 
kach i rewolwerówkach, objąć 
szkoleniem całe koło ZMP oraz 
wzmocnić swoją dyscyplinę or- 
ganizacyjną. Cała młodzież na- 


| szej fabryki staje na Wartach | 


| Pokoju. 


Robotnicy wydziału mecha- 
j bowiązali się podnieść wydaj- 


ność pracy od 5 do 10 proc. 


nicznego, tokarze i szlifierze zo- | 


W. WESOŁOWSKI 


Fabryka Maszyn 
Tytoniowych 


PGR-y poznańskie i ostrowskie 


stosują „zimny 


(a) Państwowe Gospodarstwa 
Rolne okręgu poznańskiego i 
ostrowskiego 
zdobyczach i praktyce zootech- 
ników radzieckich wprowadziły 
w bieżącym roku w PGR Ole- 


iśnica (pow. Chodzież), w PGR 


Wierzenica (pow. Poznań), w 
PGR Pępowo, Gola i Zalesie 
(pow. Gostyń) zimny wychów 
cieląt. 

Jak wynika ze szczegółowych 
zestawień, cielęta wychowane w 
przewiewnych domkach, są naj- 
bardziej odporne na 
warunki atmosferyczne oraz 
mrozy i wyróżniają się, prócz 
lepszej budowy ciała, mocniej- 
szą konstytucją kośćca. Według 
opinii hodowców młode cielęta 


zmienne 


Krakowskie związki zawodowe 
przeszkoliły 13 tys. mężów zaufania, 


(a) Związki zawodowe w woj. 
krakowskim przeprowadziły sze 
roko zakrojoną akcję szkolenia 
mężów zaufania. We wszystkich 
zakładach pracy w woj. kra- 
kowskim odbyły się 6-godzinne 
seminaria, w czasie których 
przeszkolono ponad 13 tys. mę- 
zów zaufania i członków prezy- 


opierając się na | 


= A aab s 
wychów“ cieląt 
| wychowane w ten sposób są od- 
| porne na zarazki gruźlicy. 
Najlepsze wyniki w zimnvm 
jchowie cieląt osiągnęło gospo- 


darstwo Wierzenica. Wyhodo- 
wane tam dotychczas nowym 
sposobem 11 cieląt, które nie 


tylko przybierały dziennie prze- 
szło 1 kg na wadze, ale także 
wytrzymywały dobrze zimna, 
dochodzące do 13 st. poniżej ze- | 
ra. 70-letni pomocnik oborowy | 
z PGR Wierzenica Marcin Wi- | 
niak twierdzi, że „Zimny wy- 
chów cieląt pozwoli nam wyho- | 
dować zdrowsze bydło, uodpor- 
ni je przeciw chorobom, zwła-. 
szcza przeciw gruźlicy. A przy. 
tym krowy wyhodowane według | 
tej metody będą o wiele; 
bardziej mleczne niż te, które | 
hodowaliśmy dotychczas'. 


związkowego. Program szkole- | 
nia obejmował również zagad- 
nienia. ideologiczne. 

W podjętym dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer- : 
,nikowej  współzawodnictwie o; 
sprawne i terminowe przepro- | 
wadzanie akcji szkoleniowej ' 


wyróżniły się Zw. Zaw. Prac. | 


RADIO 


ŚRODA 1: LISTCPADA 
Program I na fali 1322 m. Uwaga: 
Stacja czynna od godz. 15.20. 


Program dnia 15.25, na jutro 23.10 


| Wiadomości 1£.00, 20:00. 23.00. b 


15.30 Aud. dla świętiice dziecię- 
cych. 15.50 Muzyka, 16 20 Muzyka fil 


mowa ZSRR — avd siawno-mu< 
zyczna. 17.05 Skrzywita teci:niczna, 
17.20 Z kraju i ze świeta. 18.00 „Mło 
da gwardia” — irzgm. powieści Fa 
dicjewa, 18.20 Na muzycznej fali, 
18.45 Aud. dia wsi, 1%.00 Jesienne 
melodie. 18.135 „Szpilki, 18.30 Glos 
mają kobiety, 15.40 Polskie Pieśni 
Masowe, 20.50 Radzieckie pieśni lu 
dowe. 20.45 Lekcja języka rosy- 


skiego, 21.00 Koncert Chopinowski, 
21.50 Muzyka, 21.40 Wszechnica Ra- 
diowa, 22.00 Felicton, 22.29 O7powie 
dzi fali 49, 22.50 Na dobranac, 23.15 
Koniec audycji. 


Program II na feli 367 m, 


Program dnia 6.09, na Jutro 23.55, 
sygnał czasu. 5.1%. 11.57 Wiadomości 
3.15. 6.90. 8.09, 12.04, 17.00, 20.00, 23.00, 
Gimnastyka 6.50. 

5.10 Foczatex audycji, 5.20 Kon- 
cèrt dla świata pracy, 5.58 komuni 
kat meteoroiogiczny. 6.6 Muzyka, 
6.10 Wszechnica Radiowa, 6.46 Pol- 
ska pieśn masowa, 7.00, 8.05 Muzy- 
ka ludowa, 8.55 Aud. dla klas V— 
VII, 9.15 Od menucta do passodo- 
błe, 9.50 Widrsze Mieczysława Ja- 
struna, 10.50 Iniormacie. 10.55 Kom 
cert dia szkół, 11.25 Muzyka operet- 
kowa, 11.40 Pogadanka, 11.50 Głos 


mają kobiety, 1215 Fieżśni kotnpozy 
torów rosyjskich. 12.30 Aud. dla 
wsi, 12.55 Na swojską nutę, 13.30 
Koncert dla szkół, 14.00 Muzyka, 
14.50 Aud. dla klas V—VH, 1459 
Koncert p. d. Górzyńskiego, 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych, 15.50 


Pogadarka A. Starewicza dla kur= 
sów partyjnych I-go stopnia w m'e 
ście z cyklu: „Budujemy podstawy 
socjalizmu“, 16.10 Aud. oświatowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Muzyka, 17.15 Koncert mandolin1i- 
stów, 17.35 Aud. sportowa, 17.45 
Aud. dla młodzieży, 18.00 Koncert 
życzeń, 18.45 Współczesna poezja ra 
dziecka, 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Nowe balety radzieckie. 20.50 
Śpiewamy polskie pieśni masowe. 
20.45 „Złoty Miraż* — słuchowiska 
wg. noweli Teadora Dreisera, 21.30 
Muzyka i aktualności, 22.00 „Stare i 
nowe“ — odc. pow. Rudnickiego, 
22.20 Koncert. z Czechostowacji, 
23.10 Muzyka symfoniczna Mozarta, 
24.00 Hymn 1 koniec audycji. 
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POWIEŚĆ 


Otaczający ją zaszumieli, niby sta- 
do ptaków. Byli to prości, ofiarni lu- 
dzie: maszynista z kotłowni, rębacz- 
chodnikowiec, majster od turbogene- 
ratora. przodowy brygady „spuchów', 
czyli murarzy, zatrudnionych na po- 
wierzchni, 
Któryś przeciągle zamruczał: 

— Żeby tak chłop szwandrosił — 
no, dałbym w gryzok, ani by do 
trzech nie liczył! 

— Czy ty córeczko naisto tak my- 
Ślisz, jak pleciesz? — zatroskał się po- 
siwiały na filarze górnik, oparty 
miękkim brzuchem o laskę. Był do- 
myślniejszy od innych, długo patrzył 
Trudzie w oczy, aż jej twarz poczer- 
niała z gniewu. Zatrzepała ciemnymi 
piórami rzęs, a oczy błysnęły jej, jak 
po wódce Krzyknęła złym głosem: 

— Co on wam zrobił? Dlaczego 
uwzięliście się na niego? Chcecie Raj- 
munda zagnieść paluchami, ach, wy, 
wy! 

Obróciła się ku drzwiom, ale Jase- 
łek przytrzymał ją za pasek od płasz- 
czą Mówił bezlitośnie: 

— Twój mąż jest zwykły bumelant, 
łobuz. ślimak! Żre i pije za twoje pie- 
niącze. a ty je pewno ciężko zapraco- 
wujesz On nic nie wart nie obstawaj 
za nim bo to śmieszne! 

— Przepędź łobuza! — radził siwy 
staruszek. dmuchając jej w twarz 
zbityrn kłebem tvtoniowego zapachu. 
— Ja znam życie. oj. znam! 

Ten w kombinezonie dał jej lekkie- 
80 prztyczka w rozgrzany policzek 
l rzekł smętnie: 

.— Powiedz mu od nas, że go wy- 
ciepniemv z kopalni. jak się nie po- 
Prawi Wvleci na pysk. 

Truda powlokła językiem po war- 
gach, które były suche. I szorstkie, 
Jak wełna. Zaczynała widzieć twarze 
mężczyzn krzywo, niby ekran filmowy 


kilku starych oberhajerów. . 


z pierwszego rzędu krzeseł W skroni 
czuła szybki stukot krwi. Ostatkiem 
sił spróbowała osłabić ich pewność 
i zmniejszyć groźbę, którą uważała za 
szantaż: 

— Phi! Wyciepniecie go — lobości! 
Pójdzie do Budeli! Dziś mało górni- 


- ków. Przyjmą z otwartymi rękami! 


Jasełek wtrącił szybko: 

To Nic z tego!.. Wyciśniemy mu na 
księżeczce taki paragraf, że przyjmą 
go najwyżej do piekła! 

Starzyk zawołał, kiedy już prze- 
dzierała się do wyjścia: 


— Córeczko. toż mieszkanie! Co 
wtedy będzie z tobą! 
Trzasnęła drzwiami. Do wnętrza 


śmignął krótki bat wiatru i zakołysał 
chmurami dymu. Zostali sami. Prze- 
wodniczący szepnął z goryczą: 

— Twarda bestia.. Myślicie, że mu 
powie? i 

Ktoś bąknął z 
bach: 

— Opętał ją, czarownik. 


papierosem w zę- 


7. 


Urszula zostawiła dyżurnej dziew- 
czynce klucz od biblioteki i na pal- 
cach opuściła świetlicę. W drzwiach 
obrociła się jeszcze i sprawdziła nie- 
spokojnie, czy może zostawić dzieci 
na pewien czas bez opieki  Czytelnię 
zaległa skupiona cisza. Tylko nad sto- 
likami. przy których malcy odrabiali 
rachunki i „polskie“ na jutro, unosiło 
sie  pieszczotliwe skrzypienie  staló- 
wek. Małe lampki, umieszczone na 
stolikach, rzucały na zeszyty zielon- 
kawe światło. Przez  przymknięte 
drzwi drugiej fzby dolatywał trzask 
ping-pongowych piłeczek i grzechota- 
nie warcabów. 

Ruszyła korytarzem do kancelarii, 
mieszczącej się po drugiej stronie ba- 


wini. Bo tam daleko była huta Trzy- 
niec z jej wielkimi piecami, które za- 
barwiały zmierzch swoją łuną. 
Przemierzała sale, gdzie ze ścian 
patrzyły na nią brodate krasnałe, Ja- 
sie i Małgosie, wilki o dziwnie do- 
brotliwych pyskach i różne inne stwo- 
rzenia, naszkicowane zazwyczaj przy 
pomocy kilku kresek i kółek. Dorośli 
goście twierdzili, że są to bazgroły 


i nie mogli niczego rozeznać w dzie- ' 


cinnych  arcydziełach. Ale Urszula, 
która była świadkiem narodzin tych 
pejzaży, portretów i „scenek rodzajo- 
wych‘ 'oglądała je zawsze z jednako- 
wą przyjemnością. 

W pokoiku służbowym wiązała wła- 
śnie biały fartuch spóźniona o kilka 
godzin koleżanka, stara, dobra „Bab- 
cia* Mielimąka, której syn pracował 
razem z Wiktorem na rannej zmianie. 
Powiedziała basem: 

— Niech będzie pochwalony, Ko- 
kotko.. Nie bijcie starej, że tak póź- 
no przychodzi. Ponbóczek dopuścił, 
mój najstarszy wnuczuś dostał okrut- 
nej laksy.. Ani rusz zatrzymać, mu- 
siał Karlik farać po doktora. 

— No, co mu się stało? 

--Lekarz pedał, że się śliwek ob- 
żarł i kazał mu kupić kropli Toż mu- 
siałam lecieć do apteki. a kupować 
to świństwo, a wlewać mu w gryzok. 
We troje żeśmy trzymali wendrusa — 
taki silny! 

Stara wyciągnęła biały fartuch. za- 
pięła ciasno rękawy na swoich cien- 
kich. jak patyczki, przegubach i po- 
patrzyła do księgi. 

— Szesnaście? 

— A właśnie — jedno nowe. z II 
klasy, Łapkowe. Sam ojciec przypro- 
wadził. 

— Nie gadaj!.. Zawsze mówił, że tu 
dzieci wychowamy na antychrystów. 

— Ale, babciu, Łapok w końcu 
sam przyszedł z dzieciakiem Obejrzał, 
klął, a mimo to wyszedł zadowolony, 


spoza okularów w drucianej oprawie: 
— Podwieczorek, dałaś za późno, nie 
widzisz cały kwadrans, lubości! 
—No, ja już lecę. babciu, dzieciaki 
same w domu... Dobranoc. 


Początek kwietniowego wieczora 
był ciepły i szumiał daleką pracą, 
jak woda sodowa. Kropił leciutki 


deszczyk, wydawało się nawet, że mi- 
niaturowe krople nie padają, ale wol- 
no spływają z żółtych, gazowych 
lamp, zapalanych w Ligocie wcześnie. 
Po ulicach chodzili. grupkami starsi 
chłopcy. Jeden. z nich opowiadał do- 
wcipy  ściszonym, wibrującym  gło- 
sem, a chłopcy śmiali się. Na Urszulę 
nawet nie spojrzeli, znali bowiem jej 
brzydką twarz o niezdrowych wypie- 
kach i błyszczącym nosie. Kołysząc 
się poszli dalej wsstronę kościoła na 
Rynku. 

Przed Spółdzielnią Ogrodniczą roz- 
kraczył się mały betonowy mostek 
nad kanałem. Pod mostkiem było już 
ciemno — jakby noc wzbierała w ka- 
nale. Na murku siedział Wiktor i roz- 
mawiał z małym, wychudzonym psia- 
kiam. 


— Skąd się tu wziąłeś? Czy zaszło 
coś przykrego? — zapytała Urszula 
nieufnie. Wiktor pokazał jej palcem 
pieska. 


— Zajrzyj mu w ślepka, co za mą- 
dry zwierzak! Pamięta, że kupiłem w 
budce pierniki i wsadziłem do lewej 
kieszeni.. Popatrz, nie spuszcza oka 
z kieszeni! Sprytny chudzioczek! 


— Naisto. Ale gadaj, co tu robisz? 

—Tresuję psioka. 

"zę To znaczy, że masz ochotę na fi- 
gle. 

Wiktor przyciągnął ją lekko do 
siebie, przygarnął, posadził na mwr- 
ku. Dotknął wargami jej ucha i ci- 
chuteńko szepnął: 

—Nasz oddział — już. 

— Plan? 

Kokot zaśmiał się i potwierdził: 


u nas nie robiło na Pierwszego Maja... 
Przeca to można było osiwieć ze 
zmartwienia! Takie święto! A terozki, 
myślę, dorzucimy parę ton na Pierw- 
szy Maja, wiesz, stara? No to nie 
mogłem strzymać musiałem ci opo- 
wiedzieć Uleczko. 

Wziął w obie dłonie jej małą rękę, 


zamknął ją w środku jak ziarnko 
orzecha w łupinie, potrzymał, ścisnął. 
Urszula powiedziała: 


— No, to daj te pierniki. Nakarmi- 
my picska. Niech się też cieszy, Wik- 
torku: 

— Te pierniczki to dla ciebie. Ale 
co tam, damy psioczkowi. 


„Łamali i rzucali mu do mordki. 
Pies „łapał brązowe kąski, nastawi- 
wszy uszy i błyskając oczami. Wiktor 
zamruczał: 

— Żebym wiedział, co on bezpański, 
zabrałbym go do chałupy. Byłby pią- 
ty członek familii Ale teraz nie ma 
bezpańskich. Słuchaj, Uleczko, chodź- 
my na dziewiątą do kina. 

— Ech, wariacie — obruszyła się 


żona. — A dzieciaki, to co? Tyli czas 


same? 

— Tam siedzi Rutka. Przyszedł u- 
czyć się ekonomii politycznej. Obie- 
cał mi, że nakarmi nasze snople 
i położy spać. 

— Nie, wiesz, lepiej chodźmy. 

— Do kina? 

— Do domu. i 

— Nie upieraj sie, stara. Pójdziemy 
do kina, prawda? Grają taki film, że 
aż mówię ci, pierona! Radziecki spor- 
towy, a oni mają fajne filmy sporto- 
we, możesz mi wierzyć, znam się na 
tym. 

I poszli. Film nazywał się „Goal“. 
Przez cały czas Wiktor podskakiwał 
na krześle, pokrzykując z cicha 
„główką, główką!*, albo „terozki, 
wal!* Urszula nie ruszała się, mil- 
czała. Nie chciała najmniejszym ru- 
chem spłoszyć tego, co ściskało ją w 
gardle. Czasami tylko koniuszkami 


cię kopalnia zabierze. 
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myśleli, że ich porwie. Wtedy Wiktor 
silniej zaciskał palce na ramieniu 
Urszuli. Gorzkawo pachniała wiklina, 
niebo wydawało się szklane i zimne. 
Urszula powiedziała: 


— Kiedyś, dawno, myślałam. że mi 
Kopalnia, wę- 
giel. A widzę, że nie. 

Wiktor śmiał się, ale śmiechu nie 
było słychać, wiatr wykradał go od 


razu przy ustach. Krzyknął głośno, 
żeby na pewno dosłyszała: 
— Byłaś głupia, głupiutka. Kopal- 


nia i ty, to, rozumiesz, jedna rzecz. 


Zobaczył że kiwnęła głową i mil- 
czała — och, dzisiaj nie potrzebował 
jej tego tłumaczyć, za wiele lat prze- 
żyli razem. za dużo mieli wspólnych 
myśli. Przed ośmiu laty, gdy się po- 


bierali, ludzie wróżyli im, że po ro- 
ku, dwóch wszystko zwiędnie. skru- 
szy się, jak kwiatki, które Urszula 


od tamtego czasu trzymała w pude- 
łeczku. A lata szły i chociaż były róż- 
ne, chociaż czasem trząsł nimi strach, 
że może, że kto wie? — to jednak to 
w nich było podobne do kwiatów, 
było mocniejsze, bardziej żywe. I po 
ośmiu latach okazało się, że nie mogą 
nawet cieszyć się bez siebie, że to, co 
ich przepełniało, co odbierało szarość 
jesieniom, — nie zmalało, ale wyro- 


sło. Stało sie chlebem i powietrzem. 
A żyli przecież tak, jak wszystkie 
małżeństwa, martwili się co dzień 


o topniejące groszaki, jadali w kuch- 
ni, gdzie pachniało mydłem, chodzili 
zawsze spać o tej samej godzinie, nie- 
dziele ich były tak samo równo od- 
mierzane, jak u innych. A mimo to 
miłość ich nadał była jak srebro i na- 
pełniała ich jednakową radością, jak 
przed ośmiu laty. I trudno było po- 
wiedzieć, czy dokładali jakichś spec- 
jalnych starań, by podsycać ten wiel- 
ki ogień — płonął sam. 


(Chasa) 


- nicznych 


TRYBUNA LUDU 


Nr 314 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Należy zmienić stosunki mieszkaniowe 
w Nowym Targu 


Wielu obywateli zmuszonych 
jest dojeżdżać do Nowego Tar- 
gu do pracy, ponieważ w sa- 
riym miasteczku brak jest mie 
szkań dla pracujących. 


Wielu dojeżdżających robot- 
ników i urzędników patrzy z ża 
lem na puste lub zamieszkane 
tylko przez kilka osób duże wil 
le, czy domy, których wykoń- 
czenie wymaga minimalnego 
remontu 


Sądzę, że należałoby zmienić 
stosunki mieszkaniowe w "Vo- 
wym Targu, wprowadzić spo- 


łeczną gospodarkę lokalami mie 
szkaniowymi, skłonić właścicie 
li do wykończenia rozpoczętych 
prac budowlanych — tak aby 
znalazły się mieszkania dla lu- 
dzi pracy. 

W miasteczku naszym nie ma 
także miejskiego hotelu dla 
przyjezdnych. 

Miejska Rada Narodowa mo- 
głaby zainteresować się spra- 
wą hotełu. postarać się, aby po 
dróżni nie byli zmuszeni spać 
na dworcu. lub korzystać z u- 
sług prywatnego hotelu. 

= MIŁKOWSKI JOZEF 


Kto powinien odpowiadać za popelnieną 
omylkę? 


Jestem pracownikiem Ubezpie 
czalni Społecznej. 

Przed 15 października złoży- 
łem w Wydziale Administracyj- 
no - Gospodarczym Ubezpieczal- 
ni Społecznej 600 złotych i zgło- 
szenie na bilet miesięczny na li- 
nie tramwajowe Nr 6, 15 i 9 


4 listopada zgłosiłem się do 
Wydziału Administracyjno - Go 
spodarczego po zamówiony bilet 
miesięczny Otrzymałem bilet 


R EC, ale na autobus Nr 
6 


Dlaczego na autobus i to Nr 
116. Może była to suma poprze- 
dnio zgłoszonych numerów tram 
wajowych Doprawdy nie wiem. 


Nie chodzi tu jednak o ironię 
czy żarty. 

Trzeci dzień chodzę do Wy- 
działu Administracyjno - Gospo 
darczego i interweniuję, żeby da 
no mi zamówiony bilet miesięcz- 
ny na linie 6. 15 i 9 Dotychczas 
bezskutecznie. 

Biurokraci z Wydziału Admi- 
nistracyjno - Gospodarczego U- 
bezpieczalni Społecznej nie ma- 
ja widocznie zamiaru swojej 0- 
myłki naprawić. 

Błąd został popełniony i to nie 
przeze mnie. Pytam więc, kto 
ma za niego odpowiadać? 

STEFAN KOZŁOWSKI 
Pracownik Pogotowia Ra- 
tunkowego 


Lepiej zorganizować sprzedaż biletów 
na dworcu Warszawa-Sródmieście 


Każdej niedzieli o godz. 8.50 
jeżdżę pociągiem elektrycznym 
do chorego który leży w sanato 
rium w Otwocku. 

Na dworcu Warszawa - Śród 
mieście kupuję od razu powrot 
ny ulgowy bilet z Otwocka. 

Niejednokrotnie już po doj- 
ściu do kasy dowiadywałam się, 
że w ka ie brak biletów powrot 
nych i zmuszona byłam stawać 
na końcu innej kolejki. 

W niedzielę 22 października 


stałam tak w czterech kolej- 
kach. 


, żeby mieć pewność, że bilet 
się dostanie, na dworzec trze- 
ba przychodzić godzinę przed 


odejściem pociągu albo I wcze- 
śniej. Kolejki przed kasami w 
niedzielę są bardzo duże, a sprze 
daż biletów źle zorganizowana. 

29 października zgłosiłam się 
do dyżurnego ruchu z prośbą 
o wydanie książki zażaleń do 
której chciałam powyższe uwa- 
gi wpisać Dyżurny ruchu od- 
mówił mi wydania książki zaża 
leń, twierdząc że pretensje mo- 
głabym mieć w wypadku, gdye 
bym biletu w ogóle nie mogła 
nabyć. 

Wydaje mi się, że ten fakt 
biurokracji oraz źle zorganizo- 
warej sprzedaży domaga się 
ostrej krytyki. 

D. GLISZCZYŃSKA 


Jak długo racjonalizator ma czekać na premię? 


„Pracuję jako kalkulator war- 
sztatiowy w Zakładach Wytwór- 
czych Aparatury Oświetleniowej 
A-51 na Okęciu. 

w maju 1950 r. wykonałem 
samodzielnie przyrząd wielokrot 
ny do wiercenia otworów pod 
przewód w słupkach zacisku. 

25 maja pomysł swój zgłosi- 
łem do Komisji Usprawnień 
przy moich zakładach. Do tejże 
Komisji złożyłem również pro- 
jekt zastosowania mojego przy- 
rządu przy wszystkich fasonach 
słupków zacisku. Komisja Za- 
kładowa zatwierdziła mój pro- 
jest jako dobry i przynoszący 
powazne oszczędności. Obiecano 
mi premię, 

Premię jednak obliczono nie- 
prawidłowo, to znaczy, nie u- 
względniono upowszechnienia 
mojej racjonalizacji. W związku 
z tym złożyłem odwołanie do 
Centralnej Komisji Usprawnień 
przy Centralnym Zarządzie Prze 


mysłu Elektrotechnicznego w 
Warszawie. 

W sierpniu odbyło się posie- 
dzenie Centralnej Komisji U- 
sprawnień, na którym uznano. 
że zażalenie moje dotyczące pre- 
mii jest uzasadnione. 

Centralna Komisja Uspraw- 
nień zdecydowała, że Zakłady 
Wytwórcze Aparatury Oświetle- 
niowej przyślą jej obliczenia 
pracy w zakładach przed i po 
usprawnieniu. Ja miałem w naj- 
bliższym czasie otrzymać pre- 
mię. 

Premii dotychczas nie otrzy- 
małem. Centralna Komisja nie 
otrzymała również obliczeń z 
Zakładów Aparatury Oświetle- 
niowej. Moje interwencje nie od 
noszą skutku, ciągle słyszę od- 
powiedź: jutro, pojutrze itp. 

Minęło już trzy miesiące, jak 
długo mam jeszcze czekać na 0- 
trzymanie należnej mi premii? 

ZBIGNIEW ŚWIDERSKI 


Ld 
Sladem listów naszych czytelników 


Młodzież otrzyma internat 


W związku z listem, który u- 
kazał się w naszym piśmie 15. X. pt. 
„Drób i ob Kierek czy uczennice” 1 
w którym poruszona jest sprawa 
luksusowej willi zajmowanej przez 
pojedynczego lokatora, wtedy kiedy 
młodzież pozbawiona jest tnternatu, 
otrzymaliśmy do wladomości decy- 
zję Państwowej Komisji Lokalowej 


przy Prezydłum Rady Ministrów. Ko 
misja przydziela budynek, mieszczą- 
cy się przy ul. Adama Próchnika we 
Wrocławiu, Polskim Zakładom Zbo- 
żowyrm. 

W willi tej będzie się mieścił fn- 
ternat dla młodzieży Państwowego 
Technikum Przemysłu Młynarskiego 
we Wrocławiu. 


Winna jest miejscowa dyrekcja 


Dn. 20 ub. m. zamieściliśmy ko- 
respondencję tow. A. Chlebka w 
sprawie wałących sle dachów w Za 
ktadach Mięsnych w Koszalinie. 

CZP Mięsnego, wyjaśnia w tej 
sprawie, że Zakłady w Koszalinie 
otrzymały na remont dachów du- 


datkowy kredyt jeszcze we wrze- 
śniu br. 

Nieprzeprowadzenie remontu jest 
więc winą dyrekcji Zakładów. Cen- 
tralny Zarząd wszczął w tej spra- 
wie dochodzenie. O jego wynikach 
zostanie redakcja nasza powiado- 
miona. 


Czekamy nadal na budynek szkolny 


w dniu 15 października br, wy 
drukowaliśmy pod powyższym ty 
tułem list ob. J. Strzępki w któ- 
rym między innymi poruszył on 
brak budynku szkolnego dla Żeń 
skiej Szkoły Podstawowej oraz 
brak stałego kina, 


w odpowiedzi na ten list otrzy 
maliśmy z Miejskiej} Rady Naro- 
dowej w Leżajsku wyjaśnienie że: 


„Sprawa uruchomienia kina w 
Leżajsku jest w opracowaniu 
przez Dyrekcję Filmu Polskiego w 
Rzeszowie, Miejska Rada Narodo- 
wa odstąpiła nawet bezpłatnie od- 


Rosną nowe 


powiednią salę. Według poslada- 
nych informacji kino w Leżajsku 
zostanie uruchomione z początkiem 
54 roku", 

Gorzej jednak przedstawia się 
sprawa szkoły. Miejska Rada Na- 
rodowa stara się o przyznanie na 
szkołę budynku bursy której po- 
mieszczenie zbyt obszerne nie jest 
dostatecznie wykorzystane. 

„Pisaliśmy w tej sprawie poda- 
nia, listy 1 memoriały do b. Urzę- 
{du Wojewódzkiego 1 do b. Mini- 
sterstwa Administracji Publicznej, 
nie otrzymaliśmy jednak żadnej 
odpowiedzi do dziś dnia“, 


kadry, które zbudują 


W budownictwie- też można oszczędzać 


— Nie śmie zmarnować się ani 
deko materiału na budowie. Już 
trzeba z tym skończyć na Nowej 
Hucie. Dokąd to tak będziemy 
przerzucać z miejsca na miejsce 
i tłuc materiał — tow. Wadow- 
ski mówił gorąco i z przeko- 
naniem. 


Zdziwiliśmy się w pierwszej 
chwili, zastając go tu, w Zarzą- 
dzie Powiatowym ZMP w Nowej 
Hucie, podczas wielce ożywio- 
nej rozmowy z dwoma ZMP-ow 
cami. Na ZMP-owca wyglądał 
jednak trochę za poważnie — 
tek na oko liczył sobie tyle lat, 
co jego obaj rozmówcy razem 
wzięci. 

A jednak obecność tow. Wa- 
dowskiego, właśnie tu, nie była 
przypadkiem. Na budowie też 
byśmy go wśród młodzieży spot- 
kali — jest on instruktorem mło 
dzieżowym i oto teraz odbywał 
w zarządzie ZMP naradę w spra 
wie swoich uczniów. 

Podczas rozmowy zgadało się 
o tym, czego młodych trzeba 
uczyć, jaką robotę im poka- 
zać, no i na co zwrócić specjal- 
ną uwagę. 

I tu właśnie wypłynęła spra- 
wa „czystego placu budowy”, 
tu właśnie Wadowski z takim 
przekonaniem wysunął na pier- 
wsze miejsce sprawę oszczędnej 
gospodarki materiałem budowla 
nym. 


Widać, że tę sprawę przemy- 
ślał, że korci go nie od dzisiaj. 
Podczas dalszej rozmowy poka- 
zuje tow. Wadowski swój arty- 
kuł, który napisał na ten temat 
do dziennika, wychodzącego w 
Nowej Hucie. 


Co pisze radziecki murarz? 


O co chodzi? 1 

Chodzi o to, że to nieprawda, 
co wielu mówi: „W budowni- 
ctwie nie można oszczędzać". 
Wadowski przeczytał w „Sztan 
darze Młodych* artykuł, nade- 
słany podczas narady kcrespon- 
dencyjnej korabielnikowców 
przez znanego murarza radzie- 
ckiego, tow. Matwieja Fiodoro- 
wa. Otóż Fiodorow wychodzi z 
założenia: „Niesłusznie się liczy, 
że na metr sześcienny muru wy 
chodzi 415 — 420 cegieł. Na 
metr muru potrzeba tylko 384 
— 385 cegieł, Nadwyżkę liczy 
się na manco, na tłuczki.* I 
tow. Fiodorow twierdzi, że przy 
odpowiedniej, oszczędnej gospo- 
darce materiałem, przy staran- 
ności pracy można obniżyć owe 
15 proc. tłuczków, można zna- 
cznie większą ilość cegieł wy- 
korzystać, a znacznie mniej- 
szą zmarnować. 

Jak ta sprawa wygląda na No 
wej Hucie? Wadowski w swoim 
artykule twierdzi, że na Nowej 
Hucie ponad 30 proc. cegły idzie 
na tłuczki. Dlaczego tak jest? 
Dlatego, że na Nowej Hucie nie 
stosuje się w praktyce systemu 
„O”. I to nie tylko przy gospo- 
darce cegłą. 


Tow. Wadowski sam przyta- 
cza wiele dowodów: mówi o 
złym wyładunku i o rozjeżdża- 


| niu naproży przez naładowane 


ciężarówki. Podczas budowy z 


Karol Małcużyński 


rusztowań spadają nieraz do 
wykopów wokół fundamentów 
akermany, DMS'y, stropy i bel- 
ki, a później zasypuje się wyko- 
py, nie wydobywając z nich cea- 
nego materiału. Pomoc dowo- 
żąca wapno czy zaprawę TOZ- 
rzuca ją, huśtając taczką, po 
całej budowie, wapno leży na 
placach, pomostach, deskach. 
stropach, koło murów t wsku- 
tek tego, zdawało by się głup- 
stwa ileż to foli wapna leży roz 
sianych po placu. 


Oto wyłania się istota spra- 
wy; tu nie chodzi tylko o po- 
tłuczone cegły — tu chodzi o 
brak oszczędnej gospodarki ma- 
teriałem. 


Wspólna walka — wspólna 
odpowiedzialność 


Zaletą tego, co mówi tow. Wa 
dowski jest nie tylko słuszne 
podchwycenie inicjatywy „ko- 
rabielnikowca* radzieckiego. 
lecz także zastosowanie tej ini- 
cjatywy do konkretnych warun 
ków swego otoczenia, przetłu- 
maczenie jej na język swojej 
budowy. Jest pokazanie, na 
konkretnych przykładach naj- 
bliższego otoczenia, że można 
tę inicjatywę i tutaj zastoso- 
wać, udowodnienie, że przez ra- 
cjonalne prowadzenie wykopów, 
przez ich oczyszczanie. przez sta 
ranne ułożenie cegieł można 
marnotrawstwa uniknąć. 


Ale najważniejsze, najbardziej 
istotne jest wysunięcie, posta- 
wienie problemu przed załogą 
Nowej Huty, przed organizacją 
partyjną, przed dyrekcją budo- 
wy. 


„Inżynierowie — mówi Wa- 
dowski — wydają polecenia kie 
rownikom, by ci zwracali bacz- 
ną. uwagę na składowanie ma- 
teriału. Kierownicy i majstro- 
wie polecają tę rolę placowym 
Placowi natomiast bardzo czę- 
sto obciążają winą inną zmia- 
nę... „to nie na naszej zmianie, 
to tamci przed nami tak napa- 
skudzili...'* 


Skoro nikt się w istocie spra- 
wą oszczędnej gospodarki ma- 
terlałem nie zajmuje, skoro nie 
ma zorganizowanej akcji, to 
każdy przerzuca odpowiedzial- 
ność — byle dalej od siebie — 
a materiał po staremu tłucze 
się i niszczy. Powiada Wadow- 
ski, że gdy się dzisiaj zwraca 
na przykład przy wyładunku 
uwagę, że materiał jest źle u- 
kładany, że się marnuje, to aż 
nazbyt często widzi się wzru- 
szenie ramion i słyszy uwagę: 


— Na innych placach też żeś- 
my tak rozładowywali i dobrze 
było. Nikt tam tyle „nie mą- 
drował'... 

I to właśnie jest źle. Że na 
innych placach budowy nikt 
„nie mądruje"*. Trzeba gdzieś 
zacząć. Trzeba właśnie — dą- 
żyć do kolektywnej pracy, ko- 
lekt$wnej walki o oszczędność. 
„Uważam, że wszyscy tu zawi- 
nili twierdzi / Wadowski 
— od kierownika do szofe- 
ra, który również powinien 
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czuwać nad: tym, aby wyłado- 
wanie odbywało się bez niszcze- 
nia towaru. Oprócz składania, 
wyładowania i tłuczenia cegły 
jest jeszcze i inny odcinek, na 
którym nałeży rozpocząć wal- 
kę o oszczędność surowców i 
materiałów — chodzi tu o sa- 
mą budowę“. I Wadowski kon- 
sekwentnie zwraca się „do 
wszystkich robotników i robot- 
nic, murarzy i transportow- 
ców, płacowych i szoferów*, by 
podjęli  kolektywną, wspólną 
walkę o oszczędność na budo- 
wie Nowej Huty. Zwraca się do 
kierownictwa i inżynierów, by 
nie ograniczali się do wydawa- 
nia poleceń. a dbali o kontro- 
lę ich wykonania. 

Argumenty Wadowskiego są 
proste i trafne. Mówi on: „Py- 
tam się czy ktokolwiek z nas, 
który by kupił parę tysięcy ce- 
gieł na zbudowanie domu czy 
chlewa, czy tłukłby do tego 
stopnia? Czy nie podniósłby 
spadającej z wozu cegły? Na 
pewno tak!“ I dodaje: „Czujmy 
się wreszcie gospodarzami na- 
rodowego dobra“. 


Bez oszczędności nie ma 
Planu 6-letniego 


Bardzo cenne jest takie właś- 
nie stanowisko: stanowisko do- 
brego gospodarza buntującego 
się na widok marnotrawstwa. 

Już podczas krótkiej wizyty 
na placach budowy można się 
przekonać, że apel o oszczędną 
gospodarkę jest bardzo na cza- 
sie. Widzi się cegły, nie ułożone 
w kozły, a zwalone byle jak — 
na kupę. obsypujące się za lada 
wstrząsem. Widzi się dużo 
tłuczków. Widzi się połamane 
naproża i inne elementy budo- 
wlane. Widzi się rozprute i wa- 
lajace się w błocie worki z ce- 
mentem. 

Wiemy, że tak olbrzymia — 
na niezwykłą u nas miarę — bu 
dowa, jak Nowa Huta, nie pow- 
staje bez walki z trudnościami, 
że trzeba tam równocześnie bić 
się o wykonanie płanu, o polep- 
szenie warunków pracy i zakwa 
terowania dla tysięcy robotni- 
ków, że trzeba prowadzić wielką 
pracę szkoleniową i poprawić 
zaniedbaną akcję socjalną i kul 
turalno - oświatową. Ale niech 
nikt nie mówi, że — wobec tam 
tych zagadnień — sprawa o0- 
szczędnej gospodarki materia- 
łem budowlanym jest błaha: To 
sprawa pierwszorzędnej wagi. 

Tow. Minc mówił na V ple- 
num KC, żę ,.. obniżka kosz- 
tów własnych „w najważniej- 
szych działach gospodarki naro- 
dowej winna przynieść około 3 
bilionów złotych akumulacji, co 
stanowi 50 proc. całości nakła- 
dów inwestycyjnych przewidzia 
nych w Planie 6-letnim. Inaczej 
mówiąc, bez uzyskania plano- 
wej obniżki kosztów własnych 
nie można by było przeprowa- 


dzić około 50 proc. planowanych | 


inwestycji, czyli nie można by- 
łoby wykonać Planu Sześciolet- 
niego...“ 


Wystawa książki radzieckiej w Warszawie. 


W zwłązku z Miesiącem pogłębienia przy 


jaźni polsko - radzieckiej, w lokalu Towarzystwa E- 


konomicznego w Warszawie otwarto wystawę książki radzieckiej. Na zdjęciu fragment wy- 


socjalisiyczną Bułgarię 


Pierwszy powojenny dwuletni 
plan gospodarczy naród bu?gar- 
ski wykonał z nadwyżką w 
najważniejszych gałęziach pro- 
dukcji przemysłowej 1 rolni- 
czej — mimo wrogiej. sabotażo- 
wej dywersyjnej dziatalności a- 
gentów imperialistycznych Ko- 
stowa, Stefanowa i in. którzv 
opanowawszy kluczowe stanowi 
ska w kierownictwie bułgar- 
Skiej gospodarki naredowej, u- 
śllpwali przeszkodzić w wyko- 
faniu planu i zahamować u- 
Prząpyysłowienie kraju. Bułgar- 

A klasa robotnicza zdemasko- 

prowokatorów i wymie- 
tia jm należna kare 

Bu r 1949 masy Ę 
zacji a przystąpiły do reali- 
dag feletniegc planu gospo” 
staw 30 — planu budowy pod- 

=. Wg w Span 2 
istronną pomoc Związku 
Erna | dostarczającego 

SZYN. urzadzeń tech- 
zbęd Wszystkiego co nie- 
kraju. a uprzemysłowienia 


pracujące 


ka 
 Bulgarla byłą przeszło pięć 


wieków pod okupacją feuda- 
łów tureckich, a przez około 70 
lat — do r. 1944 — stanowiła 
taktycznie kolonię imperializmu. 


Rodzimy przemysł nie za- 
dowałał nawet skromnych po- 
trzeb rynku bułgarskiego. Nie- 
liczne bazy przemysłtcwe w 
Piowdiwie (produkcja tytoniu) 
Gabrowie i Sliwenie (tekstylia) 
i in. znajdowały się całkowicie 
w rękach obcego kapitału. Kie- 
rownicze stanowiska techniczne 
byłw obsadzone przez specjali- 
stów zagranicznych. 

W tej sytuacji nie mogło być 
mowy o tworzeniu własnych 
kadr technicznych. W Bułgarii 
nie było do 8 września 1944 r. 
ani jednej politechniki Nielicz- 
ni inżynierowie bułgarscy kształ 
cili się zagranicą, na co mogli 
sobie pozwolić jedvnie studenci 
pochodzenia burżuazyjnego Nie 
było też średnich szkół zawo 
dowych i rzemieślniczych. 

Wyzwolona Bułgaria przystę- 
puiąc do uprzemysłowienia kra 
ju i budowy podstaw socjaliz- 
mu spotkała się z dotkliwym 


brakiem kadr. 


i stawy. 


„ie 


Foto WAF 


wej 1.200.000. W ośrodku węglo- botnikom połączenie nauki z 


wym  Dymitrowie utworzono 
pierwsze gimnazjum górnicze i 
szereg innych szkół zawodo- 
wych. W całym kraju powstało 
96 nowych średnich szkół zawo- 
dowych, do których uczęszcza 


Nieliczne stare | obecnie ponad 40.000 młodzieży 


kadry techniczne były w więk- | pochodzenia robotniczego. 


szości pod silnym wpływem ide 
ologii burżuazyjnej. 


* 


Uniwersytety zapełniły się 
młodzieżą robotniczą. Młodzi 
przodownicy pracy i racjona- 


Jednym z najważniejszych za | lizatorzy, pracujący we wszyst- 
dań stojących przed partią w | kich gałęziach przemysłu, tran- 


dziedzinie realizacji planu pię- | sportu, budownictwa 


cioletniego było 
Kształcenia nowych 


i rolni- 


zagadnienie |ctwa uczęszczają po pracy do 
ludowych | wieczorowych 


szkół Średnich, 


kadr rekrutujących się przede | zorganizowanych przy zakładach 
wszystkim spośród robotników | pracy. W chwili obecnej założono 
i młodzieży robotniczo - chłop- | już w Bułgarii około 50 tego ro- 


skiej. 
Sekretarz Bułgarskiej Partii 


dzaju szkół. Absolwenci otrzy- 
mują stypendia państwowe i 


Komunistycznej tow. Czerwen- | mają pierwszeństwo przy przyj 
kow wysunął hasło: „Młodzież |mowaniu na uniwersytety. Po- 
robotnicza — do nauki, do opa- |za tym utworzono ostatnio sze- 


nowania wiedzy“. 
Kształcenie 
jednym z czołowych zadań par- 
tii. 
Szkolnictwo bułgarskie osią- 


reg specjalnych szkół technicz- 


kadr stało się |nych. do których zakłady pracy 


wysyłają przodowników jako 
swych stypendystów. 


Opierając się na doświadcze- 


gnęło znaczne sukcesy W bie- | jach radzieckich Ministerstwo 


żącym roku szkolnym liczba za- 
kładów naukowych wzrosła z 
10.970 do 14.411. Ilość uczniów 


Oświaty uruchomiło w roku 
bieżącym kursy koresponden- 


kształcących się w szkołach wszy cyjne przy wielu szkołach śred- 


stkich typów wynosi 
w Bułgarskiej Republice Ludo- 


obecnie |nich i szeregu wydziałów uni- 


wersyteckich, co umożliwia ro- 


pracą. 


Warto tu zaznaczyć, że przed 


„9 września 1944 roku w Bułgarii 


istniał tylko jeden uniwersytet 
w Sofii. Po wyzwoleniu powsta- 
ły dalsze trzy uniwersytety: w 
Stalinie (dawniej Warna), Płow- 
diwie i Swisztowie. Powstały 
też 2 politechniki w Sofii i w 
Stalinie, które wykształciły już 
dla. potrzeb: gospodarki narodo- 
wej pierwszą partię inżynie- 
rów. 4 

/W roku ubiegłym urucho- 
miono w Bułgarii trzy kursy 
przygotowawcze do szkół wyż- 
szych dla młodzieży robotniczej 
z niepełnym średnim wykształ- 
ceniem. Na kursy te przyjmo- 
wano w pierwszym rzędzie przo 
downików pracy. Znalazły się 
tam wybitne, znane w całym 
kraju inicjatorki ruchu wielo- 
warsztatowego, Marusia Teo- 
dorowa i Olga Nejdenowa, od- 
zhaczone wysokimi odznacze- 
niami państwowymi. Są to przy 
szli inżynierowie przemysłu 
wlókienniczego. 

Wprowadzenie w życie „De- 
kretu o inteligencji socjalistycz- 
nej wywodzącej się z klasy ro- 
botniczej" przemieniło z gruntu 
układ socjalny wyższych szkół 
bułgarskich. Obok młodych stu- 
dentów pochodzenia robotniczo- 


A w innej części przemówie- 
nia tow. Minc wskazuje, że o- 
bok wzrostu wydajności pracy 
„drugim źródłem obniżenia kosz 
tów własnych jest oszczędność 
na materiałach.. na surow- 
cach...“ jest likwidacja marno- 
trawstwa 


Przed kilku dniami odbyła 
się na Nowej Hucie wielka na- 
rada aktywu partyjnego, związ 
kowego i młodzieżowego z u- 
działem delegata KW w Kra- 
kowie. Tow. Major, murarz, mó- 
wił o systemie oszczędnościo- 
wym Fiodorowa, tow Wadow- 
ski o oszczędności zaprawy i 
drzewa na budowie, tow. Mar- 
kowski, kierowca, mówił o ro- 
li transportowców w walce o 
oszczędność. Każdy z nich pod- 
jął się walki o oszczędność ma- 
teriału w swoim zakresie pracy. 


Kolektywna walka załogi bu- 
dowy Nowej Huty o likwida- 
cję marnotrawstwa o oszczęd- 
ność materiałów budowlanych 
została „rozpoczęta. 


Równocześnie załoga Nowej 
Huty, największej w Polsce bu- 
dowy, rzuciła wezwanie do 
wszystkich robotników budowla 
nych w Polsce. Rozpoczynamy 
walkę o oszczędność w budow- 
nictwie. 


Budowlani, podejmując tę ini 
cjatywę, biorą w ręce nowy, 
silny oręż w walce o wykona- 
nie Planu 6-łetniego. 


film 


Syntetyczne ujęcie historycz- 
nych wydarzeń w ramy filmu 
— to zadanie trudne i odpowie- 
dzialne. Tym trudniejsze i tym 
bardziej odpowiedzialne, 
mowa o epoce, którą właśnie 
przeżywamy. Podjęcie tematu 
minionej wojny wymaga nie 
tylko gruntownej znajomości 
wydarzeń i dokumentów, nie 
tylko ogromnego talentu twór- 
czego, ale przede wszystkim 
właściwego zrozumienia i poję- 
cia, a następnie zobrazowania 
w artystycznej formie wielkich 
procesów społecznych i wyda- 
rzeń historycznych. , 

Radzieccy filmowcy podjęli 
się przedstawienia na ekranie 
dziejów walki przeciwko hitle- 
ryzmowi i wywiązali się z nie- 
go wspaniale. Uzbrojeni w mar- 
ksistowską teorię, radzieccy 
twórcy filmowi potrafili dać w 
dwuseryjnym filmie pełen epi- 
ckiego rozmachu, głęboki, peł- 
ny i prawdziwy obraz wałki 
1] zwycięstwa, zarysowali wyra- 
ziście szerokie tło polityczne 
i społeczne naszych czasów. 

Kiedy ogląda się film „Upa- 
dek Berlina", gdy wspomina się 
później mnogość i różnorakość 
poruszonych w nim problemów, 
bogactwo faktów i myśli — sta- 
je się jasne, że film taki po- 
wstać mógł tylko w kraju so- 
cjalizmu, że stworzyć go mogli 
tylko ludzie uzbrojeni w teorię 
marksizmu-leninizmu. 

W pierwszych scenach rysują 


twórcy filmu obrazy pokojowe- 
go życia i pracy ludzi radzie- 
ckićh. Sceny te pozwalają le- 
piej zrozumieć źródła bohater- 
stwa radzieckiego żołnierza, 
źródła zwycięstwa. Scenarzyści 
nie ograniczyli się przy tym do 
ukazania ludzi radzieckich w 
pracy i walce, w skali maso- 
wej. Epopeja zwycięstwa nad 
hitleryzmem ukazana została 
poprzez jednego bohatera. Z 
tym większym  zainteresowa- 
niem śledzi widz przebieg wy- 
darzeń, tym więcej psycholo- 
gicznegą wyrazu nabiera dra- 
mat. 

Skala zasięgu obiektywu fil- 
mowego jest tu ogromna. Wẹ- 
drujemy wraz z nim od mie- 
szkania nauczycielki na Kreml, 


|od walczących żołnierzy do ga- 


binetu Stalina, od radzieckiej 
huty na salę konferencyjną w 
Jałcie, od frontowych okopów 
do pałacu Goeringa i podziem- 
nego bunkra Hitlera. Krok za 
krokiem, obraz za obrazem roz- 
wija się historia wojny, odsła- 
nia się mechanizm napaści na 
Związek Radziecki, kulisy poli- 
tyki anglosaskich kapitalistów, 
zakłamanie i podłość burżuazyj- 
nego Świata, okrucieństwa fa- 
szyzmu. Jednocześnie rośnie i 
potężnieje na ekranie inny 
obraz: wizerunek narodu wal- 
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chłopskiego i z inteligencji pra- 


cującej, jedną trzecią ogólnej 
liczby studentów stanowią ro- 
botnicy, którzy przybyli do 


szkół wyższych wprost od war- 
sztatów pracy. 

Już pierwsze tygodnie ich na- 
uki świadczą, że dawni przo- 
dewnicy pracy będą przodo- 
wać i w nauce, wprowadzą 
do sal wykładowych i zacisz- 
nych gabinetów ćwiczeń i labo- 
ratoriów  politechnicznych at- 
mosferę socjalistycznego stosun 
ku do pracy, szlachetnego współ 
zawodnictwa o pierwszeństwo 
w zdobywaniu i opanowywaniu 
wiedzy. 

Partia i rząd ze swej strony 
otaczają ich wszechstronną o0- 
pieką i dzięki racjonalnej poli- 
tyce stypendiów i budowaniu 
jasnych i przestronnych domów 
akademickich, umożliwiają mło- 
dym robotnikom i robotnicom 
całkowite poświęcenie się na- 
| uce, gruntowne opanowanie nie- 
dostępnych dawniej robotnikom 
kwalifikacji technicznych. 

W Bułgarskiej Republice Lu- 
dowej powstają nowe ludowe 
kadry  wysokowykwaligikowa- 
nych specjalistów, którzy w o- 
parciu o pomoc i doświadcze- 
nia Związku Radzieckiego bu- 
dować będą socjalistyczną Bul- 
garię. . (d) 


Z filmu .„Upadek Berlina“ 


gdy | 


Borys Andrejew jako hutniR Iwanow w filmie „Upadek Ber- 
lina". 


D. Szostakowicz, zdjęcia: 


czącego o pokój t sprawiedli- 
wość, wizerunek wodza, które- 
go genialna strategia w zespo- 
leniu z ofiarnością narodu ra- 
dzieckiego przyniosła decydują- 
ce zwycięstwo. 

„Upadek Berlina" to zupełnie 
nowy i oryginalny rodzaj fil- 
mowy. Podczas gdy zbliżona te- 
matycznie „Bitwa stalingradz- 
ka“ byla reinscenizowanym do- 


kumentem, „Upadek Berlina“ 
przynosi poza wątkiem doku- 
metalnym równelegiy wątek 


fabularny, ściśle z poprzednim 
zespolony i płynnie wmontowa- 
ny w opowieść historyczną W 
ten sposób stworzona została hi- 
storyczna epopeja o wielkiej ar- 
tystycznej wartości. 


Film „Upadek Berlina" koń - 
czy się piękną symboliczną sce- 
ną. Na berlińskim lotnisku ty - 
siące ludzi witają wielkiego cho 
rążego postępu i pokoju, a z 
tysięcy ust wyrywa się różnoję- 
zyczny okrzyk: „Niech żyje Sta- 
lin!“ 


Trudny i ogromny materia? 
treściowy opowiedziany został 
wyrazistymi środkami artystycz 
nymi. Romantyzm pracy, patos 
scen  batałistycznych, trafne 
przeciwstawienie histerycznej 
atmosferze hitlerowskiego szta- 
bu spokoju i opanowania ra- 
dzieckich dowódców, mocne w 
wyrazie sceny masowe, bardzo 
dobrze psychologicznie zaryso- 
wane sylwetki bohaterów 
wszystko to składa się na pa- 
sjonującą i wspaniałą całość. 

Reżyser Cziaureli potrafił wy 
dobyć ze scenariusza wszystkie 
wartości w nim tkwiące, pod- 
kreślił w inscenizacji wielkość 


(Do artykułu poniżej). 


Epopeja walki i zwycięstwa 


„Upadek Berlina“. Scenariusz: P. Pawlenko i M. Cziaureli, 
reżyseria: M. Cziaureli, muzyka: 
L. Kosmatow. Produkcja: „Mosfilm“ 1949 (ZSRR). 


tematu. Umiejętne zróżnicowa= 
nie atmosfery poszczególnych e= 
pizoedów, silnymi liniami zary= 
sowane kontrasty przynoszą opo 
wieść wyrazistą i pełną ekspre- 
sji. 

Nowatorstwo formy, które zro 
dziło się w trakcie poszukiwań 
za jak najlepszymi środkamł 
dla wyrażenia wielkiej treści 
czyni z „Upadxu Berlina* wyda 
rzenie przełomowe w dziejach 
rozwoju sztuki filmowej. Sceny 
takie jak zatopienie z rozkazu 
Hitlera berlińskiego ms:tra, jak 
scena Ślubu Hitlera w podzie- 
miach kancelarii Rzeszy, jak 
wreszcie wspaniały epizod zat- 
knięcia nad Berliniem czerwo-. 
nego sztandaru zwycięstwa Í 
wiele innych — pozostawiają 
niezapomniane wrażenie. 

Na specjalną uwagę zasługu= 
je muzyka D. Szostakowicza, 
mocna w wyrazie i trafnie pod- 
kreślająca wymowę poszczegól = 
nych scen. Oryginalne | doskona 
łe jest zastosowanie muzyki for 
tepianowej jako podkładu pod 
sceny batalistyczne. 

W roli Stalina występuje kil- 
kakrotnie już kreujący na ekrą 
nie tę postać wybitny aktor M. 
Gełowani. 

Doskonały jest Borys Andre = 
jew, jako hutnik Iwanow. An~ 
drejew stworzył w „Upadku Ber 
lina* jedną z najciekawszych 
kreacji aktorskich ostatnien lat, 
tworząc pełen prostoty i praw- 
dy obraz radzieckiego robotni- 
ka i żołnierza. N. Kowalewa ja- 
ko nauczycielka dała zdacydo - 
waną, pełną spokojnej ekspresji 
interpretację aktorską. 

Wartość filmu podkceślają do 
skonałe zdjęcia w kotorazch wy= 
bitnego operatora L. Kosmato = 
wa. 

IRENA MERZ. 


Kronika 


WYSTAWA OBJAZDOWA 
P.N. „SZTUKA STAROŻYTNA" 


W Muzeum Ziemi Kujaw- 
skiej we Włocławku otwarta zo 
stała wystawa objazdowa p.t. 
„Sztuka starożytna“, zorganizo 
wana przez Tow. Historyków 
Sztuki i Kultury. Wystawa o- 
bejmuje eksponaty, obrazujące 
kulturę starożytnego Egiptu, 
Grecji, Rzymu i in. l 


WYSTAWA FOTOGRAFIKI 
P. N. „ŚWIAT PRACY" 


z 

Staraniem gnieźnieńskiego To 
warzystwa Fotograficznego o0- 
twarta została 4-ta z koiei wy- 
stawa fotografiki pod nazwą 
„Świat Pracy“. Wystawione pra 
ce obrazują wysiłek robotnika 
polskiego, walczącego o pod- 
niesienie produkcji. Jury wysta 
wy przyznało nagrody za najlep 
sze prace. Pierwszą nagrodę o- 


plastyki . 


trzymała J. Mierzecka z Wrocła 
wia za pracę p.t. „Na kole garn 
carskim". Złoty medal otrzy- 
mał ob. Stypiński z Katowic za 
prace „Cegła za cegłą“ i „Coraz 
wyżej“. Srebrnym medalem na 
grodzono J. Stanisławskiego z 
Poznania za pracę pt. „W gazow 
ni“, a brązowym — ob. Stobi- 
ka z Katowie za pracę p.t. „Po= 
wrót z pracy". 


WYSTAWA PRAC MŁODYCH 
FOTOGRAFÓW 


W Katowicach otwarta zosta 
ła I Ogólnopolska Wystawa Fo 
tografiki, zorganizowana stara- 
niem katowickiego oddziału 
Pol. Tow. Fotogr. Wystawa, któ 
rej otwarcia dokonał przewod- 
niczący MRN S. Kruzel, zawie 
ra 132 prace, których autorami 
są zarówno najbardziej znan 
nasi fotografowie, jak i młodzi, 
dopiero początkujący. 


Pod ostrym kątem 


Dwa. grzyby w barszcz 


Deski kładzie się na krokwie, 
na deski papę. Na papę — bla 
chę. Blachę jeszcze można po- 
kryć dachówką (jeżeli krokwie 
wytrzymają), a na to powiedz- 
my eternit. Na eternit słomę... 
Oczywiście dach nie będzie prze 
ciekał już od chwili pokry- 
cia papą... 

Stodoła ob. Szafrańskiego z 
gminy Góra, gromada Janówek 
(woj. warszawskie) nie przecie- 
ka, to fakt. Kierownik gminnej 
spółdzielni zaczął bowiem rea- 
lizować wspomnianą metodę 
krycia dachu. 

Jako kierownik GS łatwo do- 
stał papę. Stodoła była pokry- 
ta. Za jakiś czas zjawiła się no 
wa pokusa. Do Janówka przy- 
szła blacha. 

Długo zastonawiał się do cze- 
go można by ją zastosować. 
Dom pokryty, budynki też. A- 
le pokusa była wielka. Blacha 
należy do kategorii artykułów 
deficytowych, poszukiwanych. 

] dać tu taki cenny artykuł 
do sprzedaży. Rozkupią i już. 
Nie. 1 kierownik GS jeszcze 
raz się rozejrzał po swojej za- 
grodzie, jeszcze raz przejrzał w 


myśli wszystkie znane mu spo* 
soby wykorzystania blachy. 

Z żalem stwierdził, że jest 
dla niej tylko jedno zastosowa” 
nie. Dach. A jeżeli dach — 10 
to najlepiej jego własny. B 

W ten sposób ku zdumieniu 
całej gminy, Szafrański zaczą 
krycie, pokrytego już dachu» 
Blachą na pang. 

Teraz czeka na eternit. 1 

Blachy nie kupili ludzie. któ” 
rym do izb cieknie woda. 
dostali jej ci, którzy najbar- 
dziej potrzebowali. Nie każdy 
jednak może być kierownikiem 
spółdzielni. Nie każdego Sia, 
na tak „troskliwą konserwac] 
budynku. 

Dwie warstwy na dachu 
nej stodoł to stanowczo. 
dadb. Wystarczyłaby jedna. 
Dwie kategorie kupujących W 
GS w Janówiu. to również ri 
wiele. Wystarczy jedna. 1Y 
którzy naprawdę potrzebują. F 

Trudno jest zrywać blachę 
pokrytego już dachu. Można *« 
tomiast i należy natychmia* 


jed 


zerwać z kumoterstwem 1 
gminnej spółdzielni w Janów 
ku, i 
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